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Postępy aktywizacji
ZIEM

WINCENTY KAWALEC

ewizjonistyczna prasa 
zachodnio - niemiecka 
w dalszym ciągu lansu
je tezę, że Polska nie 
zagospodarowuje Ziem 
Zachodnich, że demon

tuje się fabryki, że czuje się tu 
tymczasowo. Dość wspomnieć arty
kuł z „Der Kurrier" z dnia 25.11. 
1958 r., W którym obok innych 
wiadomości nieprawdziwych znaj
duje się wiadomość o demontowa
niu huty szkła „Józefina" w Szklar
skiej Porębie.

Tymczasem rzeczywistość jest zu
pełnie inna. Huta szkła „Józefina" 
rozwija się i podnosi produkcję;
np. w 1956 wyprodukowała

na tych Ziemiach po 1945 r. Dodać 
trzeba, że wskaźnik przyrostu na- 
/turalnego jest tu prawie o 50 proc, 
wyższy niż w pozostałych częś
ciach kraju. Na Ziemiach Zachod
nich znajduje się około 35 proc, 
ogólnej ilości zakładów przemysło
wych kraju, zatrudniających około 
25 proc, wszystkich pracowników
przemysłu i wytwarzających 
24 proc, globalnej produkcji 
myślowej.

Przywrócenie tych Ziem do 
nego stanu dokonane zostało

około 
prze-i

obec- 
wiel-

254,5 ton, w 1957 r. — 262,9 ton, a 
plan na rok obecny wynosi 302 to
ny kryształów. Wzrasta również ek
sport jej produkcji (w 1955 r. 41 
ton, w 1957 r. — 80,8 ton, plan na 
rok 1958 — 85 ton). W okresie 
1956—58 zatrudnienie wzrosło o 
14,4 proc. Wyroby huty cieszą się 
dużym powodzeniem w USA, Ka
nadzie, Anglii, Austrii i innych 
krajach.

Nieprawdziwą jest również dru
ga wiadomość tegoż „Der -Kurrier", 
że w ciągu 1957 r. ograniczano 
lub przerywano produkcję w no- 
wouruchomionych zakładach w wo
jewództwie wrocławskim ze wzglę
du na brak siły roboczej. Tymcza
sem na terenie województwa wro
cławskiego uruchomiono w 1957 r. 
312 nowych zakładów przemysło
wych, w tym 19 zakładów przemy
słu kluczowego, o łącznym zatrud
nieniu 1 300-osób i 39 zakładów 
państwowego przemysłu terenowe
go, o łącznym zatrudnieniu 1120 
osób. W sumie zatrudnienie w no
wo uruchomionych zakładach w 1957 
r. w województwie wrocławskim 
przekroczyło 4 000 osób. Nie zare
jestrowano w ogóle ani jednego 
wypadku wstrzymania produkcji 
przemysłowej z braku siły roboczej. 
Zresztą w roku bieżącym przewi
duje się w tym województwie u- 
ruchomienie dalszych 100 zakładów 
produkcyjnych.

Podobnych przykładów fałszy
wych informacji prasy rewizjoni
stycznej oraz materiałów instytu
tów zachodnio - niemieckich moż
na by podać dużo. Zmierzają one 
do wykazania, że nie umiemy i nie 
jesteśmy zainteresowani w szyb
kim zagospodarowaniu Ziem Za
chodnich.

Nad tymi fałszerstwami rewizjo
nistycznymi można by przejść do 
porządku dziennego, gdyby za ni
mi nie stała olbrzymia machina 
propagandowa nie tylko w Niem
czech Zachodnich.

Wagę problemu Ziem Zachod
nich w naszej gospodarce podkre
śla fakt, że Ziemie te obejmują 
104 tys. km kw., co stanowi 33,4% 
obszaru Polski i że zamieszkuje je 
przeszło 7,5 miliona ludzi, tj. prze
szło czwarta część ludności kraju. 
Na zaludnienie tych Ziem złożyło 
się 5 milionów ludności repatrio
wanej, 1 milion ludności rodzi
mej i przeszło 1 milion urodzonej

kim wysiłkiem całej gospodarki 
narodowej, o czym świadczy np. 
ich udział w ogólnych nakładach 
na inwestycje w państwie, wyno
szący w 1946 r. przeszło 28 proc., w 
1947 r. — 32 proc., w 1948 r. — 
34 proc. itd. Udział ten w ostat
nich 2 latach jest o 2—3 punkty 
wyższy.

Już w pierwszych latach odbu
dowano lub wybudowano takie o- 
biekty, jak Zakłady Azotowe w 
Kędzierzynie, Zakłady Koksoche
miczne w Blachowni, Fabrykę E- 
lektrod w Raciborzu, Fabrykę Pa
pieru w Krapkowicach, Fabrykę 
"Wagonów we Wrocławiu, elektro
wnię wodną w Dychowie i wiele 
innych zakładów. Podstawowym 
zadaniem bieżącej 5-latki dla Ziem 
Zachodnich jest dalsze usuwanie 
dysproporcji w rożwoju poszcze
gólnych terenów, ;óżywienie gospo
darcze miast i miasteczek, rozwój 
portów i rybołówstwa przybrzeż
nego oraz poszczególnych gałęzi go
spodarki narodowej.

Realizacja tych założeń nastąpi 
przede wszystkim poprzez rozwój 
przemysłu, który jest tu szybszy niż 
w pozostałej części kraju. Przemysł 
ten rozwija się w oparciu o miej
scową bazę surowcową oraz peł
ne zagospodarowanie nieczynnych 
zakładów przemysłowych. Dość 
wspomnieć, że w latach 1958 — 
1960 zostanie w pełni zagospodaro
wanych około 65 obiektów znacze
nia ogólnokrajowego, w tym w 
województwie zielonogórskim 17 
obiektów, w województwie wro
cławskim 14, w województwie 
szczecińskim 12 itd. Poza tym oko
ło 1,5 tysiąca obiektów przejęły i

uruchomiły rady narodowe we wła
snym zakresie.

Największy wkład w zagospoda
rowanie nieczynnych obiektów ma 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego, 
które odbuduje 13 obiektów, Mini
sterstwo Przemysłu Ciężkiego — 11 
obiektów i Ministerstwo Budow
nictwa i Materiałów Budowlanych, 
odbudowujące 11 obiektów.

Bieżąca analiza zagospodarowa
nia tych obiektów wykazuje, że bę
dą one w wyznaczonym czasie od
budowane, co pozwoli na zwięk
szenie zatrudnienia na Ziemiach 
Zachodnich o około 30 tysięcy osób. 
Nakłady państwowe na uruchomie
nie tych obiektów są bardzo wy
sokie (samo tylko Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego przeznacza na 
zagospodarowanie obiektów ponad 
200 milionów zł). Z większych o- 
biektów, które są odbudowywane, 
wymienić można tkalnię w Sule
chowie, która da zatrudnienie o- 
koło 1200 osobom, garbarnię w 
Braniewie o zatrudnieniu około 600 
pracowników, garbarnię w Dębni
cy Kaszubskiej o zatrudnieniu oko
ło 700 osób, tkalnię w Żarach o 
zatrudnieniu około 650 osób, tkal
nię w Gorzowie o zatrudnieniu 
1 200 osób, a także fabrykę obu
wia w Gubinie o zatrudnieniu o- 
koło 2 000 ludzi.

Zagospodarowanie przez państwo 
w zasadzie wszystkich obiektów 
znaczenia ogólnokrajowego, tzn. 
większych, jeszcze bardziej niż de
klaracje polityków czy władz u- 
twierdziły ludność Ziem Zachod
nich, że Ziemie te uważane są 
przez państwo za ziemie nierozer
walnie wchodzące w skład i orga
nizm państwa, a fakt tak wielkie
go wysiłku państwa świadczy, że 
państwo z tych ziem nie zrezy
gnuje i nie boi się utraty swych 
wkładów. Stąd i samopoczucie lud
ności stało się lepsze; odbiło się to 
również na rolnictwie i chęci chło
pa do usadowienia się na gospo
darstwie na stale.

Ziemie Zachodnie stały się w 
oczach ludności „pewne". O udzia
le Ziem Zachodnich w gospodarce 
kraju i o trosce, państwa o te 
Ziemie świadczą również ustalenia

planu roku 1958 dla gospodarki 
terenowej.

Tak na przykład w przemyślę 
drobnym (państwowym i spółdziel
czym) wzrost produkcji wynosi w 
stosunku do 1957 r. 8,7 proc, przy 
średniej ogólnokrajowej wynoszą
cej 7,6 proc., w tym wzrost pro
dukcji przemysłu państwowego jest 
jeszcze -wyższy i wynosi 9,7 proc.

Również szybciej niż
krajowa wzrastają obroty 
liczne 1 w 1958 r. mają

■
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W sprawie zastosówania

12,4 proc, wyższe niż w 1957 r., przy 
ogólnokrajowym wskaźniku wzro
stu wynoszącym 11,8 proc.;.szybciej 
wzrastają również obroty zakładów 
gastronomicznych. Świadczy to 
częściowo o le^zym zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego na Ziemiach
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Trudności 30 procent, str. 3;
Mirosław Bogusławski—Fundusz zakładowy 

w handlu, str. 3;
Artur Bodnar 

strializacji, str. 6.
Niektóre prpblemg indu-

, ZDZISŁAW RURARZ

d ’ trzechlat eksport i" DoniedawnaTlrofzys£ńe kśztalfo-
SS nasz wykazuje objawy 

sfagnacji, która w 
O okresie trudności płat- 
S niczych jest zjawiskiem 

najmniej pożądanym. 
Wartość wywozu była 

y w ub. r. nieco niższa
I ® n*ż w 1956 r., a w roku 

Wfeprf® bieŻElcym zakłada się 
wzrost o 2,5 proc, 

w stosunku do 1957 r. 
Trudno przewidzieć, czy uda nam 
się osiągnąć planowany wzrost; na
tomiast bardziej możliwe wydaje 
się utrzymanie eksportu na pozio
mie 1957 r. (oczywiście wzrost ten 
liczony według cen z 1957 r. był
by znacznie wyższy). Tak więc 
od trzech lat kręcimy się wokół 
zaklętej sumy 3,9 mld zł dew., któ
rej przekroczenie staje się nielada 
problemem.

Konsekwencje i niekonsekwencje
ealizowane ostatnio
zmiany w planowaniu'

S
 * zarządzaniu handlem

9 S spotkały się na ogół z 
| teł przychylnym przyj ę- 
g Bg ciem pracowników han- 
i dlowych, przede wszyst- 

Bg | wb kim jako zapowiedź 
ra | W] dalszego wzrostu samo- 
M B dzielności. Nie można 

jednak zgodzić się z 
HfeiLiLslj twierdzeniem, że wpro

wadzone zmiany są „etapowo" 
wystarczające, jak również, że 
zostały one pomyślane pod kątem 
zespolenia nowowprowadzonych e- 
lementów z całością istniejącego sy
stemu gospodarki. W tym stanie
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rzeczy dobre chęci reformatorów

Foto CAFWrocław — Powszechny Dom Towarowy.

mogą niejednokrotnie odnieść rezul
taty wręcz przeciwne od zamierzo
nych.

W artykule naszym chcemy zwró
cić uwagę na niektóre konsekwencje 
reformy handlu pod tym właśnie ką
tem widzenia, nie mając zresztą 
pretensji do kompletnej analizy.

Niewątpliwie podstawowym za
mierzeniem zmian było ograniczenie 
i rozluźnienie systemu rozdzielnict
wa oraz ' rozszerzenie swobody 
przedsiębiorstw w ich stosunkach 
rynkowych. W 1958 r. ilość artyku
łów rozdzielanych centralnie ograni
czono do 32. W zakresie pozostałych 
w zasadzie zezwolono na swobodny 
wybór dostawcy, przy czym o wy
borze tym ma decydować wyłącznie 
rachunek ekonomiczny.

Jednocześnie wydano zarządzenie 
o podziale marży hurtowej w przy
padku bezpośrednich kontaktów 
między produkcją i detalem, prag
nąc w ten sposób m. in. zachęcić 
do bezpośredniego wiązania się po
szczególnych fabryk z detalistami, 
przyspieszyć spływ masy towarowej, 
obniżyć społeczne koszty obrotu 
oraz zracjonalizować przebiegi to
warowe.

PRODUKT UBOCZNY REFORM
Czy zamierzenia te zostały w peł

ni zrealizowane?
Wydaje się, iż trudno byłoby ocze

kiwać twierdzącej odpowiedzi na to 
pytanie ze strony pracowników 
handlu.

Niewątpliwie pozytywnym rezul
tatem zasady wyboru dostawcy by
ło zniesienie szeregu sztywnych 
przepisów, ograniczających upraw
nienia detalistów do poszukiwania 
korzystnych źródeł zaopatrzenia w 
towary, W okresie ubiegłym pełni 
inicjatywy dyrektorzy i zaopatrze
niowcy musiell niejednokrotnie wy
słuchiwać wiele przykrych słów za 
„dezorganizowanie rynku" gdy, nie 
ograniczając się do biernego wycze
kiwania na przydział towarów z 
rozdzielnika, próbowali penetrować 
rynek w poszukiwaniu dodatkowego 
zaopatrzenia. Dziś okres ten mamy 
niewątpliwie za sobą i jest to du
żym plusem, który należy zapisać 
na konto reformy handlu.

Rozszerzenie jednak swobody sto
sunków rynkowych ma miejsce w 
warunkach, gdy mamy jeszcze do 
czynienia z ostrymi niedostatkami 
w zaopatrzeniu. Jednocześnie po
szczególne przedsiębiorstwa handlo
we, na skutek fragmentaryczności 
dokonanych w gospodarce narodo
wej zmian, znalazły się w niezbyt 
korzystnej sytuacji.

Brak masy towarowej oraz obo
wiązujące warunki dostaw przyczy
niają się do tego, iż rodzi się wy
bitnie szkodliwa, monopolistyczna, 
nadrzędna pozycja przemysłu w sto
sunku do jego odbiorców. Stąd też 
dość liczne głosy aktywu handlo
wego twierdzące, że największe ko-

wanie się cen ha nasze artykuły 
eksportowe .chroniło ,na£ pd po
ważniejszych perturbaćjK^ąkie) mól- ~ 
gły mieć miejsce wskutęk i ilbśció?; 
wego zmniejszania się ■ niektóryćh 
pozycji w eksporcie, a w szczegól
ności węgla.

Objawy stagnacji odnoszą się 
do eksportu jako całości, nie od
zwierciedlają jednak zmian struk
turalnych w eksporcie, które się 
dokonują w kierunku jak najbar
dziej korzystnym. Surowce i artj’- 
kuły konsumpcyjne wykazują ten
dencję spadkową, natomiast maszy
ny i artykuły żywnościowe tenden
cję zwyżkową.

Korzystne zmiany strukturalne 
nie mogą nas jednak ,uspokoić. 
Prawda, że nasz eksport maszyn 
zrobił w ostatnich latach olbrzy
mie postępy, ale ciągle jeszcze da
leko mu do zrekompensowania 
strat, które ponieśliśmy wskutek 
ilościowego zmniejszenia się nie
których surowców w eksporcie.

Pierwszą i bodajże najważniejszą 
trudnością jest kształtowanie się 
cen na eksportowane przez nas ar
tykuły. W ciągu ostatnich lat ko
rzystaliśmy z dobrej koniunktury 
na nasze towary, ale od połowy 
1957 r. sytuacja zaczęła się zmie
niać na naszą niekorzyść.

Spadek cen objął prawie wszyst
kie ważniejsze towary biegowe (po- 
zainwestycyjne), które figurują na 
naszej liście eksportowej. Szczegól
nie dotkliwie odbija się to na wę
glu, który nadal jest najpoważniej
szą pozycją w naszym eksporcie. •

Przyczyny spadku cen węgla są 
ogólnie znane, ale czy przyszłość 
nie przyniesie zmian na lepsze? 
Wydaje mi się, że nie. Od dłuższe
go czasu ceny surowców i żywno
ści, poza nielicznymi wyjątkami, 
zaczęły wracać do poziomu z 1950 
r. Węgiel jednak „bohatersko" 
trwał. Na tle cen innych surowców 
ceny węgla były do niedawna zbyt 
wysokie. Nie ma już dziś wątpli
wości, że w świecie kapitalistycz
nym mamy do czynienia z rece
sją (która zresztą nie wszędzie 
przejawi się jednakowo), a każda 
recesja ma to do siebie, że działa 
przede wszystkim na ceny surow
ców i żywności w kierunku spad
kowym. Ponadto wchodzą w rachu
bę jeszcze i inne czynniki, które 
mogą przeszkodzić wzrostowi cen 
węgla, a mianowicie:

źe”ulec^ zwrotów! wskutek wyda
rzeń politycznych, które trudno 
przewidzieć, wydaje się, że niskie 

, 'cepy węgla'1 noszą ■ cechy trwałości.
!RÓdóbnie -'prźedstąwia się sprawa 
‘Z artykułami.'rolnymi.' W ub.Ł Ą 
'z wyjątkiem kakao, prawib wszyst
kie ważniejsze artykuły spożyw
cze uległy spadkowi cen. Z naszych 
artykułów żywnościowych spad
kiem cen najbardziej dotknięty zo
stał bekon, największa pozycja w 
naszym eksporcie rolnym. Również 
ceny cukru, drugiej co do wielko
ści pozycji w eksporcie rolnym 
wykazują tendencję spadkową. Co 
do innych artykułów rolnych, ek
sportowanych przez nas, ogólnie 
można powiedzieć, że nacisk w 
kierunku obniżki cen jest nie
przerwany. Trudno spodziewać się 
w najbliższym czasie zmiany na 
lepsze. Recesja i tu ma wiele do 
powiedzenia, choć niektórzy nasi 
odbiorcy nie zostali nią jeszcze 
dotknięci. Musimy pamiętać o tym, 
że nasz eksport artykułów rolnych 
kieruje się prawie wyłącznie do 
krajów kapitalistycznych i wszel
kie występujące tam wahania ko
niunkturalne mają nań zasadniczy 
wpływ.

Mniej więcej tak samo ma się 
rzecz ż wyrobami walcowanymi, 
podstawowymi artykułami che
micznymi i innymi artykułami 
konsumpcyj nymi.

W zasadzie nie należałoby się 
tym przejmować, gdyby nie to, że 
spadek ten zastał nas w momen? 
cie, kiedy nasze, trudności płat
nicze wymagają zwiększenia ek
sportu. Ponadto spadek ten jest 
większy niż spadek cen artykułów 
importowanych przez nas. A to już 
zmienia postać rzeczy.

Druga sprawa to trudności
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— małe prawdopodobieństwo
wzrostu kosztów przewozu 
amerykańskiego do Europy 
łączając wahania sezonowe);

— możliwość spadku cen 
fob porty USA;
.— ogólny wzrost podaży 

w Europie Zachodniej;

węgla 
(wy-

węgla

węgla

— zwiększenie eksportu węgla z 
Polski, ZSRR, a w przyszłości i z 
Unii Płd. Afrykańskiej;

— spadek cen paliw płynnych 
oraz możliwość szerszego zastoso
wania w przyszłości paliw jądro
wych.
. Nie wykluczając, że sytuacja mo-

zbytu niektórych artykułów. I tu 
również dotyczą one podstawowych 
artykułów. Należy do nich rów
nież węgiel. Sytuacja na tym od
cinku wydaj e się dość dziwna.

W Europie, z wyjątkiem Polski, 
ZSRR i ostatnio Wielkiej Brytanii 
wszystkie kraje odczuwają duży 
deficyt węgla. Jednocześnie Pol
ska, poważny eksporter węgla, ma 
trudności jego zbytu. Nie wcho
dząc w przyczyny tego zjawiska, 
należy podkreślić fakt, że w ub. r. 
nie wykonaliśmy planu eksportu 
węgla do krajów kapitalistycznych 
i nie wiadomo, czy w roku bieżą
cym uda nam się go wykonać.

Głównym importerem węgla ka
miennego na świecie jest Europa 
Zachodnia, a więc wydaje się, że 
ze względu na nasze położenie geo
graficzne nie powinniśmy napoty
kać na żadne trudności zbytu na 
tym obszarze. Niestety, rzeczywi
stość nie potwierdza tego.

Dziś sytuacja na rynku węglo
wym przedstawia się dla nas na
prawdę niepocieszająco. Kraje za
chodnio - europejskie me wykazu
ją żywszego zainteresowania , sle



W SPRA WIE ZASTOSOWANIA PROCENTU

które z

agadnienie procentu w 
gospodarce socjalistycz
nej jest wyjątkowo 
trudne i jak dotąd sła
bo opracowane teore
tycznie przez naukę eko
nomiczną. Nie ma w tej 
dziedzinie również po
ważniejszego doświad
czenia praktycznego. 
Stan ten wynika z wie
lu przyczyn. Oto nie-

nich:

winny zależeć ostateczne decyzje 
powołanych władz gospodarczych w 
sprawie dalszych losów procentu.

WYSOKOSG I ROLA STOPY PROCENTOWEJ

Przez długi czas w ekonomii mark
sistowskiej panował pogląd, że w 
ustroju socjalistycznym procent nie 
ma zastosowania. Do rzadkości na
leżały stanowiska odmienne'). Źród
łem powyższego poglądu były pew
ne sformułowania Marksa, z któ
rych wynikało, że zniesienie pry
watnej własności środków produk
cji i stosunków wyzysku likwiduje 
podstawy występowania procentu.

Ekonomiści niemarksistowscy w 
swej większości również negowali 
możliwość występowania procentu 
w gospodarce socjalistycznej, uza
sadniając to brakiem w niej nor
malnego rynku (kapitału pieniężne
go i środków produkcji), niezbędne
go według nich dla ukształtowania 
odpowiedniej wysokości stopy pro
centowej i właściwego jej funkcjo
nowania.

Względy doktrynalne, w głównej 
mierze zadecydowały o wyelimino
waniu w zasadzie procentu z prak
tyki gospodarczej Związku Radziec
kiego i krajów demokracji ludowej, 
z wyjątkiem Jugosławii. Fiszę — w 
zasadzie, gdyż procentu nie odrzu
cono całkowicie. Stosowano go na 
przykład przy kredytach bankowych 
na część normatywnych i całość po
nadnormatywnych środków obroto
wych przedsiębiorstw państwowych, 
oprocentowane były też wkłady lud
ności na książeczkach oszczędnoś
ciowych, pożyczki państwa od oby
wateli itp. Były to jednak margine
sy właściwych dziedzin zastosowa-

Dodatkową i w pewnym sensie 
samodzielną przyczyną niezajmowa- 
nia się procentem w teorii i niesto
sowania go w praktyce była kon
strukcja panującego modelu scen
tralizowanej gosp'odarki, w której 
procent był właściwie zbyteczny. 
Jego miejsce i funkcje zastępowano 
nakazami administracyjnymi.

DYSKUSJA O PROCENCIE
Dyskusja o procencie 1 możliwoś

ciach jego zastosowania w gospo
darce socjalistycznej, której świad
kami jesteśmy obecnie w Polsce, 
rozpoczęła się daleko wcześniej. 
Wiązała się z szerszą problematyką, 
stanowiącą przedmiot długiego spo
ru wśród ekonomistów różnych 
szkół i kierunków, sporu dotyczące
go zagadnień racjonalnego rachun
ku gospodarczego w ustroju socjali
stycznym.

W Polsce dyskusja o zastosowaniu 
procentu w gospodarce planowej 
rozpoczęła się tuż po II wojnie świa
towej. Została jednak przerwana w 
latach 1948—49. Już wtedy zdania 
wśród naszych ekonomistów na te
mat roli procentu w gospodarce so
cjalistycznej były podzielone. Prze- 
ciwstawność poglądów została w 
sposób wyraźny odzwierciedlona 
przede wszystkim w artykułach: dr 
J. Zagórskiego pt. „Stopa procen
towa w gospodarce planowej" ’) i dr 
K.. Studentowicza pt. „Stopa procen- 
tuwa‘“). Autor artykułu pierwszego 
zajął w tej sprawie stanowisko ne
gatywne i jak mi wiadomo — pod
trzymuje je nadal. Dr Studentowicz 
natomiast reprezentował i reprezen
tuje pogląd odmienny.

Kontynuacja dyskusji o procencie 
nastąpiła dopiero po kilku latach, w 
ramach nowej, jeszcze nie prze
brzmiałej debaty nad polskim mo
delem gospodarki. Dyskusja rozwi
nęła się na podstawie opracowanych 
przez Zakład Badań Ekonomicznych 
przy Komisji Planowania „Wskaź
ników efektywności inwestycji", 
które w swych rozwiązaniach u- 
względnialy w istocie rzeczy stoso
wanie procentu,' mimo iż zawarte 
w wymienionym opracowaniu naz
wy na określenie procentu były róż
ne (najpierw „okres opłacalności", 
później „współczynnik opłacalnoś
ci").

Następnie w czasopismach' poja
wiły się artykuły, uzasadniające po
trzebę „rehabilitacji" procentu za
równo w teorii, jak i praktyce go
spodarczej *). Stosowanie procentu, 
zalecają, jak wiadomo, „Tezy Rady 
Ekonomicznej w sprawie niektórych 
kierunków zmian modelu gospodar
czego", „Tezy w sprawie zasad 
kształtowania cen" oraz „Projekt 
statutu przedsiębiorstw państwo
wych".

Należy tu dodać, że w międzycza
sie oprocentowały ' swoje środki 
trwałe i obrotowe niektóre przed
siębiorstwa eksperymentujące.

Tak w dużym skrócie przedsta
wiałaby się historia dyskusji nad 
procentem i historia praktyki stoso
wania go w naszej gospodarce w la
tach powojennych. Dyskusja o pro
cencie rozwija się nadal, posiada 
ożywiony i rzeczowy charakter. Od 
jej rezultató.w, jak również od wy
ników i doświadczeń przedsię
biorstw eksperymentujących w za
kresie oprocentowania środków, po-

Dotychczasowa dyskusja o pro
cencie skoncentrowała się głównie 
na takich zagadnieniach, jak: rola 
procentu w gospodarce socjalistycz
nej, wysokość stopy* procentowej, 
możliwości i trudności jej oblicze
nia, włączenie procentu do kosztów 
produkcji lub do rachunku wyni
ków przedsiębiorstw itp.

W zagadnieniach tych, między u- 
czestnikami dyskusji istnieje tak po
ważna rozbieżność zdań, że ^ostatecz
ne wnioski na temat gtego, czy sto
sować procent w ogóle w naszej go
spodarce, są przeciwstawne.

Za wprowadzeniem’ oprocentowa
nia środków trwałych 1 obrotowych 
przemawiają względy: 1) prawidło
wego rachunku ekonomicznego (ra
chunku kosztów, rentowności pro
dukcji, efektywności inwestycji); 2) 
oszczędnego gospodarowania środ
kami produkcyjnymi przez central
ne organa, planujące i przedsiębior
stwa; 3) wykorzystania stopy pro
centowej jako narzędzia ekonomicz- 

fnego oddziaływania przez państwo 
na procesy gospodarcze kraju.

Są to argumenty zbyt mocne, aby 
się z nimi nie liczyć. Jednakże prze
ciwnicy oprocentowania twierdzą, 
że w naszej gospodarce nie ma o- 
biektywnych kryteriów ustalenia 
wysokości stopy procentowej. Usta
lona bez takich kryteriów stopa by
łaby według nich wielkością fikcyj
ną, zniekształcającą, a nie umożli
wiającą prawidłowy rachunek eko
nomiczny.

Jeżeli zaś chodzi o funkcje pro
centu w dziedzinie lepszego gospo
darowania środkami trwałymi, to są 
oni zdania, że można je zastąpić 
innymi instrumentami: urealnioną 
amortyzacją, podatkiem od używa
nych przez przedsiębiorstwo środ
ków, podwyższonymi cenami środ
ków produkcji itp.

Jest rzeczą bezsporną, że urealnio
na (w naszych warunkach podwyż
szona) amortyzacja będzie stanowić 
pewien bodziec lepszego wykorzy
stania środków produkcji. Prolfem 
jednak polega na tym, że nie będzie 
ona bodźcem w tej dziedzinie wy
starczającym z następujących po
wodów:

Po pierwsze, amortyzacja nie o- 
bejmuje środków obrotowych, cho
ciaż gospodarka nimi w przedsię
biorstwach pozostawia wiele do ży
czenia.

Po drugie, urealniona amortyzacja 
będzie bodźcem lepszego wykorzy
stania środków trwałych, jednakże 
głównie na szczeblu przedsiębiorst
wa, a gospodarowanie tymi środka
mi odbywa się, jak wiadomo, nie 
tylko w przedsiębiorstwach. Decy
zje organów ustalających kierunki 
inwestycji centralnych, wybór wa
riantów inwestycyjnych wewnątrz 
poszczególnych działów gospodarki 
narodowej i gałęzi przemysłu, nale
żą również do zakresu gospodaro
wania trwałymi środkami produk
cyjnymi. Na tych szczeblach gospo
darowania stopa procentowa spełni 
daleko większą rolę niż amortyza
cja zarówno w dziedzinie ustalania 
metod produkcji (typów inwestycji), 
jak również w zakresie gospodarki 
środkami w czasie (problem alloka- 
cji środków w czasie).

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
stopa procentowa ma być czynni
kiem decydującym o wyborze in
westycji. Powinna być jednak czyn
nikiem współdecydującym.

Przy wzroście samodzielności go
spodarstw w zakresie' dokonywania 
inwestycji stopa procentowa będzie 
przydatna z tych samych powodów, 
co przy projektowaniu inwestycji 
centralnych. W tej dziedzinie ambr- 
tyzacja nie może zastąpić stopy pro
centowej.

Amortyzacja nie będzie również 
wystarczającym bodźcem należytego 
wykorzystania środków trwałych 
przez przedsiębiorstwa. Dla spotę
gowania bodźców w tej dziedzinie 
potrzebne jest oprocentowanie. 
Prof. B. Minc proponuje w tym ce
lu wprowadzenie zamiast procentu, 
podatku od środków trwałych (i o- 
brotowych również), obciążającego 
nie koszty lecz zysk przedsię
biorstw') Ale jak słusznie zauwa
żył doc. K. Łaski — podatek taki 
byłby jedynie inną nazwą procen
tu*).

Wielu ekonomistów uważa, że lep
sze gospodarowanie środkami trwa
łymi można osiągnąć poprzez pod
niesienie cen na środki produkcji. 
Jest w tym dużo prawdy. Teza ta 
jednak nie jest sprzeczna z oprocen
towaniem. Odwrotnie, jeżeli ceny
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rzędu występują jrównleż przy usta
laniu cen środków produkcji, amor
tyzacji lid. Ż tego hikt jednak nie 

. wyciąga wniosków o niemożliwości 
ustalenia uzasadnionych cen i sta
wek amortyzacyjnych, a tym bar
dziej wniosków o odrzuceniu tych 
kategorii.

Nie widzę powodu, aby ustalona 
stopa procentowa w naszych wa
runkach była z zasady mniej realna 
od ceny środków produkcji. Trud
nościami w ustalaniu stopy procen
towej nie należy uzasadniać jej od
rzucenia. Niemałe kłopoty, wpraw
dzie Innego nieco rodzaju, z tym 
zadaniem posiadają odpowiednie 
organa gospodarcze i w kapitaliz
mie. Istnieje tam wiele koncepcji, z 
których żadna nie jest idealna, a 
wręcz przeciwnie każda posiada 
wiele braków').

Do ustalenia wysokości stopy pro
centowej można wykorzystać formy 
i kategorie wynikające z istnienia 
w naszej gospodarce produkcji to
warowej. Oczywiście, podstawowym 
warunkiem tego, aby ze stopy pro
centowej nie stworzyć fikcji jest u- 
realnienie tych kategorii (cen kosz
tów, zysku). Odpowiednie prace eko
nomiczne i zmiany modelowe są i 
powinny być przeprowadzone w tym 
kierunku.

Ustalenie 1 wprowadzenie stopy 
procentowej wymaga też przeszaco
wania według urealnionych cen 
trwałego majątku produkcyjnego. 
Rozwiązanie tego tak trudnego za
dania jest niezbędne także z wielu 
innych względów, m. In. ze wzglę
du na urealnienie amortyzacji. Ma
jąc spełnione powyższe warunki 
wstępne i stosując metodę kolej
nych przybliżeń, stopę procentową 
można by było ustalić według na
stępujących zasad:

Górną jej granicę powinna stano
wić stopa produktu dodatkowego, 
którą można otrzymać, dzieląc w 
wyrażeniu wartościowym produkt 
dodatkowy w skali społecznej (M) 
przez zaangażowany fundusz pro
dukcyjny (C + V), czyli M : (C + V). 
.100.

Dolną granicę zaś stopy procento
wej powinna stanowić tzw. stopa 
techniczna procentu określona przez 
koszty utrzymania aparatu kredyto- 
wo-bankowego.

Tak więc w powyższy sposób o- 
■ kreślone stopa produktu dodatkowe

go i tzw. techniczna stopa procentu 
tworzyłyby pierwsze ramy przybli
żeń dla określenia właściwej, eko
nomicznej stopy procentowej. Ramy 
te byłyby obowiązujące.dla każdego 
okresu czasu i warunków, w jakich 
się ustala stopę procentową.

Wysokość stopy procentowej po
winna być niższa od stopy produk
tu dodatkowego, gdyż procent sta
nowi tylko część tego produktu. 
Przy określaniu bliższych proporcji 
między wymienionymi stopami na
leżałoby wziąć pod uwagę szereg 
okoliczności, a między innymi pro
porcje podziału dochodu narodowe
go, w tym i produktu dodatkowego, 
na inwestycje i spożycie.

Przy wzroście udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym stopa pro
centowa powinna maleć. Ustalając 
stopę procentową dla określonego o- 
kresu czasu, trzeba brać pod uwagę 
konkretne warunki gospodarcze w 
kraju oraz cele, jąkie się przed nią 
stawia. Gdy istnieje swobodny ry
nek kapitałowy warunki powyższe 
wyrażone są przez podaż i popyt na 
kapitał oraz przez historycznie u- 
kształtowaną stopę procentową. W 
naszej gospodarce nie istnieje ani 
jedno ani drugie. W ustalaniu stopy 
procentowej musimy wychodzić, jak 
gdyby z pustego miejsca. Nie stawia 
to nas jednak w sytuacji bez wyjś
cia. W grę wchodzi bowiem problem 
tego rodzaju, że stopa procentowa w 
gospodarce socjalistycznej powinna 
być przede wszystkim ekonomicz
nym narzędziem wzrostu gospodar
czego, a nie jedynie kategorią ryn
ku, której zadaniem jest równowa
żyć podaż z popytem na kapitał, 
kształtować indywidualne oszczęd
ności (akumulację). Wysokość aku
mulacji w naszych warunkach jest 
ustalana na szczeblu centralnym.

Nie znaczy to, że stopa procento
wa w naszej gospodarce nie powin
na uwzględniać podaży i popytu na 
zasoby produkcyjne. Warunki te (po
daż i popyt) na tyle, na ile są one 
potrzebne dla ustalenia stopy pro
centowej, można uchwycić i u. nas.

Podaż jest reprezentowana w za
sadzie przez ustaloną wysokość aku
mulacji w skali państwa oraz sto
pień dotychczasowego zaspokojenia 
gospodarki w zasoby produkcyjne.

Popyt natomiast można wyzna
czyć na podstawie bieżącego stopnia 
napięcia bilansu tych zasobów, pla
nowanego tempa rozwoju gospodar-

nych w drodze wzrostu akumulacji 
wpłynie na bilans posiadanych (po
daż) 1 potrzebnych (popyt) zasobów. 
Zmiany te będą wymagały ustalenia 
nowej stopy procentowej. Zadanie 
wówczas będzie jednak ułatwione 
przez fakt istnienia już pewnej sto
py (dotychczasowej), którą trzeba 
jedynie obniżyć lub podwyższyć.

PROCENT A KOSZTY PRZEDSIĘBIORSTW

od tego, czy poszczególne przedsię
biorstwa wliczają procent od swego 
kapitału do kosztów czy też nie. 
Prżedsiębiorstwa kapitalistyczne 
wliczają powszechnie procent od ka
pitału wypożyczonego do kosztów 
własnych. Większość z nich -wlicza 
do kosztów również odsetki od ka
pitału własnego ulokowanego w 
przedsiębiorstwie. Jest to podykto
wane panującą teorią kosztów,, tra
dycjami kalkulacyjnymi, polityką 
państwa, a w szczególności przyję
tymi podstawami wymiaru podat
ków itd. Powoływanie się na wypo
wiedzi niektórych ekonomistów za-

rii kosztów 1 ich kalkulacji — Jean 
Parenteau”). kierownika Studium 
Kosztów Własnych przy znanym In
stytucie „Cśgos" w Paryżu. Na pod- 

. stawie długoletnich badań osobi
stych 1 zespołu Studium, twierdzi 
on, że procent, podobnie jak i inne 
elementy „kosztów finansowych 
(agia, skonta itp.), powinny być po
wszechnie wliczane ■ do kosztów 
własnych przedsiębiorstw.
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środków produkcji mają być zbliżo
ne do wartości, a więc wyższe, to --------- „ . . _ .
m. in. procent, jako część produktu czego, zakresu i kierunków inwesty- 
dodatkowego (a więc wartości), do- cji itd.
dany do kosztów własnych przed
siębiorstwa, wytwarzających środki 
produkcji, mógłby być elementem, 
przy pomocy którego można by rea
lizować owe zbliżenie.

Z tym zagadnieniem wląże się 
problem wysokości stopy procento
wej i możliwości prawidłowego 'jej 
ustalenia. Prof. B. Minc twierdzi że 
ponieważ gospodarka socjalistyczna 
z założenia wyklucza w swoim o- 
brębie prywatną własność kapitału 
i jego wolny obrót na podstawie 
prawa podaży i popytu, nie ma w 
niej obiektywnych kryteriów usta
lenia wysokości stopy procentowej. 
Ale trudności tego samego typu i

Dyskutuje się także nad kwestią, 
czy procent płacony przez przedsię
biorstwa wliczać do kosztów włas
nych, czy tylko do bilansu wyni
ków. Część ekonomistów wypowia
da się przeciw rozwiązaniu pierw
szemu, uzasadniając między innymi 
tym, że procent z natury swej nie 
jest kosztem, lecz częścią produktu 
dodatkowego, że włączenie procentu 
do kosztów przedsiębiorstw spowo
dowałoby sztuczne podniesienie ich 
poziomu i zniekształcenie ich struk
tury.

Argumentacja ta nie wydaje się 
być przekonywająca. Rozpatrzmy 
pierwszy zarzut: Procent z jednej 
strony jest częścią produktu dodat
kowego, ale z drugiej strony jest 
częścią społecznych kosztów produk
cji, gdyż wyraża część nieopłaco
nych bezpośrednio społecznych na
kładów pracy żywej, poniesionych 
na produkcję. Społeczne nakłady 
pracy w wyrażeniu wartościowym 
są społecznymi kosztami produkcji.

Wydaje mi się, że w gospodarce 
socjalistycznej (w sektorze państwo
wym) podział na koszty własne i 
koszty społeczne, z punktu widze
nia stosunków własnościowych tra
ci podstawę. Tak zwane koszty 
własne przedsiębiorstw są również, 
kosztami społecznymi, a Istniejące 
między nimi różnice są tylko iloś
ciowe i mogą się zmieniać w zależ
ności od rozwiązań modelowych w 
gospodarce, od ' stopnia samodziel
ności przedsiębiorstw, polityki cen, 
.zasad kalkulacji przemysłowej, form 
systemu finansowego państwa itp.

Z powyższych względów nie po
winno być zasadniczych, przeszkód 
natury teoretycznej przeciwko włą
czeniu procentu- do rachunku kosz
tów produkcji na szczeblu przedsię
biorstw. Wręcz przeciwnie, wlicze
nie procentu, a także i renty grun
towej. do kosztów „własnych" uza
sadnione jest między innymi tak 
ważną sprawą, jak ustalenie prawi
dłowych podstaw kształtowania cen 
środków produkcji. Podstawą okreś
lającą w dłuższych okresach czasu 
poziom tych cen powinny' być spo
łeczne koszty produkcji.

Obliczane dotąd w naszych przed
siębiorstwach tzw. koszty własne są 
z zasady zaniżone w stosunku do 
kosztów społecznych i nie mogą sta
nowić podstawy ustalania takiego 
poziomu cen, o którym pisałem po
przednio. Dlatego też obecne koszty 
„własne", niezależnie od innych 
środków ich urealnienia, należałoby 
uzupełnić takimi elementami, jak 
procent i renta, które wyrażają war
tościowo część społecznych nakła
dów pracy na produkcję i w ten 
sposób zbliżyć je do poziomu kosz
tów społecznych.

Tak obliczone koszty przedsię
biorstw (sensu largo) wraz z pewną 
wielkością zysku mogą stanowić 
podstawę wyjściową (rodzaj ceny 
wyjściowej) dla ustalenia konkret
nych cen. środków produkcji.

Wliczanie procentu od środków 
trwałych i obrotowych do kosztów 
przedsiębiorstw nie stanowiłoby żad
nej rewolucji w dotychczasowych 
metodach kalkulacji przemysłowej, 
gdyż odsetki za kredyty bankowe są 
wliczane i obecnie do kosztów włas
nych.

Również zarzut o kilkakrotnym li
czeniu procentu w gospodarce w 
przypadku włączenia go do kosztów 
przedsiębiorstw, jest, moim zdaniem, 
mało istotny. Opiera się on praw
dopodobnie na tym, że w podstawie 
oprocentowania, tj. w wartości środ
ków trwałych i obrotowych, znajdo
wałaby się zawsze jakaś cząstka 
procentu powstałego we wcześniej
szych szczeblach produkcji (przed
siębiorstwach), od której również 
byłby liczony procent Jednakże

Nie jest wykluczona możliwość 
posłużenia się na początku, jako 
pewną wskazówką orientacyjną, 
również wysokością stopy procen
towej tych krajów, w których wa
runki gospodarcze są zbliżone do na
szych.

Ustalona w oparciu o powyższe 1 
inne dane jakaś konkretna wielkość 
cyfrowa stopy procentowej powin
na być wprowadzona w życie, a na
stępnie metodą prób i błędów sko
rygowana do pożądanej wysokości").

W dłuższych okresach czasu wa
runki gospodarcze ulegają zmianom. 
Powiększenie zasobów produkcyj-

wielkości 
procentu"

Zresztą 
postawić

obliczonego „procentu od 
byłyby nieznaczne.
ten sam zarzut można by 
w stosunku do rachunku

innych elementów kosztów włas
nych, jak na przykład do rachunku 
amortyzacji. A ponadto analogiczna 
sytuacja kilkakrotnego wliczania 
procentu do kosztów byłaby 1 wów
czas, gdyby procent nie był formal-
nie elementem kosztów 
biorstw, lecz rachunku 
ków.

Warto tu dodać, że w

przedsię- 
ich wyni-

przypadku
zastosowania procentu w gospodar
ce (oprocentowanie środków trwa
łych i obrotowych) i uwzględnienia 
go w cenach zbytu, nie da się unik
nąć tego, aby nie wliczano go do 
kosztów przedsiębiorstw w ogóle. 
Ponieważ produkty przechodzą przez 
kolejne szczeble wytwarzania (i 
przedsiębiorstwa), to procent nie 
wliczony do kosztów przedsiębiorst
wa wcześniejszego, wejdzie poprzez 
ceny środków produkcji, w których 
się mieści, do kosztów przedsię
biorstwa następnego itd. Jeżeli więc 
nie bezpośrednio to pośrednio pro
cent wejdzie jednak w koszty pro
duktów.

Tak samo jest również w gospo-

') Por. O. Lange: „Zagadnienia ra
chunku gospodarczego w, ustroju socja. 
llstycznym". „Ekonomista IV/1936 r.

- - ‘) Patrz: Wiadomości Narodowego
chodnio-europejskich czy też ame- ' Banku polskiego, nr 2, 1948 r.

........................................... .. .- patrz: Spółdzielczy Przegląd Ban
kowy, nr S, 1948 r.

•) Por. Doc. H. Fiszel: „O prawdziwy 
rozrachunek gospodarczy". Nowe Dro-

rykańskich *), z których wynika, że 
procent nie powinien być wliczany 
do kosztów własnych przedsię
biorstw kapitalistycznych, nie może 
być traktowane jako przekonywają
cy argument w odniesieniu do 
przedsiębiorstw socjalistycznych. 
Zresztą 1 w krajach kapitalistycz
nych głosy tego rodzaju nie stano
wią panujących poglądów w intere
sującej nas sprawie, należą raczej 
do odosobnionych. Można przyto
czyć wiele innych nazwisk współ
czesnych ekonomistów burżuazyj- 
nych, którzy są odmiennego zdania.

Dla przykładu wymienię tu opinię 
jednego z wybitnych znawców teo-

gi, nr 5, 1956 r.
— Prof. A. Wakar: „Wskaźniki eko

nomicznej efektywności Inwestycji”. 
„Ekonomista" 1/1957 r.

— Artykuły w czasopiśmie „Finanse’ .
•) Por. B. Minc: „W sprawie tez o ce

nach". „Życie Gospodarcze" nr 27/1957 r.
•) Por. K. Łaski: „Uwagi polemiczne w 

sprawie cen". „Życie Gospodarcze" nr 
33'1957 r. _ ,

’) Por. K. Hummel-Hupert: „Zagadnie
nia ustalania stopy procentowej na ryn
ku". Ekonomista nr 2/1939 r»

•).Por. O. Lange: Op. cit.
•) Por B. Mino: W sprawie tez o ce

nach". ŻG nr 27/1957 r.
>") Patrz: Jean Parenteau: „Kalkulacje 

kosztów własnych a księgowość przemv- 
słowa". Przekład polski. Warszawa 1948.

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE
z ZIEM ZACHODNICH

Odbudowa Fromborka
Z inicjatywy działaczy TRZZ z War

szawy i woj. olsztyńskiego powstał Ogól
nopolski Społeczny Komitet Rozwoju 
Fromborka. W końcu marca odbyło się 
zebranie konstytucyjne Komitetu, na 
którym wybfano władze oraz omówiono 
program prac.

Frombork — miasto, w którym miesz
kał i tworzył długie lata Kopernik — 
jest dziś osiedlem bez większych pers
pektyw rozwoju kulturalnego i gospo
darczego w ramach? istniejących warun
ków. Ostatnia wojna spowodowała bo
wiem ogromne zniszczenia miasteczka 
(70*/> zniszczenia). Bez pomocy z zew
nątrz nie można więc myśleć o nada
niu odpowiedniego znaczenia miastu pod 
względem turystycznym 1 gospodarczym.

Biorąc to pod uwagę nowopowstały 
Społeczny Komitet Rozwoju Fromborka 
przewiduje w pierwszym etapie prac 
odgruzowanie miasta, ., poprawę, ■ na- 
wlerzchni nile, usprawnienie powiązań 
komunikacyjnych (kolejowych,, ąutobu- 
soWych 1 statkami), uwzględniających

potrzeby Fromborka. Zakłada się, że 
równocześnie z odbudową 1 rov-wol^-n 
Fromborka postępować będzie rozwój 
Krynicy Morskiej nad Mler.eją Wiślaną, 
co stworzy odpowiednie warunki atrak
cyjności dla obu tych miejscowości.

Społeczny Komitet Rozwoju Frombor
ka przyjmuje, że miasto powinno być 
przede wszystkim miastem — pomnikiem
Kopernika, a równocześnie ośrodkiem
turystyki, wczasów i sportu oraz ośrod
kiem drobnego przemysłu 1 rzemiosła
(jako głównej podstawy 
miasta).

działalności

Są już konkretne poczynania w tej 
sprawie. Stołeczny Związek Spółdziel
czości Pracy uruchamia pod Frombor
kiem dwie wytwórnie materiałów bu
dowlanych — zakład produkcji cegły sl- 
llkatowej oraz zakład płyt budowlanych 
trzcinowych. Kosztem 3,5 min zł. Stół. 
Związek SnóMz. Pracy zamierz» w»Th'>- 
dówać mieszkania dla robotników tych 
zakładów, przewidując iż będą to w 
g.jwnej mierze repatrianci, (w)

Przemysł spożywczy 
wykorzystuje moce produkcyjne

Ministerstwo Przemysłu Spożywczego 1 
Skupu uruchomi do końca 1960 roku 8 
dużych obiektów gospodarczych, nieza
leżnie od zobowiązań nałożonych na ten 
resort specjalną uchwalą Rady Minis
trów. Będą to: 4 browary, 2 slodownle, 
zakład mleczarski 1 fabryka cukierków.

Mlnisterstwo

We wsiach 
można jeszcze

Rolnictwa jut w kampa-

nil Jesiennej 1957 r. uruchomiło 100 nie
czynnych gorzelni, płatkarni 1 krochmal
ni (łącznie z produkcją drożdży pastew
nych).

Obecnie opracowywane są plany zagos
podarowania dalszych obiektów prze
mysłu spożywczego na Ziemiach Zachod
nich. (W)

Atak na gruzy
Dolnego Śląska znaleźć 
sporo rumowisk i stert

gruzu, pozostałych po zniszczonych w 
czasie wojny, czy rozebranych później 
budynkach. Ilość gruzu oblicza się tu na 
2,5 — 3 min m. sześć. Gruzowiska te 
znajdują się w przeważającej większości 
przypadków na terenie gospodarstw iń- 
dywidpalnych. Jak pobudzJć właścicieli 
do uporządkowania gospodarstw?

Prezydium WRN we Wrocławiu wysła
ło do Prezesa Rady Ministrów projekt 
uchwały uregulowania odpowiedzialności 
za wygląd wsi. Celem Jej Jest oczyszcze
nie wsi z gruzów.-Rady narodowe prze
prowadzałyby klasyfikację ruin, przezna-

czając Je do odbudowy lub do całkowi
tej rozbiórki. Jeśli właściciel nierucho
mości nie usunie w przewidzianym ter
minie gruzów, będzie zobowiązany do 
świadczenia pewnych opłat za tereny za- 
gruzawane. Gromadzkie rady narodowe 
miałyby prawo dysponowania zebranymi 
sumami; organizowałyby też skup cegły 
rozbiórkowej.

Prezydium WEN przypuszcza, że gdy
by Rada Ministrów zatwierdziła prMe’-t, 
uzyskano by w ten sposób około 100 min 
szt. cegieł. Cegły te można by przezna
czyć na zaniedbane budownictwo miej
scowe. (zbt)

Kierunek melioracja
Województwo szczecińskie (zwłaszcza 

Jego nadodrzańskle i nadmorskie powia
ty) należy do najbogatszych województw 
w... tereny podmokle. Oczywista melio
rowanie tych terenów przyczynić się mo. 
że do wydatnego, nawet trzykrotnego 
zwiększenia plonów. Co roku też pańs
two nasze przeznacza ogromne sumy 
pieniędzy zarówno na nowe Inwestycje 
melioracyjne, Jak 1 na renowację sta
rych urządzeń. Tak np. w roku ubieg
łym przeprowadzono w woj-, szczecińs
kim roboty konserwacyjne na obszarze 
90 tys. ha, dokonano konserwacji 700 km 
brzegów rzek- 1 kanałów nlespławnych, 
330 km walów ochronnych I 20 stacji 
pomp. Na wykonanie wszystkich tych 
robót wydatkowano w roku ubiegłym 
59 min zł.

Jeszcze większą sumę, bo 75 min zł, 
przeznaczono na meliorację w roku bie
żącym. Pozwoli to na szczegółową kon
serwację urządzeń melioracyjnych na 
obszarze 100.ooo ha, 600 km brzegów rzek 
1 kanałów, 260 km walów ochronnych 
oraz 69 stacji pomp. Z nowych inwes
tycji przewiduje się melioracje 8 tys. 
ha łąk. budowę 6 stacM pomn. rneninclę 
rzek, kanałów 1 budowę walów ochron
nych o łącznej długości Mn km.

Wszystkie te wydatki przyniosą w re
zultacie szybki wzrost plonów i w ciągu 
najbliższych lat zamortyzują słe. Nale
ży się więc spodziewać. Iż podmokle, 
mało dotąd wydajne obszary woj. szcze
cińskiego staną się wkrótce pełnowartoś
ciowymi terenami dla rozwoju rolnictwa
1 hodowli. (II. M-a)

Spółdzielczość pracy w aktywizacji
Spółdzielczość pracy spełnia dziś dużą 

rolę w dziedzinie aktywizacji gospodar-. 
czej zwłaszcza na terenie województw 
północnych 1 zachodnich. Zakłady spół
dzielczości pracy przyczyniają się bo
wiem w poważnym stopniu do rozwoju 
wielu dziedzin wytwórczości przemysło
wej oraz usług, dając zatrudnienie 
mieszkańcom wielu miejscowości. Podej
mują one przy tym często produkcję 
nie wykonywaną w przedsiębiorstwach 
państwowych, wypełniając luki w zao
patrzeniu rynku w poszczególne artyku
ły.

W 1957 r. spółdzielnie pracy na Zie
miach Zachodnich zatrudniły 3400 osób, 
w tej liczbie około 1200 repatriantów. 
Przewiduje się, Iż w bieżącym roku 
rozwój spółdzielczości pracy na terenie 
Ziem Zachodnich będzie postępował 
szybciej. Jest to możliwe dzięki urucho
mieniu przez Centralny Związek Spół
dzielczości Pracy specjalnego ^spółdziel
czego funduszu Inwestycyjnego na akty
wizację Ziem Zachodnich W'wysokości 
150 min zl. Z funduszu tego spółdzielnie 
województwa gdańskiego otrzymają oko-

-  ------  . - - lo 26 min zl, opolskiego — 23 min zl, 
darce kapitalistycznej, niezależnie szczecińskiego 9 1» min zi« noezaiiń-

sklego 1 olsztyńskiego po 17 min zł. 
Nakłady te zostaną zwiększone o sumy, 
które spółdzielczość pracy uzvska z fun
duszu interwencyjnego Ministerstwa Pra
cy 1 Opieki Społecznej (około JO min zł).

Centralny Związek Spółdzielczości pra. 
cy kładzie szczególny nacisk na urucha
mianie zakładów spółdzielczych w rejo
nach najbardziej gospodarczo zaniedba
nych. Dotyczy to zwłaszcza małych miast 
1 osiedli w województwach Szczecińskim 
1 olsztyńskim.

Plan przewiduje, że spółdzielczość pra
cy w woj. szczecińskim zwiększy glo
balną produkcję około 14«/. przy zwięk
szeniu stanu zatrudnienia o lioo osób. 
Dla woj. olsztyńskiego przewiduje słe 
wzrost produkcji o 12*7. | powiększeni 
zatrudnienia o 1100 osób. Program In
westycyjny dla tego województwa prze
widuje m. In. budowę zakładów stolars
kich w Działdowie I Olsztynie, wytwór
ni płyt stolarskich w Kętrzynie, zakła
du metalowego w Olsztynie, moderniza
cję huty szklą w Działdowie itd. Inwes
tycje te pochłoną ponad 40 min zł, tai 
pełne ich uruchomienie nastąpi do koń
ca IM# r. (woj)
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Padniieviienfie średniej płacy real
niej o 30% jasit jednym z [pierwszo
planowych zadiań oibecniej pćięciioiiat- 
ki.. Realizacja- tego zadania uiwiarun- 
kowana jest ogiągniięciiam planowa
nego doshiodu narodowego. Wykona
nie planu w łatach 1956 i 1957 wska
zuje, że wzrost dochodu jest wyż
szy od założonego w planie. Ta. ten
dencja utrzymuje się także w 
pierwszych miesiącach 1958 r. Moż
na więc mieć nadzieję, że założony 
poziom dochodu narodowego zosta
nie przekroczony.

Obowiązujący charakter postano
wienia o podniesieniu realnych płac 
o 30% potwierdził tow. Gomułka w 
przemówieniu wygłoszonym na IV 
Kongresie Związków Zawodowych 
słowami: „stopę życiową ludzi pra
cy pragniemy nadal podnosić, by 
zgodnie z zapowiedzią osiągnąć 30 
procentowy Wzrost średnich płac w 
bieżącej pięciolatce".

JAK WZROSŁY PŁACE NOMINALNE
Mamy za sobą już dwa lata reali

zacji tego zadania. W wyniku u- 
kształtował się obecny poziom płac 
i struktura konsumpcji. Ścisłe, sta
tystyczne określenie ich wielkości 
nie wydaje się możliwe, warto na
tomiast zająć się omówieniem pro
cesów, które etę już dokonały, za
rysowaniem hipotez trudności, ja
kie będą występowały przy dalszym 
wykonywaniu zadania.

W okresie lat 1955—1957 procesem 
o dużej dynamice był wzrost śred
nich płac nominalnych w gospodar
ce uspołecznionej (tab. 1).

Podany wzrost średnich płac no
minalnych dokonywał się .przede ' 

, wszystkim w drodze podwyżek płac. 
Około 14 mld zł. wydatkowano we
dług następującego rozbicia w cza
sie, wykazanego w tab. 2.

Klasląs
Kaota podayui a ataouoau 
roasaya 0 oda BłZ^

1956 1957

styoesd 59*»O 2J51.1
luty - -
■arcas 516,6 708,3
kslaoisd 755,9 165,8
"J 617,5 5.9
aeerwlaa 1’51,0 55,0
llplaa 1518,6 576,1
■lorpiod 420,2 65,4
■rzeslad 9*0,5 46*,9
pa-dzlerulk 1220,6 617,1
listopad 219,5 57,8
grudzień 2,6 •
ponadto ■ olą- 
gu roku 201,0 100,0

Ras aa 8457.fi 5541,*

OKra»
OlOOlęGRAO 
dradala 
płaco aocd- 
aolua w tł

WHKaŻJJik 
wzrostu 
1955*100

rok 1955

IV soartał I955 

«It 1956

IV kwartał 1956 

rok 1957

IV Kwartał 1957

1085 

1107 

lisa 

1295 

iM* 

1428

100 »0 

102,2 

110,« 
119*,* 

128,7 

151,9

Podwyżki płac otrzymało ponad 
6.600 tys. pracowników, z czego po
nad 1.300 tys. nawet dwukrotnie. 
Niezależnie od podwyżek, średnie 
płace nominalne rosły w wyniku 
wzrostu wydajności pracy (robotnicy 
akordowi) oraz w związku z pod
wyższaniem kwalifikacji (awanse). 
Nie można także pominąć pewnego 
wzrostu średniej płacy na skutek 
rozluźnienia dyscypliny płac, zazna
czającego się zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach 1956 r. i w pierwszej 
połowie 1957 r.

Przedstawione średnie płace no
minalne są płacami brutto i dla u- 
stalenia średnich ząrobków netto, 
otrzymywanych przez pracownika 
należy zmniejszyć je o . potrącane 
kwoty podatku od wypagrodzeń. 
Szacunkowo obliczoną średnią pła

u
ZE STRONY

cę nominalną netto w omawianym 
^okresie pokazuje tab. 3.

Okrr*
alaalfoaaa 
.nialt 
plaaa aoal- 
aalna ant to

■ ,1

Wakaialk 
waroaeu 
1955-100

rok 1959
XV kiutil 1955 

rok 1955
XV koaxtal 1955 

rok 1957

IV kwartał 1957

101* 

10J6 

1125 
1212

1299 

1526

100,0 

102,2 

110,7 

119,5 

127,?
150,6

Średnia płaca IV kwartału 1957 r. 
wzrosła o 28,0% w stosunku do pła
cy w IV kwartale 1955 r. oraz o 
9,4% w stasiunkiu do płacy w IV 
kwartale 1956 r.

WSKAŹNIK CEN TOWARÓW I USŁUG
W roku 1956 w mniejszym stopniu 

a w roku 1957 w dużo większym 
stopniu, miały miejsce ruchy cen 
artykułów nabywanych przez lud
ność. Uwzględnienie zmian cen 
zgodnie ze strukturą wydatków lud-, 
ności utrzymującej się z pracy w” 
gospodarce uspołecznionej pozwo
liłoby na dość dokładne wyliczenie 
wzrostu płacy realnej. Niestety, 
struktura wydatków tej grupy lud
ności jest dotychczas nieznana, co 
wyklucza możliwość dokładnego ob
liczenia wskaźnika kosztów utrzy
mania.

Do czasu zbadania struktury wy
datków tej ludności*) i wyliczenia 
wskaźnika kosztów utrzymania, ska
zani jesteśmy na posługiwanie się 
dla obliczenia ruchów płacy realnej 
instrumentami zastępczymi. Jedy
nym takim instrumentem, który mo
że mieć zastosowanie w tego rodza
ju wyliczeniach, jest wskaźnik cep 
towarów i usług nabywanych przez 
ludność, a w szczególności jeden 
z jego elementów, grupujących to
wary konsumpcyjne i usługi. Trzeba

DOKOŃCZENIE NA STR. 11

*) Prace te podjął GUS w oparciu 
o badanie budżetów rodzinnych. Konie
czność wyliczania wskaźnika ko"z‘ów 
utrzymania nie budzi już w zasadzie 
wątpliwości i jest nadzieja, że niedługo 
materiały te będą dla wszystkich do
stępne.

prawa gwarzenia fun
duszu zakładowego 
przez przedsiębiorstwa 
handlowe należy do za
gadnień wywołujących 
wiele sporów. Przeciw- 
wnicy — a jest ich nie 
niemało — twierdzą, że 
fundusz zakładowy ja
ko forma udziału zało
gi w zyskach uspołecz
nionego przedsiębiorst

wa ma sens gospodarczy i społecz
ny tylko w dziedzinach produkcji 
materialnej, natomiast w handlu 
zwłaszcza przy braku stabilizacji 
rynku i przy nieprawidłowych pro
porcjach cenowych i marżowych, 
musi prowadzić do zmniejszenia za
trudnienia lub pogorszenia jakości 
usługi handlowej.

Zwolennicy funduszu wskazują 
na olbrzymie możliwości powięk
szania poziomu gospodarności, 
tkwiące w każdym przedsiębiorst 
wie handlowym. Rozszerzanie za
kresu działalności, zwiększanie a- 
scrtymentu towarów, poprawa lo
kalizacji sieci handlowej, bardziej 
ekonomiczne wykorzystanie trans
portu, nowe formy sprzedaży (sa
moobsługa), zwiększenie atrakcyj
ności punktu sprzedaży przez pod
niesienie jakości obsługi itd., oto 
wdzięczne dziedziny pracy kierow
nictwa i załóg przedsiębiorstw za
wierające znaczne rezerwy poprawy 
wyników finansowych. W takiej sy
tuacji konieczne wydaje się stwo
rzenie bodźców materialnych pobu
dzających inicjatywę i zmysł gos
podarności, nawet gdyby miało to 
wywołać produkt uboczny w postaci 
pewnych ujemnych objawów, jak 
niesłuszne społecznie i gospodarczo 
oszczędności.

Spór miał czysto akademicki cha
rakter. Dopiero wprowadzenie od 
stycznia ub. r. funduszu zakładowe
go w handlu sprowadziło dyskusję 
z wyżyn teoretycznych rozważań 
na grunt doświadczeń gospodar
czych.

Czas więc poddać wnikliwej ob
serwacji i spróbować ocenić funk
cjonowanie funduszu i wyciągnąć 
bieżąco odpowiednie wnioski.

ZAŁOŻENIA FUNDUSZU
Fundusz zakładowy w przedsię

biorstwach handlowych uzależnio
ny został od poprawy wyników o- 
siągniętych w roku poprzednim (ab-

solutne kwoty zysku 1 wskaźniki 
rentowności). Przy czym ną fundusz 
przeznaczona została taka część o- 
siągniętego w 1957 r. zysku jaka 
odpowiada stosunkowi kwoty ‘3% 
funduszu płac do zysku 1956 r. ♦) 
Metoda obliczania funduszu zakła
dowego polega zatem na ustaleniu 
indywidualnego wskaźnika udziału' 
ziałogi poszczególnego .przedsiębior
stwa w osiągniętych zyskach, gdyż 
przyjęcie jakichś jednolitych bran
żowych wskaźników przy istnieją
cych rozpiętośaiach" w poziotmącii ren
towności nie tylko branż, ale nawet 
przedsiębiorstw tej samej branży 
uzależniałoby rozmiary funduszu od 
przypadku, a nie od wyniku pracy 
załogi i kierownictwa. Natomiast

duje odpowiednie zainteresowani 
wynikami pracy przedsiębiorstw.

Wydaje się jednak, że w oceni® 
siły oddziaływania funduszu zakła
dowego popełniamy błąd, szacując 
ją ^według samych tylko rozmiarów 
funduszu. W warunkach pracy han
dlu wewnętrznego fundusz staje się 
stosunkowo najbardziej wymiernym 
i kompleksowym kryterium oceny 
działalności przedsiębiorstwa. W ta
kiej sytuacji dla dyrektora przed
siębiorstwa wypracowanie funduszu 
zakładowego, niezależnie nawet od 
jego rozmiarów, staje 4się punktem 
ambicji zawodowej. Nie pomoże tu 
bowiem w oczach załogi ani fakt 
najlepszych kontaktów z jednost
kami nadrzędnymi i władzami, ani 
swada oratorska, czy konstrukcyjnie

■M Konsekwencje i niekonsekwencje
rzyścl z tytułu reformy handlu od-
niósł 

W 
ność 
przy

przemysł.
okresie ubiegłym równomier- 
zaopatrzenia kraju osiągano 
pomocy rozdzielnictwa. Ab-

strahując w tej chwili od wszyst
kich ujemnych stron tego .-systemu^ 
słuszne będzie na pewno twierdze
nie, że przy spełnianiu postulatu 
poprawności rozdzielnika cel pod
stawowy, tj. równomierny i pro
porcjonalny do potrzeb podział ma
sy towarowej w skali terenowej, był 
pomimo wszystko realizowany. Pro
ducent otrzymywał dyrektywy doty
czące adresowania dostaw i pozba
wiony był praw do prowadzenia 
własnej polityki zbytu. Dziś, na 
skutek dokonanych reform, zarów
no w handlu jak i w przemyśle, sy
tuacja ta ulega zmianie. Przedsię
biorstwa przemysłowe posiadają 
znacznie większy zakres swobody w 
ustalaniu cen, planew asortymento
wych produkcji itp. Jednocześnie 
zmiany w systemie zarządzania i 
nowe zasady tworzenia funduszu 
zakładowego zwróciły baczną uwa
gę producentów na problem rentow
ności.

„Produkowanie na fundusz zakła
dowy" zamiast na rynek stało się 
dość powszechne. Jednocześnie, 
wraz z ograniczeniem rozdzielnict
wa, aparat handlu utracił formalne 
podstawy do wysuwania żądań pod 
adresem przemysłu odnośnie równo
miernego zaopatrywania poszcze
gólnych terenów. Dążność do więk
szego usamodzielnienia detalistów 
spowodowała, jako niezawiniony 
skutek, uzależnienie ich od dostaw
cy.

Wiele naszych zakładów produk
cyjnych wytwarza wciąż jeszcze w 
stosunku do potrzeb rynku nie wy
starczające ilości towaru. Co więcej, 
lokalizacja produkcji nie jest rów
nomierna i równomierną być nie 
może na skutek całego szeregu 
przyczyn. Ponieważ w myśl obowią
zujących przepisów 'koszty dostawy 
towarów ponosi dostawca, produ
cenci zawierają umowy przede 
wszystkim z odbiorcami w najbliż
szej okolicy, do których koszt prze
syłki towaru jest najmniejszy. Trud
no zresztą przypuszczać, aby mogło 
być inaczej, aby producent świado
mie godził się na mniejsze zyski, 
ulegając apelom o prawidłowe zao
patrywanie.

Przewagę swą wobec odbiorców 
wykorzystują producenci również 
przy określaniu warunków podziału 
marży (często wbrew obowiązują
cym przepisom) i poprzez stosowa
nie sprzedaży wiązanej. Wprowa
dzając zasadę podziału marży hur
towej, w przypadku dokonywania 
transakcji bezpośrednich (produkcja 
— detal), chciano złamać monopol 
hurtu w zakresie zaopatrzenia, do
prowadzić do bardziej trwałego, i 
korzystnego powiązania poszczegól
nych producentów z detalistami, ob
niżyć koszty obrotu, a także przy
czynić się do zwiększenia rentow
ności gospodarki kontrahentów.

Postulaty te, jak widać, zostały 
zrealizowane tylko częściowo. Wy
daje się, że nie udało się na szer
szą skalę powiązać fabryk z od
biorcami, monopol hurtu został 
wprawdzie przełamany, ale cóż z 
tego, skoro w zamian pojawia sie 
monopol prbducenta. Jeśli hurt 
sprzedawał wszystkim, co prawda

w ramach rozdzielnika, producent 
sprzedaje często tylko wybranym. 
Przestał być tylko dostawcą, stal 
się „dostawcą - dobrodziejem", któ
rego wszelkie życzenia należy speł
niać bez szemrania.

W tych warunkach zasada po- 
działu marży staje się iluzoryczna. 

' 'PertraktacjeK z “przemyśleń!, szcze
gólnie gdy chodzi o artykuły atrak
cyjne, kończą się z reguły na tym, 
iż dostawca inkasuje całość mar
ży hurtowej. Pozycja przemysłu jest 
zbyt silna w stosunku do skłóco
nych i konkurujących ze sobą 
przedsiębiorstw handlowych, które 
w rezultacie mogą uważać się za 
szczęśliwe, gdy, kosztem rezygna
cji z przynależnej im części marży, 
otrzymują towar. Zwiększenie ren
towności przedsiębiorstw detalicz
nych pozostaje w tej sytuacji pod 
znakiem zapytania.

W wyniku protekcyjnej polityki 
przemysłu droga towaru w naszej 
gospodarce przedstawia ,się niejed
nokrotnie bardzo ciekawie. Ktoś, 
kto obserwowałby ją z lotu ptaka, 
mógłby bardzo łatwo dostać za
wrotu głowy.

Tak np. jedno z przedsiębiorstw 
handlowych w województwie kra
kowskim mając „pod bokiem" wy
twórnię win zakupuje towar w ilo
ściach nadmiernych, aby następnie 
wymienić go na konserwy rybne z 
pewnym detalistą z wybrzeża, któ
ry mając w pobliżu zakłady prze
twórstwa rybnego celowo groma
dzi nadwyżki przeznaczone do wy
miany, gwarantując sobie w ten 
sposób dostawy wina.

A oto inny przykład. ' Przedsię
biorstwo „X“ pragnąc nabyć pewną 
ilość soków owocowych zmuszone 
jest do zakupu niepotrzebnej mu 
marmolady, której produkcja jest 
nadmierna. Marmoladę tę następnie 
odprzedaje po wielu zabiegach od
biorcom z całej Polski, przy czym 
przebiegi powrotne wcale nie na
leżą do rzadkości. W efekcie, na 
podstawie wyżej omówionych mo
mentów wydaje się, iż nawet w 
tych przypadkach, gdy dochodzi do 
racjonalizacji w sensie bezpośred
niego spływu towaru z produkcji do 
detalu, przy głębszej analizie, oka
zuje się, że koszty obrotu w skali 
całego handlu nie tylko nie male
ją, ale nawet rosną.

NASTĘPNY DO REORGANIZACJI
Opisane anomalie w obrocie to

warowym w dużym .stopniu są 
skutkiem niewłaściwej działalności 
i organizacji handlu hurtowego. 
Hurt nasz ciągle nie może jeszcze 
odnaleźć właściwego miejsca dla 
swej działalności. Nie przemógł w 
sobie ciągot w kierunku rozdziel
nictwa na rzecz przejścia na nor
malne pośrednictwo między pro
dukcją a detalem. Stanowi temu 
sprzyja zresztą istniejący (w zasa
dzie niezmieniony od dłuższego 
czasu) tryb planowania obrotu w 
hurcie oraz niewłaściwa, niemożli
wa do utrzymania ani na tle już 
dokonanych zmian, ani z perspek
tywą na przyszłość organizacja.

Istnienie centralnych zarządów 
hurtu było niezbędne wówczas, gdy 
obrót towarowy z zasady opierał 
się na rozdzielnictwie, gdy w rę
kach państwa musiał istnieć w sto
sunku do detalistów aparat będą
cy instrumentem kontroli i nadzo
ru, aparat odpowiedzialny w pełni

EF0W HAWLU
za zaopatrzenie rynku. Dziś, na sku
tek- zmiany warunków ekonomicz
no - organizacyjnych, zadania sto
jące przed, hurtem ; przedstawiają 
się odmiennie. Ograniczenie roż

Wydaje się, iż istotnym elemen
tem, który przyczyniłby się do li
kwidacji opisanej supremacji pro- 
dufcentów, jak i 'USjirawnienia dzia
łalności hurtu oraz pogłębienia ra-

dzielnictv/a Oraz przekazanie go w ’ fchunku ekonomicznego w obrocie —
ręce administracji państwowej 
(MHW, rady narodowe) stawia ist
nienie centralnych zarządów hurtu 
pod znakiem zapytania.

Uważamy, że nic nie stoi na prze
szkodzie, aby przekazać hurtownie
nadzorowi rad narodowych. W 
cjonalnie pomyślanym systemie 
ganizacji obrotu hurt powinien 
zostawać na usługach detalu,

ra- 
or- 
po- 
po-

winien być nieja|tp „własnością" 
detalu, aby w konsekwencji jak 
najbardziej wiązał się z rynkiem 
lokalnym. W ten sposób w terenie 
zostałaby skupiona pełnia dyspozy
cji odnośnie aparatu handlowego, 
a zarządy handlu uzyskałyby lep
szą możliwość koordynacji obrotu.

Nie chcemy przez to powiedzieć, 
że należy stosować takie rozwiąza
nia organizacyjne we wszystkich 
przypadkach. Schematyczne rozwią
zania, oparte na wyborze alterna
tywnym, nie dają na ogół w życiu 
gospodarczym pozytywnych rezul
tatów. Podporządkowanie hurtu ra
dom narodowym jest słuszne w 
przypadku gdy przedmiotem obrotu 
są artykuły powszechnego użytku, 
na które popyt posiada duży stopień 
nasilenia. Rozwiązanie takie będzie 
słuszne przede wszystkim w hurcie 
spożywczym, odzieżowym, obuwni
czym itp. W tych branżach pro
blem likwidacji centralnych zarzą
dów hurtu dojrzał do realizacji.

Forma hurtu jako jednostki po
wołanej przez przedsiębiorstwa de
taliczne i mającej za zadanie or
ganizowanie ich zaopatrzenia, jed
nostki podporządkowanej zarządowi 
handlu, wydaje się najbardziej e- 
fektywna. Natomiast nie jest chyba 
słuszna pojawiająca się tu i ów
dzie koncepcja, żeby tego rodzaju 
hurt pracował bezwynikowo. Roz
wiązania, u podstaw których nie le
ży rachunek gospodarczy i ścisły 
reżim oszczędności, nie należą 
zwykle do szczęśliwych. Bezwyni- 
kowość hurtu zakłada poza tym 
swego rodzaju instytucjonalizm. 
Oznacza bowiem w praktyce, że z 
usług jego mogą korzystać tylko 
członkowie zrzeszenia, co byłoby 
absolutnie niesłuszne.

Reforma organizacji hurtu i 
przestawienie jego działalności na 
nowe tory jest zagadnieniem nie
zwykle palącym. Obecny styl pra
cy hurtu sprawia, iż w dziedzinie 
obrotu towarowego koszty współ
pracy produkcji z detalem są czę
sto niewspółmiernie wysokie. Hurt 
w dalszym ciągu chętnie ograniczał
by się do rozdzielnictwa. Powinien 
on zaś być normalnym pośredni
kiem na usługach detalu, który mo
bilizowałby różne źródła zaopatrze- 
nóa,, nawiązywał kontakty z dostaw
cami, organizował dostawy. Tym
czasem szereg faktów wskazuje, iż 
do realizacji tych celów jeszcze da
leko. Aktywność hurtu jest mała, 
żaś detaliści odbywają wędrówki 
po całej Polsce w poszukiwaniu to
waru, zamiast skoncentrować swoje 
wysiłki bezpośrednio na s.przedaży 
towarów i zaopatrzeniu nabywców.

byłaby szybka zmiana ogólnych 
warunków dostaw. Zmiana ta po
winna pójść w kierunku sprzedaży 
loco stacja załadowcza, czy franco 
wagon. W ten sposób przedsiębior
stwa handlowe, ze względu na ko
szty, musialyby starać się, żeby to
war nie odbywał daremnych prze
biegów. Równocześnie byłyby one 
zmuszone warunkami ekonomiczny
mi do szerszego wykorzystywania 
lokalnych możliwości produkcyj
nych, a przemysł nie posiadałby 
gospodarczych podstaw do dyskry
minacji odbiorców bardziej odda-
lonych od

Dalszym 
kierunku 
produkcji

fabryk.
środkiem działającym w 
ograniczenia przewagi

powinno być powstanie
zrzeszeń branżowych, które wystę
powałyby jako partner przemysłu 
przy uzgadnianiu dostaw towarów 
atrakcyjnych, a następnie dzieliły
by je między swych uczestników. 
Tylko wtedy gdy monopolowi pro
dukcji przeciwstawimy monopol na
bywcy, w miejsce skłóconych de
talistów, będziemy mogli mówić o 
równości kontrahentów.

Należałoby się również zastano
wić, czy słuszna jest realizowana 
dotychczas polityka sztywnych 
marż w handlu hurtowym. Trudno 
jest bowiem znaleźć poważne ar
gumenty przemawiające na jej ko
rzyść. Daleko słuszniejsze byłoby 
zróżnicowanie marży hurtu w za
leżności''od wielkości i czasu do
konywanej transakcji, czy nawet
charakteru odbiorcy 
odbiorców stałych).

Oparcie obrotu o 
marże hurtowe oraz

(premiowanie

■zróżnicowane 
zmiana ogól-

nych warunków dostaw, wprowa
dziłyby więcej elementów zdrówe- 
go rachunku ekonomicznego do na
szego handlu przynosząc korzyści 
nie pozorne, lecz rzeczywiste. W ten 
sposób wyeliminowalibyśmy te bez
pośrednie transakcje detalu z prze
mysłem, które przynoszą być może 
korzyści partnerom, nie oznaczają 
jednak korzyści w skali społecznej. 
Odbiorcy przestaliby się wówczas 
trudnić przechwytywaniem marży 
hurtowej, dobierając dostawców 1 
terminy dostaw pod kątem rzeczy
wistej opłacalności, zaś hurt odna
lazłby właściwe pole do swej dzia
łalności.

Reasumując, stwierdzić należy, iż 
reforma handlu powinna zwrócić 
baczniejszą uwagę na stworzenie 
takich warunków ekonomiczno-or
ganizacyjnych, w których przemysł 
zajmowałby się produkcją potrzeb
ną na rynek, hurt zaopatrzeniem 
detalu, zaś detal coraz to lepszą 
obsługą nabywców. Reforma han
dlu powinna być bardziej komplek
sowa i obejmować całą sferę obrotu 
towarowego. Większa samodzielność 
przedsiębiorstw detalicznych, to już 
dużo, ale nie wszystko, aby handel 
nasz uczynić sprawnym instrumen
tem zaopatrzenia ludności.

JERZY ALTKORN KAZIMIERZ GUTTETER

FUNDUSZ 
ZAKŁADOWY
W HANDLU

MIROSŁAW 
BOGUSŁAWSKI

porównanie wyników finansowych, 
kwot absolutnych zysku i pozio
mu rentowności jednego i tego sa
mego przedsiębiorstwa, w dwóch
bezpośrednio po sobie następują
cych okresach czasu, pozwala nie
wątpliwie z dużą dozą dokład
ności ocenić stopień poprawy gospo
darności lub jej brak i uzależnić 
od tego udział załogi w rezultatach 
tej poprawy.

Oczywiście warunkiem prawidło
wości oceny jest uwzględnienie 
wpływu na wyniki gospodarcze 
zmian w organizacji przedsiębior
stwa, poiziomach cen, marż, płac i 
stawek oraz w zas-dach ewidencji 
między danymi okresami, tzn. wy
eliminowanie wpływu tego wszyst
kiego, co mogłoby zniekształcić po
równywalność wykazanych wyni
ków jako wyrazu pracy załogi.

Niezależnie od korekt z wyników 
ekonomicznych 1956 r. należało wy
eliminować to wszystko, co w nas>- 
tępstwie przypadku czy przekrocze
nia zmniejszyło lub zwiększyło 
zysk. Trudno byłoby bowiem uza-
sadnić słuszność

i stylistycznie bezbłędnie opracowa
na analiza ekcniomfczna, uzasadnia
jąca tezę o dobrej pracy mimo bra
ku postępu ekonomicznego w przed
siębiorstwie, jeśli załoga nie może 
dokonać podziału funduszu.

Oczywiście po rocznym zaledwie 
okresie funkcjonowania funduszu 
zakładowego brak podstaw do osta
tecznych ocen i wniosków. Nie moż
na nawet przypisywać w pełni po
prawy wyników czy podniesienia 
poziomu gospodarności oddziaływa
nia funduszu zakładowego. Trzeba 
uwzględnić, że podanie do wiado
mości załóg warunków tworzenia 
funduszu zakładowego nastąpiło na 
.przełomie pierwszego i drugiego 
kwartału, a proces dociierainiia do 
świadomości poszczególnych człon
ków załóg współzależności pomiędzy 
własnym stosunkiem do pracy i ma
jątku społecznego, a rozmiarami u- 
czestnictwa w wygospodarowanym 
funduszu zakładowym dopiero się 
rozpoczął.

Konkretyzując ocenę funkcjono
wania w handlu nowego bodźca e-
konomicznego, można chyba po
wiedzieć, że w granicach środków 
zakreślonych decyzją rządu na ten 
cel fundusz zakładowy spełnił w 
zasadzie swoje zadanie.

MANKAMENTY SYSTEMU
Istotnym mankamentem funduszu 

zakładowego w 1957 r. z punktu wi
dzenia atrakcyjności jako bodźca e- 
konomicznego był jego powolny 
wzrost przy przekroczeniu poziomu 
zysku z poprzedniego roku. Każdy 
bowiem procent przekroczenia po
ziomu ’ zysku z roku poprzedniego 
zwiększał odpis na fundusz zakła
dowy o 0,03% funduszu płac. Wy
płatę więc z tytułu udziału w fun
duszu zakładowym równą pensji 
miesięcznej można było osiągnąć 
dopiero przy zwiększeniu zysku o 
183% w porównaniu z zyskiem 
roku poprzedniego.

Ponadto zeszłoroczny system two
rzenia funduszu zakładowego, poza 
skromnymi rozmiarami środków, u-
przywilej owy wał niewątpliwie

osiągania przez przedsiębiorstwa deficytowe, w któ- 
Przeznaczało się‘-załogę Przeznaczało się

• sekiego manka/itóre obm^ 20%vpoprawy wyników oraz przed-
ub. h Podobnie ż zysku 4957¾ ' nierentowne, gdzie
ba było wyeliminować to, co zwięk- wskaźnik udziału załogi w zysku 
szyło rezultat w następstwie niepra
widłowej społecznie i gospodarczo
dziła! alności np. • niewykorzystania 
przyznanej dodatkowo liczby pra
cowników obsługi, zaniedbania w 
remontach itp., gdyż przyrost zysku, 
z tego tytułu nie może stanowić pre-
mii dla

Czy i 
zultaty,

załogi.

PRÓBA OCENY
jakie mamy konkretne re- 
bądź przejawy pozytywne-

go oddziaływania funduszu?
Niewątpliwie w pewnym stopniu 

trzeba zaliczyć na rachunek fundu
szu osiągnięcie zysku o 25% wyż
szego niż planowano oraz spadek 
w ciągu roku liczby przedsiębiorstw 
deficytowych ze 130 w I kw. 1957 r. 
o licznej kwocie strat 24 min zł — 
do'60 o kwocie strat 45 min zł, za 
cały rok 1957. Przeświadczenie, że 
na osiągnięcie tych wyników od
działał fundusz zakładowy, znajdu
je potwierdzenie w zmianie stosun
ku kierownictwa olbrzymiej więk
szości przedsiębiorstw i ich jednos
tek nadrzędnych do sprawy ren
towności.

Począwszy od II kw. ub. r. przed
siębiorstwa zaczęły kalkulować 
skutki finansowe podejmowanych 
decyzji gospodarczych i organiza
cyjnych, protestować zdecydowanie 
przeciwko administracyjnym pole
ceniom dotyczącym podejmowania 
akcji, dla których z góry nie prze
widziano odpowiednich środków 
gwarantujących opłacalność, rezy
gnować z nieopłacalnych inwestyc
ji, występować z szeregiem wnios
ków o uporządkowanie gospodarki 
w handlu lub podejmować we włas
nym zakresie odpowiednie kroki.

Przykładem nowego stosunku do 
zagadnień rentowności może być 
podjęta z własnej inicjatywy 
w wielu przedsiębiorstwach deta
licznych analiza rentowności posz
czególnych sklepów, a nawet zorga
nizowanie ewidencji kosztów w po
dziale na każdy punkt sprzedaży.

Analiza staje się rzeczywiście in» 
strumentem prawidłowej oceny. Od 
jej bowiem wyników zależy częs
tokroć (np. w przypadku zmiany 
struktury asortymentu sprzedaży) 
wypłata załodze odpowiednich sum 
z tytułu udziału w funduszu zakła
dowym. Podniesienie więc w oczach 
przeciętnego pracownika „społecz- 
nej rangi" analizy ekonomicznej, ja
ko instrumentu uzdrowienia i pra
widłowej oceny pracy przedsię
biorstwa, można uznać za dodatko
wy efekt wprowadzenia nowego 
bodźca ekonomicznego w handlu.

Trzeba przyznać, że niektóre og
niwa administracji' handlu były 
częstokroć zaskoczone nieustępli
wością kierownictwa przedsię
biorstw w sprawach grożących mi
nimalnym nawet obniżeniem ren
towności. Istniały bowiem wątpli
wości, czy stosunkowo niewielka si
ła atrakcyjna funduszu wobec jego 
dość skromnych rozmiarów spowo-

zbliżał się do górnej granicy 20%, 
jak również wyraźnie preferował 
przedsiębiorstwa poprzednio źle 
pracujące. O ile sama preferencja 
uznana została za słuszną gospo
darczo i dała niewątpliwie dobre 
wyniki w postaci zmniejszenia licz
by jednostek deficytowych i zwięk
szenia rentowności przedsiębiorstw 
nisko rentownych, to wprost pro
porcjonalny przyrost funduszu za
kładowego, w miarę przekraczania 
kwoty zysku osiągniętego w roku 
poprzednim, budził liczne zastrzeże
nia. Nasuwał się wprost wniosek o 
zwiększenie przyrostu funduszu za
kładowego w przedziale oscylują
cym wokół poziomu zysku z roku
poprzedniego utrzymanie lub
zmniejszenie przyrostu funduszu 
przy dużym przekroczeniu zysku.

W ten sposób — utrzymując zasa
dę zmniejszyłoby się rozmiary
preferencji przedsiębiorstw źle pra
cujących w poprzednim okresie, 
dysponujących dzięki temu dużymi 
rezerwami poprawy wyników. Dla 
realizacji takiego wniosku należało 
przyjąć, że fundusz nie będzie funk
cją prostą zysku, ale funkcją np. 
drugiego stopnia. Oczywiście, w 
praktyce, unikając nadmiernej kom
plikacji, należało sprowadzić obli- 
czanćte wysokości funduszu do uję
tych tabelką zależności procentu 
przekroczenia zysku poprzedniego 
roku i funduszu płac.

PROJEKTY NA 1958 X!.
Projekty funduszu zakładowego 

w handlu na 1958 r. przewidują 
warunki nie tylko bardziej korzyst
ne. ale również uwzględniają do
tychczasowe doświadczenia.

Odpis na fundusz zakładowy bę
dzie wynosił określony procent te- 
goroczpego funduszu płac, zależnie 
od poprawy zysku w stosunku do 
r. ub. Odpis ten, wynoszący 3% 
funduszu płac przy osiągnięciu zys
ku równego 100% zysku 1957 r. i 
utrzymaniu poztamu rentowności, 
będzie zwiększać się najpierw o 
0,01% a potem 0,051¾ i 0.02% fun
duszu płac za każdy procent prze
kroczenia zysku ubiegłego roku i 
spadać o 0,18% i 0,10% za każdy 
procent poniżej kwoty osiągniętej 
w ubiegłym roku (nie niżej jednak 
80%).

W ten sposób załogi będą mogły 
zapewnić sobie fundusz odpowiada-

•) Najlepiej objaśnić to na nrzvkladzlc. 
Jeżeli w 1956 r. zysk wynosi! 2 00 000 zł, 
a fundusz olać G ODO 000 zt. to stosunek 
0 000 000 . 3*0 : 2 000 000 czyb 9*n określa 
cześd zysku roku bic>ocpgo laka prze
znacza się na fundusz zakładowy-
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& ogłoszenia tez Rady 
a * Ekonomicznej minął już 
■ 9 dość długi okres cza-

śu (ŻG 22/1957 r.). 
Szeroko omawiani) tam 

. v , problem „podstawowe
go źródła wszystkich form mate
rialnego zainteresowania (poza pła
cą)", którym „powinien być fun
dusz zakładowy płynący z udziału 
w zysku przedsiębiorstwa".

Nie wchodząc w krytykę dotych
czasowych projektów i rozważań 
na temat zasad tworzenia ,i po
działu funduszu zakładowego, któ- 

• re niewątpliwie nie są łatwe do 
opracowania, należy zastanowić się, 
czy zagadnienie „odejścia od wią
zania bodźców ze wskaźnikami 
planu" nie przysłania sprawy pła
cy podstawowej.

Tezy Rady Ekonomicznej wy
raźnie mówią o formach material
nego zainteresowania' „poza płacą". 
A więc płaca będzie nadal istniała 
i prawdopodobnie .przez długi jesz
cze okres stanowić będzie podsta
wę wynagrodzenia ludzi pracy." 
Tymczasem jednak płaca podstawo
wa przestała być przedmiotem za
interesowania, a centrum tego za
interesowania stał się bodziec opar
ty o zysk przedsiębiorstwa.

Weźmy dla przykładu przemysł 
włókienniczy, zajmujący zarówno 
pod względem zatrudnienia jak i 
pod względem produkowanych 
wartości trzecie miejsce w prze
myśle polskim. Podstawowymi nie
dociągnięciami w zakresie płac w 
tym przemyśle są niewłaściwie, 
zbyt nisko ustalone normy pracy, 
stąd łatwość do wysokiego prze
kraczania -oraz nieprawidłowo u- 
stalona tabela zaszeregowań, nie 
stanowiąca odpowiedniej zachęty 
do przechodzenia -z jednej grupy 
do drugiej.

dokortcienie A i .

naszym węglem, choć teoretycznie 
rzecz biorąc powinno być odwrot
nie. Za węgiel amerykański trzeba 
bowiem płacić dolarami, a tzw. 
„dollar gap'1 odczuwany jest pra
wie we wszystkich bez wyjątku 
krajach zachodnio - europejskich. 
Za polski węgiel można zaś płacić 
maszynami i innymi towarami, na 
których zbycie zależy tym krajom.

W tej chwili nie zapowiada się 
jednak szybka zmiana sytuacji; 
przeciwnie dość wyraźnie zaryso
wują się objawy nadwyżki podaży 
nad popytem. Na rynku europej- • 
Skim, pojawił się ostatnio jako ek
sporter węgla ZSRR1, a w niedale
kiej przyszłości trzeba się poważ
nie liczyć z nowym eksporterem — 
Unią Południowo - Afrykańską, 
która ma ambitne zamiary wypar
cia nawet węgla USA z rynku za
chodnio - europejskiego. Również 
W. Brytania ma poważne zamiary 
eksportowe, co zresztą ostatnio 
staje się już rzeczywistością. No i 
wreszcie Polska, po przezwycięże
niu chwilowych trudności w gór
nictwie węglowym ma większe niż 
rok temu nadwyżki węgla. Nie wy
chodzi temu na przeciw zwiększony 
popyt ze Strony głównych importe
rów węgla, lecz przeciwnie, zmniej
szony. Zapasy węgla u głównych 
importerów rosną, zamówienia we
wnętrzne maleją, co w rezultacie 
prowadzi do ograniczenia importu.

I jeszcze jedna uwaga. Węgiel 
nasz jest węglem płomiennym, a 
przed tym gatunkiem rysuje się 
niewesoła przyszłość, gdyż łatwiej 
go zastąpić innymi paliwami, (o- 
becnie paliwami płynnymi, a w 
przyszłości jądrowymi). Węgla kok
sującego wydobywamy za mało na
wet na nasze potrzeby (w tym roku 
przewidujemy nawet jego import) 
i wskutek tego nie możemy go ek
sportować, a właśnie ten asorty
ment jest najbardziej poszukiwa
ny.

Trudności zbytu mogą mieć 
miejsce również w odniesieniu do 
innych ważniejszych towarów w 
naszym eksporcie. Mam na myśli 
niektóre towary pochodzenia rol
nego. Do nich należy przede wszy
stkim bekon, żywiec i niektóre ar
tykuły pochodzenia roślinnego.

Jedyny nasz odbiorca bekonu 
Wielka Brytania nie rokuje więk
szych nadziei na zwiększanie jego 
importu. Składa się na to wiele 
przyczyn: wzrost produkcji-własnej, 
duży import Danii, która na ryn
ku brytyjskim „siedzi" mocniej od 
nas, ‘Stopniowe zmiany struktury 
spożycia mięsa i jego przetworów 
na niekorzyść wieprzowiny i jej 
pochodnych.

Główny nasz odbiorca żywca — 
NRF, niezależnie od rozwoju ho
dowli własnej, wstąpiła do EWG, 
co w rezultacie stawia nas w nie
dogodnej sytuacji jako eksportera 
(wyższe cła i ograniczenia* impor
towe w stosunku do krajów nie 
należących do EWG; lepsza pozy
cja Holandii jako dostawcy itd.).

W związku z utworzeniem Eu
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
trzeba się spodziewać, że wiele in
nych naszych artykułów zarówno 
pochodzenia zwierzęcego jak i ro
ślinnego natrafi na trudności zby
tu w tych krajach. Dotyczy to 
przede wszystkim takich artyku
łów, które mogą być tam produko
wane.

Trzecią sprawą jest zagadnienie 
kredytowania naszego eksportu a 
inwestycyjnego w szczególności. Nie 
ulega wątpliwości, że zdolność kre
dytowania eksportu ma bardzo 
istotny wpływ na jego wysokość. 
Do niedawna zagadnienie to nie 
miało dla nas większego znaczenia. 
Nie było potrzeby . sprzedawania 
węgla czy innych surowców lub 
żywności na kredyt.

[IzircnE;
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Średni procent wykonania norm 
pracy w trzecim kwartalę 1957 r. 
kształtuje się w poszczególnych 
działach produkcyjnych 1 pomoc
niczych przemysłu bawełnianego ty 
sposób następujący.
przędzalnia clenkoprzędna — 12S,B%
przędzalnia średnioprzędna — 124,3%
przędząlńia odpadkowa — 130,8¼
tkalnia — 117,0¼
wykończalnla — 177,5%
wydziały pomocnicze 162,5%
transport ». 227,8%

Natomiast rzeczywiste normy ob
sługi w poszczególnych numerach 
przędzy w jednej przędzalni, która 
nie stanowi pod ' tym względem 
wyjątku i może być uważana za 
typową normy obsługi i ich wy
konanie przedstawia się: dla wąt
ku Ńm 20 obowiązująca norma ob
sługi wynosi 299 wrzecion, a prze
ciętna obsługa 800, dla Nm 40 — 
446 jako pbowiązująca. 1 1000 — 
rzeczywista, dla Nm 24 osnowy 
liczby te wynoszą 391 i 768, dla 
Nm 54 osnowy 621 i 970 i).

Z przytoczonych liczb nie trud
no wywnioskować, że wysokie 
przekraczanie norm świadczy o ich 
nierealności. Nisko ustalone normy 
obsługi pozwalają na obsługiwanie 
większej ilości maszyn niż to prze
widuje układ zbiorowy. Obydwa te 
zjawiska są demobilizujące dla ro
botników, bowiem możność ich 
stałego przekraczania powoduje pe
wnego rodzaju lekceważenie usta
lonych warunków pracy.

Ustalone na tak niskim pozio- 
ińie normy są przyczyną znacznie 
wyższych zarobków od ustalonych 
stawek. Przez „znacznie wyższe za
robki" nie należy rozumieć, że są 
one realnie wysokimi, wprost prze
ciwnie, powszechnie wiadomym 
jest, że zarobki w przemyśle włó
kienniczym nie są wysokie, nato
miast istnieje duża rozbieżność 

Dziś jednak Polska eksportuje 
maszyny, a to nakłada na nas in
ne obowiązki. Na razie sytuacja 
wygląda tak, że ponad 90% naszego 
eksportu maszynowego kieruje się 
do krajów socjalistycznych, a te w 
zasadzie płacą nam na bieżąco, co 
nie stwarza konieczności dokony
wania go na warunkach kredyto
wych. Nie oznacza to jednak, że 
nie istnieje problem udzielania kre
dytu niektórym krajom socjali
stycznym na zakup naszych ma
szyn.

Polska nie zamierza przy tym 
ograniczać swego eksportu maszy
nowego tylko do krajów socjali
stycznych. Eksport naszych ma
szyn do krajów kapitalistycznych 
nie zawsze wymaga kredytowania. 
Kraje wysoko rozwinięte stać na 
natychmiastową zapłatę. Ale oprócz 
krajów wysoko rozwiniętych są 
kraje słabo rozwinięte, które sta
nowią potencjalny rynek zbytu na 
nasze maszyny.

Jak dotąd ekspansją na ten ry
nek nie możemy się pochwalić. Ek
sport naszych maszyn do tych

ZAKLĘTA
SUMA

krajów stanowił w 1957 r. prze
ciętnie 3,5 proc, globalnego ek
sportu maszyn z Polski. Niezależ
nie od wielu innych trudności w 
rozwoju eksportu maszyn w tym 
kierunku geograficznym, trudności 
płatnicze tych krajów są czynni
kiem decydującym. Dlatego też, 
jeśli chcemy rzeczywiście wejść na 
ten rynek z naszymi maszynami, 
to musimy naszym kontrahentom 
oferować co najmniej takie warun
ki, jakie daje konkurencja.

Tymczasem na szersze stosowa
nie kredytu po prostu nas nie stać. 
Nie rozporządzamy rezerwami zło
ta ani dewiz, przy czym sami je
steśmy zadłużeni. Mimo wszystko 
możliwość kredytowania naszego 
eksportu inwestycyjnego istnieje, 
ale pod warunkiem, że sami bę
dziemy zwiększać zadłużenie. W 
ten sposób postępuje dziś wiele 
krajów i jeśli przed nami rysowa
łaby się taka możliwość, to trze
ba z niej korzystać. Duże możli
wości kryje tu kooperacja między 
krajami socjalistycznymi.

Czwarta sprawa — to trudności 
związane ze zmianami struktural
nymi w naszym eksporcie. Polska 
na przestrzeni ostatnich .lat doko
nała olbrzymiego postępu na polu 
eksportu maszyn, których udział w 
naszym eksporcie globalnym szyb
ko wzrasta. Wynosił on w 1949 r. 
— 2,4 proc., w 1955 r. — 12,1 proc., 
w 1956 r. — 15,3 proc., w 1957 r.

. — 20,6 proc., a plan na rok bie
żący przewiduje 26 proc.

Oczywiście wzrost udziału na 
przestrzeni ostatnich trzech lat od
nosi się do eksportu, którego po
ziom pozostaje mniej więcej ten sam, 
ale sukces, jaki osiągnęliśmy w dzie
dzinie eksportu maszyn, jest nieza
przeczalny. Mimo to dalsze per
spektywy nie przedstawiają się ró
żowo. Postarajmy się pokrótce o- 
mówić perspektywy rozwojowe te
go eksportu.

Najpoważniejsza pozycja — ta
bor kolejowy, wykazuje tendencję 
stagnacyjną. Plan eksportu na rok 
bieżący zakłada wprawdzie pewien 
wzrost w stosunku do 1957 r., ale 
w ub. r. planu tego nie wykona
liśmy i nie ma pewności, czy wy
konamy go w bieżąęym roku. Po
za tym w ramach tego udziału za
szły niekorzystne przesunięcia. 
Skończył się mianowicie eksport 
parowozów (z wyjątkiem 30 sztuk

PŁACE SA TAKŻE BODŹCEM
IGNACY RZĄDKOWSKI

pomiędzy rzeczywiście osiąganymi 
zarobkami a obowiązującymi staw
kami za jedną robotniko-godzinę.

W przemyśle bawełnianym przy 
istnieniu 14 grup zaszeregowania, 
gdzie zresztą w grupie XII i XIV 
przy stawce 5,5Q zł i 6,00 zł za go
dzinę nie ma ani jednego robotni
ka, przeciętne zarobki w posz
czególnych grupach kształtowały 
się np. we wrześniu 1957 r. jak na
stępuje:

Grupa 
zasrors- 
gowaala

Stawka 
na X rob/ 
gada.

śradnl 
sarobak 
akordoay 
na gadzia?

X 2,06 4,50

XX 2,9? 4,»
III 5,ca 5,92

XV 5,50 6,00

V 5,52 5,65

vx 5,74 5,6?

VIX 5,96 6,85 '

nn ■ 4,10 7,19
IX 4,40 -

X 4,75 6,46

XI 5,06 7,06

XIX 6,05 -

dla Indii z wcześniejszego zamó
wienia). Największy nasz odbiorca 
parowozów — ZSRR, przestał je 
kupować, a jeszcze w ub. r. zaku
pił ich 247 sztuk (z wąskotorowymi 
włącznie).

Nie ma się właściwie czemu dzi
wić i wszystko byłoby w porządku, 
gdyby na miejsce parowozów we
szły do eksportu lokomotywy spa
linowe lub elektryczne, ale tak się 
nie stało. Obawiam się, że odrobie
nie tej straty nie będzie łatwe. 
Rynek ZSRR na długie lata pozo
stanie chłonny na tego rodzaju to
wary, a nasza nieobecność oddali 
go od nas.

Na eksport taboru kolejowego w 
2/3 składają się wagony towaro
we, cysterny i podwozia, a tylko 
w 1/3 wagony osobowe. Trzeba się 
starać poprawić ten stosunek, tym 
bardziej, że wypadnięcie parowo
zów z eksportu stawia nas w sy
tuacji gorszej niż poprzednio. Mó
wiąc inaczej stajemy się eksporte
rem towarów o coraz mniejszej ilo
ści zmaterializowanej pracy ludz
kiej.

Korzystniej natomiast przedsta
wia się sprawa z taborem pływa
jącym. Pozycja ta wykazuje szyb
kie tempo wzrostu i wszystko 
wskazuje na to, że już za rok lub 
dwa stanie sdę główną pozycją w 
naszym eksporcie maszynowym. 
Jest to objaw zadowalający. Nale
ży jednakże pamiętać, że wciąż 
jeszcze większość produkowanych 
przez nas statków — to parowce, 
na które jest coraz mniej nabyw
ców.

Do tej pory głównym naszym 
rynkiem zbytu były kraje socjali
styczne, co nie narażało nas na 
konkurencję. Sytuacja jednak się 
zmienia. Naszymi statkami zaczy
nają się interesować armatorzy ka
pitalistyczni, a ci szukają statków 
najlepszych. Również i kraje so
cjalistyczne podnoszą swe wyma
gania. Naszym zadaniem jest te
mu sprostać. Postęp techniczny w 
przemyśle stoczniowym idzie szyb
ko naprzód. Za kilka lat wyposa
żenie statków w reaktory jądro
we stanie się powszechnym zjawi
skiem, nie mówiąc już o oddawa
niu do eksploatacji statków o du
żych wypornośclach.

Trzecia pozycja — to kompletne 
obiekty przemysłowe. Na tym polu 
mamy naprawdę duże osiągnięcia. 
W tym roku eksport tych obiek
tów wzrośnie dwukrotnie w sto
sunku do 1957 roku. Nie jest to 
„planowany wzrost", lecz konkret
nie istniejące kontrakty. Główną 
rolę w eksporcie tych obiektów 
odgrywają zakłady dla przemy
słu budowlanego (wytwórnie beto
nów lekkich), choć jesizcze w ub. 
roku miejsce to zajmowały zakła
dy dla przemysłu spożywczego (cu
krownie). Nie wiadomo Jeszcze, czy 
w następnych latach na czoło nie 
wysuną się innego rodzaju zakła
dy.

Czwartą pozycją w eksporcie 
maszynowym są obrabiarki. I tu 
mamy sukcesy. Polska jest obec
nie eksporterem obrabiarek netto, 
co udaje się dziś niewielu krajom. 
Nie powinniśmy dopuścić do zep
chnięcia nas z tej pozycji. Wyma
ga to jednak dużego wysiłku nie 
tylko aparatu handlu zagraniczne
go, ale przede wszystkim przemy
słu. Obrabiarki eksportowane są 
głównie do krajów wysoko rozwi
niętych, a to nakłada na eksporte
ra szczególne obowiązki. Postęp ter

Na podstawie przytoczonych da
nych można, stwierdzić, że:

1. Rzeczywiste przeciętne za
robki akordowe przekraczają usta
lone stawki za godzinę pracy (po
większone zachętą akordową wy
noszącą 10 proc.) w granicach od 
52 dp 73 proc.

2. Zróżnicowanie zarobków w po
szczególnych grupach zaszeregowa
nia jest minimalne, a nawet w 
poszczególnych‘przypadkach mniej
sze niż w stawkach i odstawowych 
(np. pomiędzy stawkami III i IV 
grupy różnica wynosi 22 grosze, 
pomiędzy zarobkami — 8 groszy 
za godzinę, pomiędzy VI i VII 
również w stawkach 22 grosze, a 
w zarobkach zaledwie 2 grosze, 
wreszcie wyraźna anomalia istnie
je pomiędzy IV a V grupą, gdzie 
przy różnicy w stawce wynoszącej 
22 grosze przeciętne zarobki w gru
pie IV są wyższe od przeciętnych 
zarobków w grupie V o 15 gro
szy, podczas gdy powinno być 
wprost odwrotnie. Tę samą ano
malię w jeszcze wyższym stopniu 
stwierdza się w różniicy zarobków 
pomiędzy grupą VIII a X i XI w 
grupie VIII zarobek rzeczywisty 
na jedną robotniko-godzinę wyno
si 7,19 zł, natomiast w X — 6,46 
zł, a w XI — 7,06 zł, inaczej mó
wiąc w grupie VIII robotnik opła- 

chniczny na tym polu prze naprzód 
może szybciej niż w innych dzie
dzinach, zbliżamy się bowiem do 
ery automatyzacji, ta zatem pozo
stawanie w tyle może okazać się 
nie do odrobienia.

Ostatnią i najsłabszą pozycją w 
naszym eksporcie maszynowym są 
samochody, ciągniki i maszyny rol
nicze. Tutaj nie mamy się czym 
pochwalić. Mało tego. Na tym od
cinku obserwuje się nawet regres 
w stosunku do lat poprzednich. 
Jeśli nie zajdą zasadnicze zmiany 
w naszym przemyśle motoryzacyj
nym, to nie ma o czym mówić.

Tak więc przed eksportem ma
szyn rysują się i duże możliwości, 
i duże trudności. Czy wyjdziemy 
z tej próby zwycięsko, zależy od 
nas samych. Eksport maszyn jest 
eksportem przyszłości. Od jego 
wzrostu zależeć będzie wzrost ek
sportu w ogóle. Jest to jednocześnie 
najtrudniejszy eksport. Każde po- 
śliznięcie się tego eksportu może 
mieć dla nas groźne skutki.

Ostatnia wreszcie, sprawa — to 
kierunki naszego eksportu. W roku 
bieżącym' ok. połowa naszego ek
sportu (49 proc.) skierowana będzie 
na kraje kapitalistyczne. Wynika to 
z konieczności oddłużenia się, któ
re wymaga zwiększonego eksportu 
towarów. Wydaje się, że w nieda
lekiej przyszłości udział krajów 
kapitalistycznych w naszym ek
sporcie nie powinien wzrastać. 
Niemniej jednak połowa naszego 
eksportu kieruje się na rynek ka
pitalistyczny. W związku z tym je
steśmy w poważnym stopniu uza
leżnieni od koniunktury występu
jącej na tym rynku oraz od innych 
czynników (konwencje, cła, ogra
niczenia importowe, dyskryminacja 
itp.), które powodują trudności w 
realizacji planów eksportu. Rzecz 
ta nie jest bez znaczenia dla wzro
stu eksportu w ogóle, który może 
być hamowany w przypadku trud
ności ekonomicznych krajów kapi
talistycznych (recesja, sytuacja pła
tnicza itp.) oraz w razie niedo
statecznej konkurencyjności z na
szej strony.

Tak mniej więcej przedstawiają 
się najważniejsze trudności zwią
zane ze wzrostem» eksportu, a 
zwiększenie to jest koniecznością 
dnia. Nie ma podstaw do przy
puszczeń, że zmniejszenie importu 
w br. (o 4,4 proc.) będzie mieć 
miejsce w przyszłości. Z pewnością 
uda nam się wyeliminować import 
zbóż i niektórych artykułów kon
sumpcyjnych, ale na ich miejsce 
wejdą surowce.

W br. import przewyższy eksport 
o 0,7 mld zł dew. (w 1957 r. o 1 
mld). Biorąc pod uwagę nasze za
dłużenie i niemożność jego spłaty 
z innych wpływów, nie pozostaje 
nam nic innego, jak zwiększenie 
eksportu.

Tempo wzrostu eksportu Polski 
nie powinno być niższe niż 5 proc, 
w stosunku rocznym, licząc od po
ziomu 1958 r. Przy takim założe
niu tempa wzrostu eksportu i 
utrzymania wysokości importu na 
poziomie 1958 r. (przy uwzględnie
niu zmian strukturalnych) Istnieje 
możliwość uchwycenia równowagi 
w naszym bilansie płatniczym już 
za 5—6 lat.

Nie jest to zadanie łatwe, tym 
bardziej że oprócz czynników ze
wnętrznych odgrywają niemałą, a 
nawet podstawową rolę czyriniki 
wewnętrzne.

Wydaje się jednak, że gospodar
ka nasza powinna wytrzymać ta
kie tempo wzrostu eksportu. Tem
po to nie byłoby wyższe od tem
pa wzrostu produkcji, a nawet niż
sze, zaś w wielu krajach mamy 
przykłady znacznie wyższego tem
pa wzrostu eksportu niż produk
cji.

Do tego jednak trzeba zabrać się 
z całą energią. Niezależnie od 
wszystkich trudności zewnętrznych 
i wewnętrznych zadanie to jest wy
konalne. Suma oscylująca wokół 
4 mld zł dew. (tyle wynosi nasz 
eksport) musi być przekroczona.
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cany systemem, akordowym osiąg
nął maksimum zarobku.

3. W grupie IX i XII nie ma 
robotników . opłacanych systemem 
akordowym, należy więc dla po
równania oprzeć się na stawce za 
godzinę bez zachęty akordowej, tj. 
dla grupy IX — 4,00 zł, a dla gru
py XIII — 5,50 zł.

4. Procentowe przekroczenie sta
wek wynosi: w grupie I — 57,4%", 
w grupie II — 61,3 proc., w grUpie 
III — 92,2 proc. itd. jest więc ono 
bardzo znaczne 1 podlegające du
żym wahaniom. Najbardziej pra
widłowo kształtuje się u robotni- . 
ków opłacanych systemem dniów
kowym; w grupie IX wynosi bo
wiem 65 groszy, co stanowi oko
ło 16 proc.

Z powyższych wyliczeń . można 
wyciągnąć następujące wnioski:

1) istniejące duże rozbieżności 
pomiędzy stawkami a zarobkami 
wskazują na ustalanie stawek na 
zbyt niskim poziomie;

2) różnice pomiędzy poszczegól
nymi grupami zaszeregowania są 
za małe, a zniwelowanie tych róż
nic przez rzeczywiste zarobki nie 
stanowi zachęty dla robotnika do 
przechodzenia do wyższej grupy, 
inaczej mówiąc nie stanowi za
chęty do podnoszenia kwalifika
cji.

Jak bowiem może mleć interes 
robotnik w przejściu z grupy IV 
do V, jeżeli w IV rzeczywisty jego 
zarobek akordowy wynosi 6.00 zł, 
w VI — 5,85 zł. Z drugiej jednak 
strony należy również wziąć pod 
uwagę, że sprawa przechodzenia z 
jednej grupy do drugiej jest w 
wielu przypadkach teorią. Dla przy
kładu: zarobek prządki pracującej 
na przędzarce obrączkowej, stosuft- 
kowo wysoko zaszeregowanej — do 
grupy VII, przy stawce akordowej 
3,96 zł — wynosi 7,11 zł, a więc 
o 28 groszy powyżej przeciętnego 
zarobku akordowego w całej VII 
grupie (6,83 zł) i o 3,15 zł wyżej 
od stawki podstawowej, co stano
wi przekroczenie stawki o 79,50%.

W grupie VIII w przędzalni śre- 
dnioprzędnej są zaszeregowani: 
trzepacz, obciągacz, snowacz, czyś- 
ciarz maszyn, wałkarz — z tych 
zawodów trzy ostatnie są zawoda
mi specjalistycznymi; trzepaki ze 
względu na ciężkie warunki pra
cy przeważnie pbsługiwane są przez 
mężczyzn. Pozostaje więc ewen
tualność objęcia zawodu obciąga- 
cza (brygadzisty), których jest w 
stosunku do prządek niewielka 
ilość. Ewentualnie mbżna przejść 
na obsługę przędzarek wózkowymi 
(XI grupa zaszeregowania) ale na 
tych maszynach w branży bawełnia
nej przeważnie pracują mężczyźni. 
Przejście do innego wydziału (np. 
do tkalni lub farbiarni) nie może 
być brane pod uwagę, ze względu 
na konieczność przystosowania się 
do danego zawodu oraz ze względów 
zarobkowych, bowiem np. tkacz, 
który jest zaszeregowany do wyż
szej grupy niż prządka (X) przecięt
nie zarabia mniej (6,70 zł.).

Gdy rozpatrywać zagadnienie ist
niejących różnic w zarobkach po
między poszczególnymi grupami za
szeregowania nie z punktu widzenia 
zarobku akordowego lecz zarobku 
ogółem (a więc z wynagrodzeniem 
za urlopy, premiami,' •wynagrodze
niem za godziny nadliczbowe, po
stojowe itp.), to rozbieżności po
między obowiązującymi stawkami 
i przeciętnymi ogólnymi rzeczywi
stymi zarobkami będą również bar
dzo znaczne, z tą jednak różnicą, że 
w niektórych przypadkach będą one 
wyższe od różnic pomiędzy stawką 
akordową a zarobkiem akordowym, 
a w niektórych niższe. Jest to za
leżne od tego jaki system opłaca
nia robotników przeważa w danej 
grupie ‘ zaszeregowania, jeżeli 
dniówkowy — różnice będą mniej
sze, jeśli akordowy — większe. A 
więc w grupie pierwszej, gdzie naj
więcej jest pracowników opłaca
nych systemem dniówkowym prze
ciętny ogólny zarobek wynosi 2 95 
zł., a w grupie IV — 5,78 zł, (przy 
przeciętnym akordowym 5,92 zł), w 
grupie V liczby te kształtują się 
5,91 zł. i 6.00 zł., w grupie VIII — 
6.82 zł. i 7.19 zł.), wreszcie w grupie 
XI — 6,90 zł. i 7,06 zł. Powyższe 
dane pozwalają na stwierdzenie, że 
nfb tylko przeciętne zarobki akor
dowe znacznie przekraczają odpo
wiednie stawki, ale również i prze
ciętne zarobki ogółem ze wszystki
mi dodatkami znacznie odbiegają 
od tych stawek. Kształtowanie się 
tych zarobków nie narusza przeto 
tez przytoczonych na wstępie ni
niejszych rozważań; istnienie zbyt 
dużych rozbieżności pomiędzy staw
kami podstawowymi a faktyczny
mi zarobkami oraz zbyt małych 
różnic pomiędzy stawkami poszcze
gólnych kategorii.

Czy wobec omówionych niepra
widłowości zagadnienie ich uregu
lowania nie jest w swym znaczeniu 
równe zagadnieniu bodźców mate
rialnych powiązanych z wynikami 
przedsiębiorstwa? Niewątpliwie u- 
dział w zyskach robotników będzie 
oparty w pewnej mierze o fundusz 
płac, zysk przypadający do podziału 
pomiędzy robotników będzie praw
dopodobnie stanowił pewien odse
tek do funduszu płac i będzie dzie
lony w pewnej proporcji do zarob
ków robotnika, czy w tym stanie 
rzeczy omówione przykładowo nie
prawidłowości nie spowodują nie
prawidłowego podziału zysku.

Wydaje się, że przystąpienie do 
kontroli istniejących norm obsłu
gi i norm pracy, do regulacji płac 
jest zagadnieniem również ważnym 

jak ustalenie premii powiązanych 
z wynikami działalności przedsię
biorstwa. Wydaje się również, że 
należy przystąpić do ustaląnia wła
ściwego napięcia norm pracy, nie 
w rozumieniu kształtowania się len 
wysokości, lecz w pojęciu stosunku 
normy pracy na 1 robotniko-godzi
nę obowiązującej w danym wydzia
le produkcyjnym (dla danego arty
kułu produkowanego w określonych 
warunkach organizacyjno-technicz
nych) do produkcji możliwej do 
osiągnięcia na 1 rob./godz. w tych 
samych warunkach. Inaczej mó
wiąc — norma pracy w stosunku 
do wydajności pracy możliwej do 
osiągnięcia przez robotnika. W każ
dym wydziale produkcyjnym ist
nieje sprawozdawczość pozwalająca 
na określenie tej możliwości. Spra
wozdawczość ta o ile zajdzie po
trzeba może podlegać pewnej ko- . 
rekcie, można również przeprowa
dzić badania chronometrażowe. O- 
kreślenie właściwego napięcia norm 
pracy będzie dużą pomocą przy 
ustalaniu realnych norm pracy.

W ślad za uregulowaniem tego 
zagadnienia powinna nastąpić regu
lacja płac, oparta dla robotników 
opłacanych systemem akordowym 
na właściwie ustalanych normach. 
Celem stwierdzenia błędów istnie
jących w obecnie obowiązującym 
systemie płac w przemyśle włókien
niczym należy przeprowadzić bada
nia z zakresu kształtowania się płac 
podsftiwowych oraz wszelkich in
nych elementów wchodzących w 
skład płacy roboczej. Wnioski o- 
pracowane na podstawie dokonanej 
analiży będą podstawą do przepro
wadzenia regulacji płac.

Rozwój przemysłu włókiennicze
go w planie perspektywicznym nie 
może być należycie potraktowany 
bez jednoczesnego uporządkowania 
zagadnienia płac, bez ustalenia 
właściwych proporcji pomiędzy 
podstawowymi stawkami płac po
szczególnych zawodów, bez prze
prowadzenia badań z zakresu in
tensywności pracy. Pomimo, że w 
chwili obecnej brak jest jeszcze 
idealnego miernika intensywności 
pracy, wydaje się jednak słuszne, 
że należy zapoczątkować te bada
nia przy pomocy istniejących sy
stemów. Być może, że praktyczne 
zastosowanie istniejących systemów 
przyczyni się do ich udoskonalenia.

Badania z zakresu kształtowania 
się zarobków, ich dynamiki pozwo
lą na określenie przyczyn, wpły
wających hamująco na wzrost wy
dajności pracy. Zadaniem tych ba
dań powinno być, między innymi, 
wskazanie wpływu^ poszczególnych 
elementów funduszu ‘piać “na wskaź
niki ekonomiczne przedsiębiorstwa, 
a więc na wskaźniki wydajności 
pracy, jakości produkcji itp.

Należy również uregulować sto
sowanie akordowego i czasowego 
systemu plac. W ubiegłym okresie 
starano się wszędzie, bez należyte
go uzasadnienia stosować system 
akordowy. System akordowy, jak 
wiadomo, może być stosowany tyl
ko w tjin przypadku,, gdy wykony
wana przez robotnika praca, jest 
wymierna onaz gdy ma ona bezpo
średni wpływ na wielkość wyko
nywanej produkcji. W innych przy
padkach należy stosować płacę cza
sową lub też płacę czasową z pre
mią.

Następne zagadnienie, które wy
maga również głębokiej analizy, to 
ustalenie w jakich przypadkach 
stosowanie akordu pośredniego jest 
prawidłowe. Akord pośredni nie 
stanowi właściwej zachęty dla ro
botnika opłacanego tym systemem, 
bowiem uzależnia jego zarobek od 
wysokości zarobku robotnika, z 
którym on bezpośrednio współpra
cuje. jeżeli więc istnieją możliwoś
ci zmiany akordu pośredniego na 
bezpośredni — co powinna wykazać 
właściwie przeprowadzona analiza 
— zmianę tę należy przeprowadzić.

Analiza płac w połączeniu z ana
lizą stopnia napięcia norm pracy 
wykaże dla których prac należy 
stosować system akordowy, a dla 
których dniówkowy.

W chwili obecnej sj’stem płac 
dniówkowych oraz zagadnienie za
przestania stosowania norm pracy 
zyskuje coraz wjęcej zwolenników, 
powołujących się na szerokie za
stosowanie tych systemów na za
chodzie. Nie wydaje się wskaza
ne zbyt pospieszne stosowanie 
bez przeprowadzenia należytych 
badań systemów płac istniejących 
w odmiennych niż nasze warun
kach. System akordowy wiąże ro
botnika ściślej z produkcją, nato
miast sprawa premiowania robotni
ków za przekroczenie norm jest za
gadnieniem dyskusyjnym. Być mo
że, że zastosowanie systemu istnie
jącego w Czechosłowacji — pole
gającego na ustalaniu przez mini
stra indywidualnych zadań dla każ
dego robotnika w zależności od jeg« 
kwalifikacji, zadań nieco wyższych 
od normy i premiowanie za wyko
nanie tego zadania — mogłoby u 
nas znaleźć zastosowanie.

Cały szereg innych zagadnień 
wyniknie z właściwie przeprowa
dzonych badań, a więc np. ustale
nia właściwych premii za jakość 
produkcji, dodatku za pracę nocną 
ustalenia właściwych proporcji po
między stawkami poszczególnych 
zawodów oraz wysokości płac w 
zależności od ilości i jakości pro
dukcji.
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biurkiem przewodniczą
cego Powiatowej Komi-
sji Planowania Gospo
darczego w Gubinie 
czułem już w nogach 
kilkanaście kilometrów 
spaceru po tym mieście. 
Wsławiony przez prasę 
i film słynny gubiński 

* konik z babcią (gubiń
ski dyliżans odwożący za „co łaska" 
pasażerów z dworca do miasta) — 
na mój poc-''- jakoś nie przybył. 
Już z tej choćby przyczyny po go
dzinie miałem za sobą 5 km drogi 
ulicami tego rozległego miasta — 
Z dworca do śródmieścia.

Była to doskonała okazja do 
przeprowadzenia pierwszej konfron
tacji przeszłości sprzed dwóch lat 
z teraźniejszością. Co się zmieniło? 
Czy w ogóle coś robią?

Wynik konfrontacji: zmieniło się, 
oczywiście na korzyść. Na pierwszy 
rzut oka widać, że odb.udowa ruszyła. 
Tu naprawiają asfaltową jezdnię, 
tam wkopują betonowe slupy latarń 
ulicznych, tu i ówdzie trzeba ob
chodzić porozrzucane akcesoria pla
cu budowy, a właściwie „placu re- 
montu“ — - drewniane wanny ze
świeżo rozrobionym wapnem, kupy 
piasku, parę worków cementu, . 
wielkie sterty cegieł. Ńapróżno by 
szukać takich widoków przed dwo
ma laty — niby zwyczajnych, ale 
jakże dla Gubina ważnych.

Im bliżej śródmieścia, tym częściej 
spotkać można małe, czarne tablicz
ki przy .ocowane do domów zieją- 
cych jeszcze pustką. Na tabliczkach 
napis: „Obiekt przeznaczony do od
budowy przez DBOR Zielona Góra 
w roku 19...“; końcówki lat powpi- 
sywane kredą: 58, 59, 60. Kiedy 
przyglądam ; ę odbudowanym lub 
przewidzianym w najbliższym czasie 
do odbudowy domom — przypomina 
mi się paradoksalna dla Gubina 
przed dwoma laty sytuacja błędnego 
koła. „Zwabieni łatwością zdobycia 
mieszkania — i to nie byle jakiego 
— do Gubina zjeżdżają wciąż nowi 
osadnicy. Przyjeżdżają, orientują się 
w sytuacji i... wyjeżdżają. W Gubi
nie bowiem nie ma pracy", Tak by
ło dwa lata emu.

JAKA KONCEPCJA?
Aby przełamać to błędne koło po

trzebna by'a jakaś szersza ekono
miczna koncepcja aktywizacji go
spodarczej Gubina. Pierwotna kon
cepcja aktywizacji drogą rozwoju 
przemysłu drobnego i terenowego 
upadla jeszcze w 1956 r. — jako nie 
dająca gwarancj. szybkiego i rady
kalnego przełamania paradoksu: 
nadwyżki wolnych mieszkań z -jed
nej strony, przy jednoczesnym braku 
miejsc pracy . drugiej. Tu potrzeb
ny był „klucz" (w ekonomicznym 
żargonie- — przemysł kluczowy). 
Mógł on szybko i efektywnie, na ba
zie niewykorzystanych obiektów, 
włączyć do produkcji pokaźną liczbę 
robotników, czyniąc tym samym za
sadniczą wyrwę w gubińskim błęd
nym kole — a właściwie rozrywając 
to koło całkowicie. Ta — jedynie 
zresztą słuszna — koncepcja weszła 
w stadium realizacji na przełomie 
lat 1956—57. Nie ustrzeżono się jed
nak równocześnie przed błędem 
„przegięcia pałki w drugą stronę". 
Z jednoczesnyi.i -bowiem rozwojem 
przemysłu kh czowego w ciągu roku 
1957, przemysł terenowy w latach 
1956—1958 nie tylko nie postąpił 
kroku naprzód, ale cofnął się.

ALARM BYŁ POTRZEBNY
Pierwsze wrażenie dość komunika

tywnie dowodziło, ż proces aktywi
zacji Gubina istnieje, że trwa. Je
dnocześnie jednak budziły się wąt
pliwości: czy aby aktywizacja prze
biega prawidłowym torem, czy opar
ta jest na jakiejś koncepcji i długo
falowym planie, czy nie grozi jej ży
wioł i związane z tym perturbacje? 
Okazuje się, że plan i koncepcja są. 
Praca wielu lud . fachowców z naj
rozmaitszych dziedzin — demogra
fów, ekonomistów, inżynierów, ar
chitektów złożyła się na opracowa
nie aktualnego, wielostronicowego 
dokumentu przedstawiającego stan 
obecni, plan odbudowy (lata 1958— 
1960) oraz plan nzbudowy Gubina 
w perspektywie lat 1961—1980.

Sam plan Gubina jednak nie od
buduje. Oprócz planu są inne ważne 
realia. Stworzyła je nowa atmosfe
ra. Ustąpiły apatie i zobojętnienia 
„starych" gubini ków, doszedł zapal 
i energia trzech tysięcy nowych 
osadników.

Tragedia Gubina znalazła wresz
cie zrozumienie i pomoc „na górze". 
Niemały wkład w stworzenie tej at
mosfery, we wstrząśnięcie opinią 
publiczną i władzami odpowiedzial
nymi za katastrofalny upadek i za
niedbanie Gubina — wniosła prasa, 
która dwa lata temu uderzyła na 
alarm.

Alarm ten spełnił bez wątpienia 
swą pozytywną rolę, pokazał oprócz 
tego drugą stronę medalu: olbrzy
mie możliwości rozwojowe Gubina, 
jego wielką ale martwą bazę pro
dukcyjną i mieszkaniową, w którą 
należało tylko tchnąć życie. Rola 
agitacyjna tego alarmu polegała rów
nież na skierowaniu nurtu nowych 
osadników do oółmartwego miasta.

Świadczy o tym uderzająco szybki 
przyrost mieszkańców Gubina w o- 
kresie ostatnich dvvóch lat. Warto 
przypomnieć, że mimo wyjątkowo 
wysokiego przyrostu naturalnego 
(np. w 1952 r. przyrost naturalny 
wyniósł 4O,8°/oo) przed rokiem' 
1956 liczba mieszkańców Gubina 

utrzymywała się na tym samym po
ziomie, a nawet w pewnych okre
sach malała. Oznaczało to, że od-
plyw ludności z miasta był większy ; błędnego koła zaczyna szwankować, 
od przyrostu naturalnego. Natomiast “ Przyrost ilości miejsc pracy nie na
stań ludności w I‘kwartale 1958 r. dążą w tym roku za wzrostem ilości 
w porównaniu z początkiem 1956 r. nowycl* osadników i nowych izb

Ci l l\ miasto odnalezione
JULIUSZ MIKOŁAJSKI

był wyższy o blisko 50% (liczba lu
dności wzrosła z 6 360 do 9 325 osób). 
Tak więc dz:s'aj, łącznie z ludnością 
zameldow-.ną na pobyt czasowy, Gu
bin jest miastem pnad 10-tysięcz- 
nym.

Już 
nika,

ŚMIERĆ P1R?DOKSU
choćby tej jednej liczby wy
że gubińskie błędne kolo

wreszcie ąkło. Cóż by bowiem ro
bili w Gubinie nowi osadnicy, gdyby 
miasto me zapewniało im odpowied
niej ilości miejsc pracy? Rozerwanie 
gubińskiego błędnego koła poszło w 
dwóch równoległych kierunkach — 
szybki przy. ;t nowych izb miesz
kalnych odbywać się musiał równo
legle z odpowiednim przyrostem 
wolnych miejsc pracy. W warun-

znaczyłokach Gubina szybko 
dużo.

Na koniec 1957 r. Gubin' dyspono
wał 9 850 izbami w eksploatacji. Nie 
licząc osób zameldowanych czasowo 
wskaźnik zagęszczenia na 1 izbę — 
podobnie jak przed dwoma laty — 
utrzymał się na poziomie poniżej 
1 gąieszkańca na izbę. Wynika z te
go, że przyrost ilości izb odbywał 
się równolegle z przyrostem ilości 
mieszkańców.

Trzecim elementem, który trzeba 
tu od razu rozpatrzyć, jest wielkość 
kształtowania się rynku pracy. Pod
czas gdy na koniec 1955 roku za- 
trudnienię w mieście poza rolnic
twem wynosiło 1 970 osób (w tym 
w przemyśle 618) to na 1 stycznia 
1958 r. zatrudnienie poza rolnictwem 
w mieście . zrosło do 2 950 osób 
(w tym w przemyśle do 1 260 osób).

„KLUCZ" ROBI SV OJE
W ciągu ubiegłego roku ruszyły 

w Gubinie dwa zakłady przemysłu 
kluczowego — Gubińskie Zakłady 
Obuwia oraz ńskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego (zatrudnie
nie w-obu. tych zakładach sięga ty
siąca osób). Przyrost miejsc pracy 
w przemyśle byłby” znacznie wyż
szy, gdyby nie jednoczesne kurcze
nie się przemysłu t -.owego. W cią
gu lat 1956 i 1957 liczba zatrudnio
nych w gubińskim przemyśle tere
nowym znacznie się z miejszyła.

Jeśli chodzi o zatrudnienie, jest 
to dopiero początek. Oba zakłady 
przemysłu kluczowego znajdują się 
jeszcze ciągle w stadium rozruchu. 
W planie i .r pektywic-T'- ■< (pierw
szy etap) na rok 1960 przewidziano 
zatrudnienie w Fabryce Obuwia — 
2300 osób, natomiast w roku 1965 
w obydwu zakładach — 3300 osób.

A TERENOWY?...
W przemyśle tereńowym następuje 

obecnie przegrupowanie sił. Zmniej
szenie zatrudnienia ma tam dwa 
źródła: zlikwidowano jeden z od
działów w zakładzie dziewiarskim 
Gubińskich Zakładów Przemysłu 
Terenowego oraz 'kwidowano cał
kowicie zakład drzewny GZPT. Decy
zja ta jest całkowicie niezrozumiała, 
szczególnie w obecnej sytuacji oży
wionej działalności rad terenowych 
(vide ei speryment wrocławski, no
wosądecki, sopocki .. W okolicach 
Gubina rozciąga się kompleks leśny 
o powierzchni 16 tys. ha. Jest to 
bardzo poważna fza surowcowa. 
Mimo to Wojewódzki Zarząd Prze
mysłu w Zielonej Górze (kierujący 
przemysłem teren ..ym) nie potrafił 
zakładowi gubińsk' nu, począwszy 
od II kwartału br. zapewnić dostaw 
surowca. W tej sytuacji trzeba było 
zakład zamknąć.

W przyszłości ważnw^ obiektem 
przemysłu te e no w go. w Gubinie 
ma się stać zakład metalowy, wy
twarzający narzędzia rolnicze i o- 
grodnicze. Adaptacji i odbudowa 
tego obiektu nie ma jednak szczę
ścia. Kiedy był wykonawca, nie było 
dokumentacji; teraz jest dokumen
tacja, ale nie ma wykonawcy, który 
w ocz-.kiwaniu na dokumentację 
zrezygnował z zamówienia.

Przed dwoma laty ambitne plany 
snuła Inwalidzka Spółdzielnia Prze
mysłu Spożywczego. Poża produkcją 
win owocowych profil produkcji 
miał zostać rozszerzony o produkcję 
kompotów, przetworów- owocowych 
i warzywnych, słodyczy i wód gazo
wych.- Spółdzie'nia ta przejęła od 
miasta znaczne tereny pod sady, 
które stać si- miały bazą produk
cyjną dla zakładów. Sadownictwo 
jednak okazał > się dla spóldzielców- 
i. walidów zbyt uciążliwe — a na
zywając rzecz po imieniu, za mało 
rentowne. Skończyło się na zasadze
niu 17 tys. nowych drzew i oddaniu 
terenó sadowniczych z powrotem 
miastu, które ie wie teraz, co z tym 
fantem zrobić.

ZAŁAMANIE PROSPERITY
Okres prosperity 1957 roku dla Gu

bina, pomału,. .mija., Rok ten nie 
tylko wchłonął całą miejscową nad

wyżkę siły roboczej, ele, mimo na
pływu nowych osadników, stworzył 
w pewnych okresach niedobór siły 
roboczej. Trzeba b ło nawet sięgnąć 
do. rezerwy pobliskiego Krosna 
Odrzańskiego. Rok 1958 charaktery
zuje się już dla Gubina odmienną 
sytuacją. Znów — podobnie jak 
przed dwoma laty — zaczyna po
wstawać rezerwa siły roboczej, Znów 
daje o sobie znać, choć już nie w 
takim zakresie, "n1 'ńskł mieszka- 
niowo-zatrudi.ieniowy paradoks. Me
chanizm rozerwania gubińskiego 

mieszkalnych. Trzeba temu jak naj- 
szyboięj zapobiec przez przyspiesze
nie rozbudowy zakładów przemysłu 
kluczowego, a przede wszystkim 
przez nowe, realne spojrzenie na 
możliwości rozwojowe przemysłu te
renowego. Biorąc pod uwagę plano
wane tempo wzrostu ludności, a 
przede wszystkim tempo wzrostu 
ludności grupy produkcyjnej (dla 
Gubina grupa ta wynosi 57—58%) 
oraz w poważnym stopniu regulu
jące. ten przyrc tempo odbudowy 
izb mieszkalnych, bez jednoczesnych 
zwiększonych wj^iłków zmierzają
cych w kierunku zwiększenia tempa 
przyrostu miejsc pracy — to zacho
dzi obawa, że konieczna pomiędzy 
tymi elementami równowaga zosta
nie w najbliższym czasie poważnie 
zachwiana i nad Gubinem zawisnąć 
może ponowna klęska jego para
doksu.

Według inwentaryzacji na koniec 
1957 roku Gubin dysponował jeszcze 
2 420 wolnymi izbami mieszkalny
mi, które mają zostać w całości od
budowane do końca 1960 roku.

Przyjmując niezmieniony wskaź
nik zagęszcz nia (1 mieszkaniec na 
1 izbę) Gubin w rok j ’ m powinien 
osiągnąć liczbę 11,5 tys. mieszkań
ców. Do tego momentu wszystkie 
trzy zasadnicze elementy: ilość 
mieszkańców, ilość izb mieszkalnych 
i ilość miejsc pracy bilansują się. 
W latach następnych wystąpią znów

। dokonezgnig
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Zachodnich w - porównaniu -że 
wskaźnikami ogólnokrajowymi.

Ogólna sytuacja mieszkaniowa na 
Ziemiach Zachodnich jest lepsza 
niż w pozostałych województwach, 
gdyż wskaźnik zagęszczenia na 1 
izbę wynosi 1,65, podczas gdy w 
pozostałych województwach sięga 
2. Nakłady na kapitalne remonty 
budynków mieszkalnych rosły na 
Ziemiach Zachodnich szybciej (w 
1957 i. o 6,6 proc, wyższe niż w 
1956 r.), przy wzroście w skali 
kraju o 4,8 proc. Szybszy jest rów
nież wzrost wartości produkcji i 
usług przedsiębiorstw gospodarki 
komunalnej. Dużo szybciej niż w 
pozostałej części kraju wzrastają 
nakłady na kapitalne remonty u- 
rządzeń komunalnych, gdyż wzro
sły o 12,2 proc., przy ogólnokra
jowym wskaźniku wzrostu wyno
szącym 4,4 proc. Szybszy jest rów
nież przyrost środków transporto
wych.

Szczególnie szybki wzrost na Zie
miach Zachodnich założono w in
westycjach terenowych. Wzrosną 
one w br. dla Ziem Zachodnich 
o 12,5 proc, w stosunku do 1957 r., 
przy ogólnokrajowym wzroście wy
noszącym 2,4 proc. Wzrost ten jest 
najszybszy w przemyśle drobnym, 
gdzie wynosi ok. 50 proc., w gospo
darce komunalnej około 30 proc., 
gospodarce mieszkaniowej 11,7 proc, 
i w rolnictwie 17 proc.

Tak więc na szeregu odcinków 
życia gospodarczego Ziemie Za
chodnie uzyskują korzystniejsze 
wskaźniki wzrostu, co przyczyni się 
w poważnym stopniu do ich oży
wienia w 1958 r.

Wielkim problemem tych Ziem 
jest zagadnienie podniesienia rol
nictwa. Jakkolwiek zakłada się w 
planie roku 1958 wyższy niż w po
zostałej części kraju wzrost po
głowia zwierząt i produkcji zwie
rzęcej, to jednak pogłowie bydła i 
trzody chlewnej na 100 ha użytków 
rolnych w gospodarce chłopskiej 
jest niższe od średniej krajowej. 
Np. przy średniej krajowej 43 sztuk 
bydła, woj. olsztyńskie ma 33,4, ko
szalińskie 29,5 szt., szczecińskie 33,5 
szt., wrocławskie 41,2, zielonogór
skie 38,4 szt., gdańskie 36,7 szt. 
Jednak już województwo opolskie 
ma wyższy wskaźnik niż średnia 
krajowa (53,8 szt.). Również wskaź
nik ilości trzody chlewnej na 100 
ha gruntów ornych jest na Zie
miach Zachodnich niższy, prócz 
woj. opolskiego, gdzie wynosi on 
103,7 sżt. przy 79,7 sztuk w skali 
krajowej.

Największą inwestycją Ziem Za
chodnich jest rozpoczęta w kwiet
niu bieżącego roku budowa wiel
kiego kombinatu górniczo - energe
tycznego w Turoszowie koło Zgo
rzelca. Rozpoczęto już prace przy 
budowie największej w kraju elek
trowni „Turów", która będzie rów
nież jednym z największych w Eu
ropie obiektów energetycznych. Moc 
elektrowni wyniesie około 1200 
MW. Elektrownia pracować będzie 
w odęciu o węgiel brunatny, któ- 

trudności' — przede wszystkim na 
rynku pra , gdyż oprócz już zago- 
spodarowany.cłi lub znajdujących się 
w zagospodarowywaniu ' obiektów 

; przemysłowych — innych Gubin, nie 
ma. Zwiększenie rynku pracy będzie 
się mogło odbywać drogą dalszego 
posżerzania istniejących obiektów 
przemysłu kluczowego, e przede 
wszystkim drogą rozbudowy prze
mysłu terenowego, który dziś zaled
wie w małym procencie wykorzy
stuje możliwości, stwarzane mu 
przez bazę surowcową Ziemi Gu- 
bińskiej.

*
Byłoby co najmwej niesprawiedli

wością twierdzić, ż: w ciągu ostat- 

nich dwóch lat zrobiono w Gubinie 
niewiele, szczeg'l..ie jeśli się zważy, 
że aktywizacja Gubina przypadła 
głównie na rok 1957, ogólnie ciężki 
dla naszej gospodarki narodowej. 
Osiągnięto rzecz najważniejszą — 
zbilansowano napływ nowych osad-

Rozwija się budownictwo na Ziemiach Zachodnich

rego kopalnia odkrywkowa powsta- 
je obok elektrowmi. Przy budowie 
tej elektrowni i kopalni pomaga 
nam na podstawie umowy NRD

*

Drugim, obok zagospodarowania 
obiektów nieczynnych, wielkim 
zagadnieniem jest zagospodarowa
nie wybrzeża morskiego. Pójdzie 
ono w 3 zasadniczych kierunkach: 
ożywienia portów, w tym również 
małych portów rybackich, rozwo
ju rybołówstwa i osadnictwa ry
baków oraz uatrakcyjnienia tury
styki nadmorskiej i wczasów.

Według wstępnych wyliczeń, w 
latach 1958—1960 można by w wo
jewództwie szczecińskim i kosza
lińskim osiedlić około 1 500 ryba
ków w takich miejscowościach, 
jak Świnoujście, Dźwirzyno, Mię
dzyzdroje, Uniesty, Ustka itd. Roz
wiązana zostanie też kwestia pro
dukcji łodzi motorowych i odpo
wiednich kredytów dla rybaków.

Ze strony państwa zrobiony zo
stał również na tym odcinku du
ży wysiłek. Dość wspomnieć o 
uchwale rządu w sprawie odbu
dowy miasta i uzdrowiska w Ko
łobrzegu, które — zniszczone pra
wie w 80 proc. — stanie się w naj
bliższych latach wielkim uzdro
wiskiem i portem rybackim.

Przeznaczone na najbliższe 3 la
ta dość wysokie nakłady finanso
we pozwolą na odbudowę kilku
dziesięciu pawilonów i różnych u- 
rządzeń uzdrowiskowych. Przewi
duje się również udział w odbudo
wie Kołobrzegu wielu zakładów 
śląskich i łódzkich, a także Po
lonii amerykańskiej. Kołobrzeg 
stanie się również dość dużym i 
ruchliwym portem rybackim, do 
czego przyczyni się budowa inwe
stycji portowo-rybackich.

Wielkie znaczenie dla wybrzeża 
będzie mieć podjęcie przez rząd 
uchwał w sprawie odbudowy mia
sta Świnoujścia i rozbudowy mia
sta Szczecina.

Pierwsza z tych uchwał przewi
duje, że należy szeroko wykorzy
stać źródła lecznicze, uzdrowisko 
oraz urządzenia leczniczo - uzdro
wiskowe i portowe dla ożywienia 
miasta. Przewiduje się również bu
dowę lub odbudowę około 1 200 izb 
w latach 1958—60, budowę szere
gu urządzeń komunalnych i wcza
sowych itp. Pozwoli to na wyko- 
rzystanie Świnoujścia jako duże
go ośrodka leczniczo - wczasowe
go i uzdrowiskowego oraz portu 
rybackiego. Podobnie jak w wy
padku Kołobrzegu przewidziano 
powołanie specjalnej komisji rzą
dowej, która ma określić kierunki 
i tempo rozwoju Świnoujścia w 
latach następnych.

Duże znaczenie dla dalszego roz
woju miasta Szczecina będzie mieć 
uchwała rządu o przyśpieszeniu 
rozbudowy tego miasta. Przewidu
je się między innymi zwiększenie 
nakładów na budownictwo miesz
kaniowe, rozpoczęcie budowy, no« 

ników z bazą mieszkaniową i ryn
kiem pracy,. Bez tej podstawy nie 
mogło być w żadnym przypadku 
mowy o dalszym rozwoju tego mia
sta. Prawie wszystkie funduśze po
szły na ten jedyny cel. W tej sytu-
acji pozostały w tyU inne dziedziny cji Gubina.

handel, kultura,życia miasta
i oświata; służba zdrowia, administra- 

c'j publiczna. Mimo zwiększenia się 
liczby mieszkańców o blisko 50 % 
w okresie dwóch lat Gubinowi nje 
przybył atu jeden nowy sklep uspo
łeczniony. Pewien rozwój nastąpił 
jedynie w sektorze prywatnym (han
del i rzemiosło). Na szybką odbudo
wę, przewidzianą zresztą planem, 
czekają takie obiekty użyteczności 

publicznej, jak ratusz miejski, za
bytkowa katedra, dwie szkoły, dom 
targowy, szpital i hotel. Nieodzowne 
jest wprowadzenie miejskiej komu
nikacji autobusowej. Dla stabilizacji 
stosunków własnościowych, na czym 
szczególnie cierpią bogate tereny sa- 

wych ujęć wódy, wprowadzenie 
komunikacji przybrzeżnej za po
mocą tramwajów wodnych, budo
wę mostów i dojazdów itp. Wy
mienione przykładowo uchwały śą 
wyrazem wielkiego zainteresowa
nia tymi problemami ze strony 
władz centralnych i terenowych 
oraz świadczą o wytyczaniu pew
nych kierunków rozwoju tych 
Ziem w latach najbliższych.

Wielkim problemem jest zagad
nienie zagospodarowania Odry. 
Wchodzą tu w grę takie sprawy, 
jak konieczność powiększenia ta
boru rzecznego na Odrze przynaj
mniej o 100 — 150 barek, rozsze
rzenie obsługi tranzytu czechosło
wackiego, a w przyszłości również 
i innych krajów, problem wyko
rzystania wód Odry dla celów e- 
nergetycznych i inne.

Według danych PAN zasoby e- 
nergetyczne na Śląsku wynoszą na 
Odrze ok. 1700 min kWh. Podob
nie, chociaż w mniejszej skali, wy
gląda na innych rzekach, jak np. 
Nysie Kłodzkiej, Bobrze. Według 
danych Politechniki Wrocławskiej 
na Ziemiach Zachodnich znajdo
wało się w 1956 r. około 2700 nie- 

' czynnych zakładów wodnych.
Osobnym, bardzo trudnym pro

blemem jest zanieczyszczenie Odry 
ściekami przemysłowymi. Na ca
łej długości Odry zanieczyszcze
nie to jest wyższe od dopuszczalne
go. Dla rozwiązania tych trudnych 
problemów przygotowano powoła
nie specjalnej komisji międzymi
nisterialnej, która przygotuje od
powiednie decyzje rządowe.

Oprócz wymienionych przykłado
wo wielkich problemów, występu
jących we wszystkich wojewódz
twach Ziem Zachodnich, istnieje 
wiele problemów specyficznych dla 
danego województwa. Takim pro
blemem jest np. w województwie 
olsztyńskim zagadnienie wydoby
cia z dna jezior wielkiej ilości dre
wna, leżącego tam od dłuższego 
czasu, problem zagospodarowania 
4 powiatów północnych, które na
leżą do najbardziej zaniedbanych 
w kraju itp. W województwie ko
szalińskim i szczecińskim istnieją 
problemy rozwoju rybołówstwa in
dywidualnego przybrzeżnego.

Rady narodowe muszą w tych 
województwach opraccfwać szcze
gółowe i kompleksowe programy 
zagospodarowania wybrzeża z za
bezpieczeniem, aby do osad rybac
kich, na gospodarstwa rolno-rybac- 
kie, przybywały osoby rzeczywiś
cie przygotowane do wykonywania 
zawodu rybaka.

Specjalnym zagadnieniem woje
wództwa opolskiego jest odbudowa 
i zabezpieczenie przed .niszczeniem 
niektórych miast i miasteczek, 
mających znaczenie historyczne czy 
turystyczne, np. odbudowa Pacz
kowa.

W województwie wrocławskim 
specjalnym problemem jest szer
sze wykorzystanie miejscowości tu
rystyczno - uzdrowiskowych oraz 
bogatych zaspbóy? gpjpwców, miej

downicze, potrzebne jest jak naj
szybsze przeprowadzenie uwłaszcze
nia terenów miejskich. Wszystkie te 
mankamenty, chociaż nie w spósób 
bezpośredni, ale często dość dotkli
wy hamują dalszy proces aktywiza-

JESZCZE „WCZEŚNIAK"...
Sytuacja Gubina przypomina dziś 

wcześniaka lub choregu, który „jed
ną nogą był już w grobie". Schorze
nia są vZielostri ir.e, a rgamzm pod- 

' trzymują liczne i intensywnie stoso
wane zastrzyki. VZ jzlym roku 
Gubin — wcześniak był pod klo
szem — i mimo niezliczonych kom
plikacji rozwijał ■ D-.ś klosz już 
nie wystarcza, a i terapia staje się 
coraz bard -i i chaotyc ?e. Stosują
cy tę metodę leczeń a przypominają 
niezbyt sumiennych lekarzy, wycho
dzących z założenia: Grunt że żyje, 
daje już sobie pomału radę, wygrze
bie się, resztę zdziała sam orga
nizm".

Istotnie organizm Gubina jest sil
niejszy niż przed dwoma laty, lecz 
nie jest jeszcze na tyle silny, aby 
przerwać leczenie. Przeciwnie — 
trzeba je przyspieszyć aby uzyskać 
szybszy efekt — zdrowie. Apteczkę 
z zastrzykami dla Gubina trzeba 
uzupełnić nowymi, bardziej skom
plikowanymi lekarstwami a leka
rzom przypomnieć o obowiązku 
sumienności w ich zawodzie.

scowych, zwłaszcza kaolinu i kamie
ni różnych rodzajów. Specjalnie 
trudnym, ale wielkim problemem 
w województwie''gdańskim jest za
gospodarowanie Żuław oraz upo
rządkowanie problematyki tury
styczno - uzdrowiskowej wl Sopo
cie. W tej ostatniej sprawie \\Ja- 
dze wojewódzkie i miejskie zamie
rzają wprowadzić szereg własnych 
koncepcji w ramach tzw. „ekspe
rymentu sopockiego".

We wszystkich województwach 
Ziem Zachodnich przygotowywane 
są szczegółowe programy rozwoju 
powiatów i województw w latach 
1959 — 1965. W pracach tych kon
centruje się obecnie inicjatywa 
społeczna miejscowych działaczy, 
gospodarność i doświadczenie rad 
narodowych. W programach tych 
rady narodowe zwracają dużą u- 
wagę na wykrycie i wykorzystanie 
wszelkich rezerw miejscowych, 
zwłaszcza surowców mineralnych, 
runa leśnego itp.

Zarysowujące się obecnie głów
ne kierunki rozwoju województw 
Ziem Zachodnich wskazują na to, 
że na tych terenach większą uwa
gę zwracać się będzie na rozwój 
przemysłu średniego i drobnego, 
na podniesienie produkcji rolnej, 
zwłaszcza hodowli, oraz na zabez
pieczenie właściwego działania u- 
rządzeń komunalnych.

Wraz z rozwojem gospodarczym 
Ziem Zachodnich rozwija się o- 
statnio życie społeczno - kultural
ne. Szeroką działalność w tym 
kierunku inicjuje Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich. Szereg 
trudnych problemów Ziem Za
chodnich rozwiązała i w dalszym 
ciągu rozwiązuje Rządowa Komisja 
Ziem Zachodnich. Dość wspom
nieć, iż w 1957 roku komisja ta 
rozpatrzyła na swych posiedzeniach 
ponad 80 tematów różnych spraw 
problemowych, a w planie pracy 
na rok obecny zakłada omówienie 
przeszło 60 spraw pro'••«.nowych.

*

Propaganda rewizjonistyczna gło
si tezę, że Polska nie zagospodaro
wuje Ziem Zachodnich, ponieważ 
traktuje je tymczasowo. Fakty te
mu przeczą. Nie jest to jeszcze 
kraina mlekięjn i. miodem płynąca. 
Wiele spraw jeszcze nie zostało 
rozwiązanych. Tpk zresztą jak w 
całym kraju. Kierujemy na Ziemie 
Zachodnie taki wysiłek ekonomicz
ny, na jaki nas stać. Do tego do- 
dajemy wielkie zainteresowanie 
problematyką Ziem Zachodnich, 
sympatię i uczucia całego społe
czeństwa. Tym dajemy wyraz, że 
Ziemie Zachodnie — to nierozłącz
na część państwa. Żadna propa
ganda rewizjonistyczna tego zmie
nić nie może.

WINCENTY KAWALEC



kros „stanu wyjątkowe
go" jaki, przeżył socja
lizm po Rewolucji Paź
dziernikowej posiadał 
swe specyficzne prawid
łowości natury politycz

nej i ekonomicznej. Coraz szersze 
możliwości trzeźwej i obiektywnej 
analizy tych’ prawidłowości prowa
dzą w wielu przypadkach do ujaw
niania różnego rodzaju punktów 
stycznych występujących między 
dotychczasowym rozwojem socjaliz
mu i współczesnymi zjawiskami za
chodzącymi w kapitalizmie. To os
tatnie dotyczy zwłaszcza krajów 
azjatyckich.

CENA PRZEKROCZENIA „PROGU SŁABOŚCI"
Można dziś niewątpliwie stwier

dzić, że okres „stanu wyjątkowego" 
trwał dopóty, dopóki rozwój współ
czesnej techniki nie zapewnił socja
lizmowi stanu względnej równowa
gi wobec świata kapitalistycznego. 
Przekroczeniu przez socjalizm tego 
„progu słabości" na arenie między
narodowej towarzyszyły wewnętrz
ne zmiany polityczne i ekonojnicz- 
ne. Sprowadziły się one do poważ
nego rozszerzenia demokracji poli
tycznej, zmiany szeregu proporcji 
gospodarczych na korzyść konsump
cji, oraz odchodzenia od dotychcza
sowych metod zarządzania gospo- 
darką. Te procesy polityczne i go
spodarcze zaszłe w państwach socja
lizmu bynajmniej nie zostały jesz
cze zakończone dla obecnego okre
su; nie przybrały one jeszcze w 
wielu przypadkach zakończonego 
kształtu społecznego.

Podstawą dla zmiany miejsca o- 
bozu socjalistycznego w układzie sił 
światowych oraz; nowych zjawisk 
zaszłych i zachodzących w tym obo
zie, są kolosalne osiągnięcia państw 
socjalizmu, a przede wszystkim 
Związku Radzieckiego, na polu go
spodarczym i technicznym.

Jeśli pominąć kraje Dalekiego 
Wschodu, to pozostałe kraje socja
listyczne posiadają dziś w swej 
większości siły wytwórcze o śred
nim poziomie rozwoju. Mierząc je 
poziomem produkcji na 1 mieszkań
ca. można stwierdzić, że w pro
dukcji głównych wyrobów przemy
słu ciężkiego Związek Radziecki i 
Polska znajdują się obecnie w za
sadzie na poziomie Włoch. Z tym, 
że Polska jest bliższa poziomowi 
włoskiemu, zaś ZSRR posiada 
wskaźniki kształtujące się na po
ziomie średnim międży .danymi dla 
Włoch i Francji*). W zakresie zaś 
spożycia artykułów przemysłowych 
i konsumpcyjnych Polska przekro
czyła poziom włoski; o Związku 
Radzieckim na razie jeszcze tego 
powiedzieć nie można. W sumie 
dane te potwierdzają tezę o śred
nim poziomie sił wytwórczych obu 
krajów. Należy tu jednak zazna
czyć siln^ tendencję ZSRR do o- 
siągania — w zakresie całego -prze
mysłu ciężkiego — poziomu krajów 
najbardziej rozwiniętych. Tendencja 

gyrata .gtę;,,idzjś W. .osiągnięciu 
przez ZSRR'.-najwyższego poziomu 
technicznego na świecie w szeregu 
specjalnych dziedzinach produkcji.

Do niedawna jednym z najtrud
niejszych dla Związku Radzieckie
go problemów były sprawy spoży
cia. Produkcja głównych wyrobów 
powszechnego użytku na jednego 
mieszkańca Rosji z roku 1913 zo
stała w Związku Radzieckim osiąg
nięta w 1928 roku i przekroczona 
w roku 1937, oraz przekroczona o- 
statecznie w roku 1950. W latach 
1951—56 Związek Radziecki pro
dukcję tę zwiększył (w porównaniu 
z 1950 r.) o blisko 25%. Tym „cy- 

wahaniom produkcjiklicznym“
głównych wyrobów powszechnego 
użytku na 1 mieszkańca towarzyszy
ły w sposób niemal identyczny wa
hania w stanie hodowli. Poziom ro
ku 1916 w zakresie pogłowia zwie
rząt gospodarskich ZSRR osiągnął 
w 1928 roku oraz około 1939 roku, 
a przekroczył w latach 1953—54.

Stan — w zasadzie — stagnacji 
poziomu życiowego na przestrzeni 
lat 1928—1950, tj. blisko 18 lat (je
śli nie liczyć okresu wojny) przy 
jednoczesnym niezmiernie wysokim

Rewizjonizm doktryna państwowa NRF
Od chwili powstania Niemieckiej Re

publiki Federalnej, żądanie rewizji gra
nic niemieckich Jest oficjalną doktęyną 
państwową republki zachodnlo-nlemlec- 
klcj. Tym samym NRF Jest Jedynym 
państwem współczesnej Europy, które 
wysuwa roszczenia terytorialne 1 zamie
rza zwiększyć obszar państwowy kosz
tem Innych krajów, Przedstawiciele 
rządu republiki federalnej podkreślali 
niejednokrotnie i z całym naciskiem, iż 
rząd len przyjmuje za stan prawny gra
nice Rzeszy Niemieckiej z roku 1937. Tc 
właśnie granice polecił określać w nie
mieckich atlasach geograficznych mini
ster spraw zagranicznych NRF, von 
Brentano, zupełnie niedawno.

Ostrze rewizjonistycznych żądań skie
rowane Jest w plei^vszym rzędzie prze
ciwko narodowym’, interesom Polski. 
Odnośnie form realftacjl żądań teryto
rialnych wysuwane były różne wersje, 
które rółnlą się od siebie tylko ze
wnętrzną formą, nie zaś treścią w nich 
zawar-ą.

Lansowana w swoim czasie teoria nie
miecko-polskiego kondon.lnlum na zie
miach zachodnich Polski wywodzi się 
lak samo lak Jawny program aneksjl 
z Ignorowania faktu, że ziemie te sta
nowią Integralną cze,ść Polski, z dążenia 
do zmian układu stosunków terytorial
nych w Europie na szkodę naszego 
kraju.

podobnie młodsza wersja, według któ
rej „problem" polskich ziem zachodnich

poziomie akumulacji 1 Inwestycji 
rzuca pewne zasadnicze światło na 
przyczyny i prawidłowości okresu 
„stanu wyjątkowego1*. Jednocześnie 
zaś pokazuje, w jaki sposób w okre
sie 1917—1957, tj. w ciągu prawie 
25 lat rozwoju gospodarczego, jeśli 
■nie liczyć okresu, dwukrotnej od
budowy i wojny, Związek Radziecki 
mógł osiągnąć obecny poziom roz
woju produkcji przemysłowej. Spo
sobem tym, zresztą jedynie moż- 
liWm w sytuacji ZSRR było za
mrożenie na wiele lat przeciętnego 
poziomu życiowego.

1 Celebes. Stłumienie tej rebelii, które 
właściwie Jest Już faktem dokonanym 
oraz kredyty Związku Radzickiego 
ułatwią znacznie rządowi Indonezji wal
kę z trudnościami ekonomicznymi krafu 
umożliwiając mu przystąpienie do syste
matycznej pracy na polu eksples»aell 
dużych, Jak wiadomo, bogactw natural
nych Indonezji. (M) 

staje jednak nadal wysokie 1 całą pro
dukcję blachy rynek wchłania bez trud- noścl.

Według oceny fachowców produkcja 
stali w Anglii w tym roktr w najlep
szym razie nie przekroczy 22.5 min on, 
podczas gdy zdolność produkcyjna hut 
wynosi 23,5 min ton rocznie.

W I kwartale bieżącego roku pro- 
aukcja zmniejszy prz’ puF7czaln'e 
o 5*/t, natomiast pod kon ec reku przewi
duje się je| powiększenie. Wobec doko
nanej obniżki cen eksportowych stoli 
przez Europejskie Zlednaczenfe Weęla 
I Stali konkurencja na r- n^a-h zagra
nicznych znacznie się zaostrzv»a

Przewiduje się, że ek*-or stali 
z Anglii w tym roku będzie znacznie 
nizszy od poziomu 1957 roku, kiedy wy
wóz stali wyniósł około 4 min ton. (M)

Stagnacji tej, bo tak chyba trze
ba nazwać to zamrożenie poziomu 
życiowego, towarzyszyły jednocześ
nie procesy poważpych przesunięć 
w poziomie życiowym poszczegól
nych warstw ludności (w porów
naniu z okresem przedrewolucyj
nym) w kierunku jego uśrednienia. 
W wyniku tego szereg grup ludnoś
ci pracującej uzyskiwało obniżenie 
swego poziomu życiowego na ko
rzyść najbiedniejszych grup lud
ności. Zresztą, świadkami tych pra
cesów, stagnacji zasadniczego
zrównania poziomu życiowego by
liśmy u nas w Polsce w latach 

• 1951—56. Pomijam tu, zarówno w 
odniesieniu do nas jak i ZSRR 
krótkotrwałe załamanie w pozio
mie materialnym mas, które w 
ZSRR wystąpiło w latach 32-gich, 
a u nas w latach 1951—53. Nie pod
ważało oino bowiem w rzeczywi
stości tezy o stagnacji poziomu ży
ciowego.

Występujący u nas zwolennicy te-
zy o rzekomej pierwotnej 
lacji, dokonywającej' się 
twierdzą — w warunkach 
mu według klasycznych 

akumu- 
— jak 
socjaliz- 
wzorów

kapitalistycznych, czyli drogą pau
peryzacji mas, muszą dziś nie
wątpliwie ustąpić wobec wymowy 
cyfr, coraz szerzej dostępnych.

Istotną cechą industrializacji w 
krajach socjalizmu, był proces przy
spieszanej akumulacji, pochłaniają
cy decydującą część przyrostu do
chodu narodowego. Tym samym, dla 
ludności proces ten oznaczał stag
nację ich poziomu życiowego i — 
ogólnie biorąc — stagnację rozwoju 
rolnictwa oraz niezbędne w związ
ku z tym przesunięcia w poziomie 
konsumpcji poszczególnych grup 
ludności. Stąd też w porównaniu 
z klasycznymi kapitalistycznymi 
metodami uprzemysłowienia oraz 
związanej z tym pierwotnej akumu
lacji i zubożenia mas, socjalizm 
przyniósł krajom zacofanym inną 
metodę uprzemysłowienia i akumu
lacji. Metoda ta z punktu widzenia 
interesów najszerszych warstw lud
ności oznaczała zasadnicze zmniej
szenie kosztów społecznego rozwo
ju, jakie musiałyby one ponieść w 
warunkach kapitalizmu. W tym 
przede wszystkim tkwi dziś przy
ciągająca siła socjalizmu dla kra
jów azjatyckich, stanowiących naj
bardziej prawdopodobną szansę roz
szerzenia sfery stosunków socjali
stycznych.

AZJA WOBEC UPRZEMYSŁOWIENIA
W przypadku tych krajów, będą

cych kapitalistycznymi, historia już 
nie może powtórzyć procesów pier
wotnej akumulacji. Przeciwdziałają 
temu bowiem między innymi takie 
czynniki jak kapitalizm państwowy 
w tych krajach ( co prawda rozwi- 

różnym stopniu), oraznięty
współzawodnictwo dwóch systemów. 
Rozwój gospodarczy tych krajów 
opiera się dziś na przejmowaniu 
przez aparat państwowy kontroli 
podziału tej części dochodu narodo
wego, która idzie na inwestycje oraz 
poprzez rozwijanie inwestycji pań
stwowych, a także kontrolowanie 
i popieranie w różnych formach in
westycji prywatnych. Ogólna kon
trola gospodarcza państwa i udział 
państwa w procesach inwestycyj
nych zapobiega zjawiskom pierwot
nej akumulacji. To leży w intere
sie burżuazji tych krajów. W dzi
siejszych warunkach mogłyby one 
bowiem doprowadzić do sytuacji 
rewolucyjnej i obrócić się przeciw
ko samej burżuazji.

mlałby znaleźć rozwiązanie w ewentual
nym rozszerzeniu strefy Integracji za
chodnio-europejskiej craz niemiecko- 
polskiej .współpracy wewnątrz tej strefy. 
U podstaw tego planu leżą najwidocz
niej intencje wchłonięcia polskich ziem 
z pomocą akcji ekonomicznej, nie trudno 
bowiem dociec, że współpraca, o której 
mówili Inicjatorzy planu, 
współpracą na zasadzie 
konia I pół zająca.

Według błyskotliwego 

mlalaby być 
pasztetu: pól

powiedzonka,
różnica między mężem stanu a polity
kiem polega na tym, że pierwszy z nich 
myśli o przyszłych pokoleniach, drugi 
zaś _ o wygraniu przyszłych wyborów. 
Niektórzy powiadają w związku z tym, 
Iż kanclerz Adenauer Jest bardzo do
brym politykiem. Pewne wątpliwości co 
do lego nasuwa — wśród innych momen
tów — wypowiedź dr Adenauera z pąź- 
dzlernlka 1956 roku.

Rozwijając swe własne nadzieje co do 
rozwoju wydarzeń, szef rządu NRF 
oświadczył wówczas, że „porozumienie 
z wolną Polską Jest absolutnie możliwe, 
a nawet prawdopodobne". „Naród nie
miecki — dodał kanclerz — nla zrezy
gnuje oczywiście nigdy z prawa do 
ojczyzny. Jednakże przez porozumienie 
z wolną Polską prawu temu będzie moż
na nadać bardziej konkretny ks©.alt“.

Psychologiczna 1 polityczna zręczność 
tego oświadczenia graniczy z groteską. 
Sprowadźmy słowa o „wolnej Polsce" 
1 „prawie do ojczyzny" na Język kon-

Z drugiej strony w rozwoju go
spodarczym tych krajów,. w coraz 
bardziej wzrastającym stopniu u- 
czestniczą kapitały ZSRR i USA, I 
tak w roku 1957. pomoc gospodar
cza dla krajów Azji wyhiosłą we
dług źródeł zachodnich ok. 2,5 mi
liarda dolarów, z tego na Związek 
Radziecki przypadało 1,5 miliarda 
dolarów a na Stany Zjednoczone 
około -1 miliard dolarów. Suma pół
tora miliarda dolarów nie obejmuje 
naturalnie rozmiarów pomocy go- 
spodaręzej udzielanej przez Związek 
Radziecki socjalistycznym krajom 
Azji, a przede wszystkim Chinom. 
Sumę tę można by na podstawie 
niektórych źródeł zachodnich szaco-

NIEKTÓRE PROBLEMY
INDUSTRIALIZACJI

(artykuł dyskusyjny)

wać łącznie na około 0,5 miliarda 
dolarów rocznie.

Dodatkowym niemało ważnym 
źródłem środków na rozwój gospo
darczy tych krajów jest stopniowa 
likwidacja kolonializmu i pozycji 
ekonomicznych metropolii w tych 
krajach (ostatnio w Indonezji). Po
woduje to zatrzymanie, w kraju po
ważnych sum, które z racji np. na- 
cjonalizowania własności metropolii 
przechodzą w ręce państwa.

Te trzy czynniki ułatwiają rozwój 
ekonomiczny krajów Azji, zaś ogól
na sytuacja polityczna nie pozwala 
na jego przyspieszenie kosztem ist
niejącego poziomu życiowego lud
ności. W tym sensie procesy pier
wotnej akumulacji są w tych kra
jach nie do powtórzenia. Szybszy 
jednak niż obecnie rozwój gospodar
czy, przede wszystkim przemysłu 
ciężkiego, może być dokonany jedy
nie drogą dalszej koncentracji częś
ci skumulowanej dochodu narodo
wego w rękach państwa oraz drogą 
silniejszej kontroli działalności go
spodarczej burżuazji Chodzi tu o 
wzrost kontroli w kierunku więk
szego podporządkowania kapitału 
prywatnego ogólnym zadaniom pla
nu gospodarczego, ze szczególnym 
uprzywilejowaniem głównych dzie
dzin gospodarczych.

Decydująca pozycja gałęzi surow
cowych w ekonomice tych krajów, 
czyni je ńlezwyklć? uczulonymi’ ńa 
wszelkie wahania koniunktury go
spodarczej i politycznej w głównych 
krajach zachodu. Każdy regres, 
każda depresja gospodarcza na za
chodzie automatycznie odbija się na 
ekonomice krajów surowcowych, ja
kimi są kraje ekonomicznie zacofa
ne. Obrona przed skutkami depresji 
gospodarczej musi prowadzić w kra
jach zacofanych do umocnienia go
spodarczej pozycji państwa oraz 
musi kierować jego uwagę na roz
wój tych gałęzi gospodarczych, któ
re zmniejszają stopień uzależnienia 
tych krajów od koniunktury świa
towej. Chodzi tu głównie o gałęzie, 
których rozbudowa „nakręca** ko
niunkturę wewnątrz kraju; oczy
wiście są to gałęzie wytwarzające 
środki produkcji oraz stanowiące 
tzw. infrastrukturę gospodarczą 
(transport, energetyka itp.)

Znakomity przykład samorozwi- 
jającej się ekonomiki Związku Ra
dzieckiego, niezależny od sytuacji 
na rynkach światowych, stajei się 
w tych wypadkach szczególnie ja
skrawy i przyciągający. Dziś dr<igi 
taki wielki przykład historyczny 
stanowią Chiny.

kretów. Konrad Adenauer mówi Pola
kom: zerwljcle przymierze z ZSRR, 
a my wam odblerzemy ziemie nad Odrą 
i Nysą. Wypowiedź ta z przeraźliwą 
jasnością formułuje nadzieje 1 oczekiwa
nia rcwlzjonlzmu niemieckiego, co do 
drogi, prowadzącej do realizacji odweto
wych celów.

Szerzeniu haseł rewizjonistycznych
służy silny J dobrze zorganizowany 
aparat propagandowy na użytek we
wnętrzny 1 zewnętrzny. Na arenie mię? 
dzynarodowej rewizjonizm niemiecki 
posługuje się szeroko zakrojoną propa
gandą, która nie zawsze, niestety, spo
tyka się z odpowiednią odpowiedzią 
strony polskiej.

Stanowisko rządowe wyraża się w 
pretensjach do granic 1937 roku, lecz 
żądania poszczególnych kól, organizacji 

dalej, 
głosy 

Posen

lub organów prasowych sięgają 
Ze strony tych kól dobiegają nas 
o proniemieckim mieście Thorn, 
a nawet Kralcau!

Przypomnljiny tylko działalność dzlc-
siątków „Ostlnstytutów", których
pracują setki naukowców, ślęcząc nad 
uzasadnieniem 1 rozpropagowaniem hi
storycznych, prawnych, gospodarczych, 
humanitarnych 1 wszelkich innych argu
mentów, na podstawie których polskie 
ziemie zachodnie miałyby przypaść 
Niemcom. W tym też kierunku działają 
„ziomkostwa", dążące do utrzymania po
czucia odrębności przesiedleńców w 
organizmie społecznym Niemiec zachod-

Fakt, że decydującą siłą politycz
ną w krajach Ażji jest burżuazja, 
powoduje, że metody i tempo roz
woju gospodarczego są w poważnym 
stopniu odmienne niż w Chinach, a 
tym bardziej w Związku Radziec
kim. Wydaje się jednak, że meto- 

' dy i tempo rozwoju gospodarczego 
będą — W pewnym sensie — tym 
bardziej przypominały przebieg tych 
procesów w Związku Radzieckim 
i Chinach, im szybciej będzie roz
wijać się pozycja ekonomiczna pań
stwa w porównaniu z pozycją eko
nomiczną wielkiej i średniej burżu
azji narodowej. Stwierdzenie to mo
że wydać się sprzeczne; tym nie
mniej wydaje się ono być sprzeczne

ARTUR BODNAR

tylko pozornie. Wynika to z faktu 
antyimperialistycznego i antyfeu- 
dąlnego charakteru burżuazji tych 
krajów oraz ogromnego nacisku mas 
ludowych na klasę rządzącą, w celu 
zachowania przez nią tego charakte
ru. Realizacja i zachowanie charak
teru antyimperialistycznego i anty- 
feudalnego oraz wynikających zeń 
celów wymagało nadania państwu 
niezwykle szerokich prerogatyw, 
dających mu prawo kontrolowania 
działalności poszczególnych kół bur- 
żuazji w 
przez nie 
nialnego 
pewnialo

kierunku zabezpieczenia 
realizacji zadań antykolo- 
frontu. Tym samym za- 
to państwu stosunkowo 

niezależną pozycję wobec poszcze
gólnych warstw burżuazji. W obec
nych warunkach jakiekolwiek szer
sze ograniczenie uprawnień poli
tycznych i gospodarczych państwa 
oraz zmiana jego polityki przez te 
czy inne koła burżuazji narodowej 
mogą dokonać się jedynie w oparciu 
o poszczególne ośrodki imperiali
styczne. Próby tego obserwowaliśmy 
na przestrzeni kilku ostatnich lat 
w Indonezji. Wobec oporu drobnej 
i średniej burżuazji, popartego na
strojami w masach, próby te zna
lazły zdecydowany odpór ze strony 
państwa.

W obecnej sytuacji Indii, Indo
nezji itd. pozycje ekonomiczne i po
lityczne państwa, nie sprzeczne Ły- 
'łtajfnhiej z ' główiiyńil ińt'eJr^śaml 
btiniuazji narodowej, wyrażają jed
nak stan określonej równowagi kla
sowej w społeczeństwie. Zmiany w 
tym układzie równowagi w kierun
ku — na prawo są z wyżej poda
nych przyczyn, raczej niemożliwe. 
W fym sensie więc niemożliwym 
jest ograniczenie obecnych pozycji 
państwa. Zmiany układu równowa
gi sił klasowych w kierunku — na 

/ lewo są z kolei możliwe raczej w 
dłuższej perspektywie. W obecnym 
stanie rzeczy bowiem te potencjalnie 
możliwe przesunięcia (pozycji państ
wa) na lewo są poważnie neutralizo
wane wieloma czynnikami. Wchodzą 
tu w grę m. in. takie czynniki jak: 
slaby organizacyjny rozwój rady
kalnych ruchów ludowych (np. ro
botniczych), krótki okres doświad
czeń odnośnie zachowrnia pozycji 
ekonomicznych średniej i drobnej 
burżuazji w Chinach Ludowych, za
początkowanie — dopiero — spół
dzielczych, kolektywizacyjnyćh ru
chów chłopskich (dotyczy to na ra
zie tylko Indii), pomyślną do ostat
nich miesięcy koniunkturą na ryn
kach światowych itd.

Wyrazem pierwszej przegranej

nlch. Tendencje rewizjonistyczne napot
kać można 1 w podręcznikach szkolnych.

Stwierdza się niekiedy, że niebezpie
czeństwo rewlzjonlzmu Jest czysto teore
tyczne, bowiem Polska 1 tak nie ma 
wspólnej granicy z Niemiecką Republiką 
Federalną lecz z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, która Unię Odry — Nysy 
uznaje za nienaruszalną granicę pokoju. 
W Istniejącym układzie sił międzynaro
dowych elementy rewizjonistyczne nie 
mają więc nie tylko żadnej pozytywnej 
szansy ale żadnej w ogóle możliwości, 
aby spróbować wprowadzania w czyn 
swych zamierzeń.

Stwierdzenie takie Jest słuszne tylko 
w połowie. Istnienie rewlzjonlzmu sta, 
nowi bowiem konkretny fakt polityczny. 
Zjawisko to nie może służyć normali
zacji stosunków między Polską a Nie
miecką Republiką Federalną, normaliza
cji, której gotowość wyrażana była nie
jednokrotnie ze strony Polski. Ilewtzjo- 
nlzm niemiecki, skierowany nie tylko 
zresztą przeciwko Polsce, lecz także 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, po
zostaje czynnikiem niepokoju w dzisiej
szej Europie, co dla żadnego narodu, 
również narodu niemieckiego, nie tnoźe 
oznaczać nic dobrego.

Przy takich akcentach w swej polity
ce, Niemiecka Republika Federalna jest 
przy tym pierwszym państwem spoza 
grona wielkich mocarstw, które wyciąga 
rękę po broń atomową. Budzić to musi 
uzasadnioną nieufność i obawy.

bj

batalii o rozszerzenie ekonomicz- państwa w sprzeczności z interesu* 
nych pozycjj‘;pa^stwą w porówna- mi buraiiazji.* W jaldrp stopniu czyn- 
niu z dotyęhtfzaśoiwymi^ byłą eprdiva * filk‘ ludowy w klasowych poasta- 
drugiego pląnu piscioletnjęgo W In- wSch dti&Iślnóścl państwa, zgoła się 
diachj który ząkłaaał o wiele znacz- rozszerzyć w najbliższym np. azie- 
niejsze niż toszostałoostatecznie slęeloleciu trudno jest "7 .l8! „luz 
przyjęte,; rozszerzenie 'śefiiióffi' pań* wfcnńrńnlóiłćmv—- ntzewidżieć. Wy- 
stwowego oraz rozszerzeijśe kontroli
rożwoju gałęzi przemysłu pozosta
jących bezpośrednio w rękach bur
żuazji. Wyraziło się to również w 
przesunięciu części planowahych 
kredytów inwestycyjnych z sektora, 
państwowego do sektora prywatne
go, a co za tym idzie — w skory
gowaniu kierunków inwestycyjnych 
na niekorzyść inwestycji o charak
terze strukturalnym (przemysł cięż

ki), co w konsekwencji wpłynie na 
zahamowanie tempa rozwoju gospo
darczego. Niewątpliwie podobnych 
batalii będzie więcej. Przytoczony 
tu przykład wykazuje w jakim stop
niu próby rozszerzenia roli państwa, 
ukształtowanej jako wynik dotych
czasowego układu sił klasowych 
mogą stanąć w sprzeczności z bez
pośrednimi interesami większości 
burżuazji i mogą ponieść porażkę, 
jeśli w tym układzie sił nie zaszły 
szersze zmiany w kierunku — na 
lewo.

Mogłoby się wydawać, że prowa
dzane tu rozważania odnośnie prze
sunięć roli państwa — na lewo są 
sprzeczne z tym, iż klasą któwa 
sprawuje władzę jest burżuazja. Ta 
sprzeczność rzeczywiście istnieje i 
wynika z faktu, że burżuazja sze
regu krajów azjatyckich realizuje 
wiele zadań politycznych i społecz
nych o charakterze narodowym. Za
dania te wypływają z istnienia ogól
nonarodowego frontu antykolonial- 
nego i antyfeudalnego. W tym sen
sie podstawy klasowe działalności 
państwa są szersze i nie ogranicza
ją się tylko do burżuazji, co z kolei 
może postawić określoną działalność

Budownictwo mieszkaniowe 
w Europie Zachodniej

Według danych Komisji Ekonomicznej 
ONZ do spraw Europy opublikowanych 
w estainim Biuletynie Statystycznym 
budownictwa mieszkaniowego, wydawa
nym przez wymienioną Komisję, Wiochy 
w tej chwili są jedynym krajem w 
Europie zachodniej, w którym rozwój 
budownictwa mieszkaniowego jest ciągle 
zagadnieniem palącym.

Z Inlormacji zawartych w Biuletynie 
wynika, żc budowa nowych mieszkań w 
Norwegii została po zastoju 1956 roku 
wznowiona, aczkolwiek w rozmiarach 
skromniejszych niż poprzednio. W 
Szwecji buduje się stosunkowo niewiele, 
a w Szwajcarii głównie się wykańcza 
domy, których budowa już była rozpo
częta, liczba zaś nowych budowli, na 
których budowę otrzymano zezwolenie, 
zmniejszyli się.

We Francji, Holandii 1 Anglii budow-

Sytuacja finansowa Indonezji
Indonezji w 1S57 
deficytu budżeto- 
emisji banknotów 
zmniejszenieni się 
złota.
od 1952 roku Jest

Sytuację finansową 
roku cechuje wzros: 
wego pansftva oraz 
w połączeniu ze 
rezerw walutowych i

Budżet Indonezji
deficytowy, przy czym w roku ubiegłym 
osiągnął on rekordową wysokość wyno
sząc 3,7 mld rupii zamiast zaprojekto
wanych w budżecie 1,8 mld rupii. Preli
minarz budżelowy na 1959 rok przewi
duje deficyt w sumie 4,7 mld rupii.

Głównym źródłem pokrywania niedo
borów budżetowych stała się emisja 
banknotów, których w końcu 1953 roku 
było w obrocie na sutnę 5 218 min rupii, 
na dzień 30 września 1957 roku — 12 545 
min, a na dzień 12 kwietnia 1958 roku — 
14 26fi min rupii.

Jednocześnie zadłużenie rządu w Ban
ku Państwa z 13 546 min rupii w 1955 
roku wzrosło do 22 601 min rupii na 
dzień 30 września 1957 r.

W roku v ubiegłym uległa znacznemu 
pogorszeniu sytuacja walutowa kraju. 
W celu bowiem zrównoważenia bilansu 
handlowego rząd wprowadził w czerwcu 
1957 roku system eksportowych certy
fikatów, którego istota polegała na tym, 
że eksporter otrzymywał za swoje to
wary certyfikat*w obcej walucie. Taki 
certyfikat sprzedawało słę na wolnym 
rynku po kursie dwukrotnie lub trzy
krotnie wyższym od kursu oficjalnego. 
Z uzyskanej sumy eksporter 80*/« zatrzy
mywał dla siebie, a 20'/« wpłacał do 
skarbu państwa tytułem podatku. Jedno
cześnie import uzależniono od eksportu, 
gdyż importer mógł otrzymać licencję 
importową tylko pod warunkiem posia
dania walutowego certyfikatu na pełną 
sumę Importowanych towarów.

Bezpośrednim wynikiem wprowadzenia 
systemu eksportowych certyfikatów było 
zwiększenie dopływu obeych walut. 

’ Jeżeli w dniu 3 lipca rezerwy walutowe 
wynosiły wszystkiego 45 min rupii, to

Spadek produkcji stali w Anglii
Na przestrzeni ostatnich dwóch lat 

wytop stall w Anglii stale wzrastał, ale 
w I kwartale tego roku wzrost ten ustał 
1 w porównaniu z I kwartałem roku 
ubiegłego produkcja stall zmniejszyła słę 
o !•/». cz^lł w stosunku rocznym z 22,5 
min ton spadla do 22,2 min ton.

Główną przyczyną spadku wytopu stall 
w Anglii w wymienionym okresie było 
zmniejszenie sie znnotrzehnwan1» na stal 
na rynku wewnętrznym oraz narastające 
trudności eksportowe. Ilustracją stosun
ków panujących na rynku może służyć 
sprawa rur stalowych do budownictwa 
oraz lekkich prętów ze stall, których 
produkcję w centralnej części Anglii I w 
Szkocji ograniczono z powodu braku 
popytu.

Zapotrzebowanie przemysłu samocho
dowego oraz przedsiębiorstw produkują
cych towary powszechnego użytku pozo*

'”7 - już
wspomnieliśmy prże,widzięć. Wy- 
daje się hStomiaSt, że( wyeliminowa
nie tego czynnika przez burżUazję 
jest niemożliwe i jak na razie by
najmniej nie leży w jej interesie.

WSPÓLNE CECHY
Mówiliśmy, że pozostawanie bur

żuazji jako decydującej siły poli
tycznej w krajach (antykolonial- 
nych) Azji powoduje poważną od
mienność metod, a co za tym idzie 
i tempa rozwoju gospodarczego w 
porównaniu ze Związkiem Radziec
kim i Chinami. Nie stwierdziliśmy 
jednak — co wydaje się być słusz
ne — pełnej przeclwstawności tych 
metod. Wynika to z następujących 
przyczyn:

1. W przeciwieństwie do kla
sycznych metod kapitalistycznego u- 
przemysłowienia zdobywanie środ
ków na uprzemysłowienie we 
wspomnianych krajach Azji nie no
si charakteru grabieżczego i z przy
czyn politycznych nie może odby
wać się kosztem istniejącego pozio
mu życiowego mas ludowych.

2. Centralne zadanie gromadzenia 
zasadniczych środków na uprzemy
słowienie oraz rozdysponowanie 
tych środków spoczywa w rękach 
państwa.

3. Podstawy klasowe kreatywnej 
działalności państwa wybiegają po
za klasę kapitalistów.

4. Dokonywane są poważne pró
by planowego ujęcia zasadniczych 
procesów rozwoju gospodarczego.

Analiza współcześnie występują
cych zjawisk rozwoju go' iodar"ze- 
go na świecie wskazuje na kształ- 

międzytowanie się pośrednich
kapitalistycznymi i socjalistycznymi 
— metod uprzemysłowienia i roz
woju gospodarczego krajów ekono
micznie zacofanych. Jednocześnie o- 
becny układ sił na arenie międzyna
rodowej powoduje, że kraje zacofa
ne przechodząc na platformę anty- 
kolonializmu (antyimperializmu 1 
antyfeudalizmu) siłą rzeczy — poli
tycznie i gospodarczo oscylują wo
kół państw socjalistycznych, co tym 
bardziej nie pozostaje bez wpływu 
na metody ich rozwoju ekonomicz
nego.

•) Może warto wspomnieć, te poziom 
produkcji przemysłu ciężkiego, mier?o- 
ny produkcją na jednego mieszkańca 
głównych krajów zachodu us awia te 
kraje w następulacej kolejności („oczy- 
naiąc od najniższego): Włochy. Francja, 
NRF. Anglia i USA W zakresie poziomu 
życiowego mierzonego produkcją docho
du narodowego na 1 mieszkańca, kolej
ność ta ulega zmianie jedynie w przy
padku Francji i NRF. na korzyść Francji 
(według danych dla 1955 roku).

nlctwo mieszkaniowe mniej włęeej 
się ustabilizowało, przy czym we fnn.Jh 
Jeżeli chodzi o zezwolenia na budowę, 
dają się zauważyć tendencje spadkowe, 
w Anglii liczba budowanych domów tak 
samo, spada, a w Holandii po okresie 
wielkiego ożywienia nastąpiła stabili
zacja. ■ Natomiast w Finlandii 1 NRF bu
downictwo mieszkaniowe znacznie się 
zmniejszyło, a liczba zezwoleń na budo
wę poważnie spadła.

Jeżeli za podstawę do oceny aktyw
ności w zakresie budownictwa weźmie 
się produkcję cementu, to okaże się, te 
budownictwo mieszkaniowe wykazuje 
tendencje do wzrostu głównie w krajach 
Europy Wschodniej: w Polsce, Czecho
słowacji, Związku Radzieckim. Nato
miast w Danii, na Węgrzech, w NRF 
1 Anglii występują wyraźnie tendencja 
spadkowe. (M) 

na dzień 31 lipca podniosły się one do 
694 min rupii, na dzień 31 sierpnia — 
do 1 029 min rupii, a na dzień 8 stycznia 
1958 roku — do 1 542 min rupii. Jednak
że rezerwy złota i dewiz, które w począt
kach kwietnia 1957 roku stanowiły 12'/, 
sumy pieniędzy papierowych będących 
w obrocie, w końcu 1957 roku spadły* do 
11'/«, a w początkach marca 1958 roku -• 
do 9*/,.

Ten system walutowego regulowania 
Importu spowodował duże trudności dl* 
przemysłu pracującego na importowa
nych surowcach, doprowadził do wzrostu 
kosztów utrzymania i pogłębił Inflację 
przez faktyczne wprowadzenie wolne
go kursu rupii, ponieważ o wartożci cer
tyfikatu decydował stosunek podaży do 
popytu. Kurs rupii na wolnym rjnku 
w sierpniu 1957 roku kształtował się na 
poziomie 50 rupii za dolara, podczas gdy 
kurs oficjalny wynosił 11,4 rupii za do
lara.

W walce z trudnościami ekonomiczny
mi rząd indonezyjski w grudmu 1957 
roku wprowadził państwową kontrolę 
holenderskich przedsiębiorstw w Indo
nezji ł również w grudniu 1957 roku 
zawarł układ z Japonia o ww,».» 
Indonezji wojennych reparacji, w lu
tym zaś 1958 roku parlament Intonezji 
zatwierdził umowę o udzieleniu przez 
Związek Radziecki kredytu w sumi* 
100 min doi.

Do pogorszenia s’ę sytuacji finansowej 
Indonezji przyczyniła się w wysokim 
stopniu rebelia n* wyspach Sumatra



SYTUACJA GOSPODARCZA FRANCJI
ZBIGNIEW ROBÓTKA

sytuacji gospo- żarowych był wyrazem większego 
■darczej Francji w ro- popytu związanym z realizacją no

ku ubiegłym charakte- wych inwestycji, które przyczy-
ryzował się równo- niały się tak .wydatnie do wzrostu 
czesnym. ■wystąpieniem produkcji przemysłowej. W prże- 
awoch zjawisk: ź jed- myślę maszynowym, mimo znacz- 

_ ei 5“°ny szybki wzrost produkt nego wzrostu produkcji, obserwuje 
z y ruglej groźny kryzys finansowy, .... . .
którego nie przezwyciężono po dziś 
dzień.

ROZWÓJ PRODUKCJI

się nadal silny popyt na wyroby 
tej gałęzi (40% zainstalowanych w 
tym roku maszyri pochodzisz im
portu). Bardzo szybki rozwój na
leży także zanotować w dziedzinie

W ostatnich latach Francja, z 
wyjątkiem Niemiec Zachodnich, 
posiadała najszybsze tempo wzro
stu przemysłu, szybsze niż inne 
kraje kapitalistyczne.

Wskaźnik wzrostu przemysłu 
(1953 = 100)
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Na wzrost produkcji we
złożył się przede wszystkim

Francji 
rozwój

takich gałęzi produkcji jak prze
mysł metalurgiczny, chemiczny, 
czy szklarski. Właściwie nie ma 
gałęzi przemysłu, która by nie wy
kazała wzrostu (spoisty wyjątek 
stanowi tu tylko przemysł nafto
wy). Wzrost ten nie był jednak 
równomierny. O ile w pierwszym 
półroczu produkcja przemysłowa 
nieprzerwanie wzrastała, o tyle od 
lata miało miejsce zahamowanie 
tempa wzrostu gospodarki, a to na 
skutek przeprowadzanej w tym o- 
kresie dewaluacji. Jednakże w IV 
kwartale nastąpił ponowny, szybki 
wzrost produkcji. Kryzys sueski i 
trudności związane z zaopatrze
niem w ropę naftową miały tylko 
niewielki wpływ na ogólną aktyw
ność gospodarczą.

Za jeden z 
bodźców rozwoju 
cuskiego w roku

najważniejszych 
przemysłu fran- 
ubiegłym uznać

należy duży import inwestycyjny. 
Szczególnie jasno uwydatnia się to 
w przemyśle metalowym i che
micznym, gdzie zainstalowanie no
wych urządzeń wydatnie podnio
sło produkcję (metalowy — 12%, 
chemiczny —. 14%, szklarski — 
16%). Produkcja przemysłu meta
lowego, której udział wartościowi’ 
w globalnej produkcji wynosi % 
całości produkcji, wzrosła o 12%. 
Niemniej jednak niektóre branże 
przemysłu metalowego znacznie 
zmniejszyły swą produkcję w 1957 
r. (przemysł samolotowy o 23% z 
powodu braku zamów/fńń^żb-^^trony 
wojska; produkcja tąbora kolejo
wego o 13%). Spadek produkcji 
w tych działach został jednak zre
kompensowani’ z nadwyżką przez 
s:lny wzrost produkcji samocho- 
chodów, a zwłaszcza samochodów 
ciężarowych oraz przez wzmożoną 
produkcję najrozmaitszych rodza
jów maszyn, przede wszystkim 
maszyn dla wyposażenia elektrow
ni (o 18%).

Produkcja samochodów osiągnęła 
rekordowy poziom 927 tys. wozów, 
w tym 738 tys. samochodów oso
bowych i 189 tys. ciężarowych. 
Wzrost produkcji samochodów cię-

produkcji maszyn rolniczych (trak
tory — wzrost prod. o 20—25%), 
która swój szybki rozwój w znacz
nej mierze zawdzięcza subwencjom- 
państwowym, udzielonym rolnic
twu na zakup maszyn rolniczych.

Wzrost importu, a szczególnie im
portu inwestycyjnego, związany 
jest z zacofaniem pewnych gałęzi 
przemysłu francuskiego w stosun
ku do innych państw kapitalistycz
nych. Pomyślna koniunktura go
spodarcza, dobre wyniki ekono
miczne poprzednich lat wzmocniły 
we Francji przekonanie o trwałości 
prosperity, w związku z tym mo
dernizacja parku maszynowego sta
ła się kwestią palącą. Polityka mo
dernizacji przemysłu francuskiego 
była i jest zresztą usilnie popiera
na przez czynniki oficjalne, które 
dzięki niej mają nadzieję zlikwido
wać stale ujemny bilans handlowy 
Francji. Średni wiek maszyn we 
Francji wynosi ok. 18 lat, w tym 
ok. 26% parku maszynowego liczy 
powyżej 30 lat. (Francja — 44% ma
szyn ponad 20 lat, w USA 44% po
nad 10 lat). Cyfry te wskazują jas
no na potrzebę unowocześnienia 
parku maszynowego, zwłaszcza ik 
w okresie 1949—1955 różnica mię
dzy Francją a resztą krajów Euro
py zach. pogłębiała się na nieko
rzyść tej pierwszej. Tym należy na
szym zdaniem tłumaczyć burzliwy 
rozwój importu w I połowie 1957 
r., który to właśnie w znacznej 
mierze przyczynił się do kryzysu 
finansowego Francji.

Za szybkim wzrostem produkcji 
przemysłu metalowego nie nadążał 
jednak wzrost produkcji stali, po
nieważ hutnictwo francuskie wyka
zało słabsze tempo rozwoju (z wy
jątkiem 1955 r.), aniżeli inne dzie
dziny przemysłu. Mimo to jednaK 
obserwujemy wzrost eksportu sta
li. Eksport ten wynika z chęci u- 
trzymania stałych, tradycyjnych 
rynków zbytu na swoje wyroby 
hutnicze. Jednak inwestycje w hut
nictwie są niedostateczne dla za
spokojenia potrzeb rynku wewnę
trznego, a tym bardziej dla zaopa
trzenia tradycyjnych rynków zby
tu. Przy imporcie 1,1 min t. i eks
porcie 4,0 min t. pozostaje nadal 
na rynku wewnętrznym niepokryte

wystarczająca ^konsumpcja waha 
się wokół 81 min t.) a zatem ist
nieje konieczność importu. Na 
szczęście dla -Francji, postęp tech
niczny idzie w kierunku zmniejsze
nia zapotrzebowania na węgiel, 
przy wzroście zapotrzebowania na 
energię elektryczną i produkty 
naftowe.

Produkcja energii elektrycznej 
podwaja się mniej więcej we Fran
cji co 10 lat, tempo to utrzymywa
ło się także i w 1957 r. (produkcja 
wzrosła z 56 mld kWh do 60 mld 
kWh). Mimo tak poważnego wzro
stu, plan rozwoju energii elek
trycznej nie został w pełni' wyko_ 
nany, a zwłaszcza zostały poważ
nie opóźnione prace związane z u- 
ruchomieniem elektrowni czerpią
cej swą moc z przypływów i od
pływów morza. Deficyt energetycz
ny, który we Francji ciągle istnie
je, mimo pewnych oszczędności u- 
czynionych w 1957 r., wpływa u- 
jemnie na bilans handlowy Fran
cji, uzależniając jej rozwój od im
portu energii z zagranicy. Straty, 
jakich doznała Francja po przerwa
niu dostaw ropy w związku z zablo
kowaniem Kanału Sueskiego zmu
siły Francję do szukania innycn 
możliwości rozwiązania problemu 
zdobycia ropy naftowej. Jednym z 
nich jest znaczne zwiększenie pro
dukcji krajowej (1.7 miń ton w 
stos, do 1,4 rnln t. w 1956 r.). Włas
na produkcja zaspokaja jednak 
tylko 1/8 glabalnego zuzvcia ropy 
naftowej, dlatego też wielką na
dzieją FranciI są złoża naftowe od
kryte na Saharze, dzięki którym, 
jak liczą eksperci francuscy uda 
im się rozwiązać problem zaopa
trzenia w ropę naftową.

KRYZYS FINANSOWY
Wbrew pozytywnym osiągnięciom

przemysłu rolnictwa finanse
Francji znajdują się w stadium 
kryzysu. Impas finansowy w jakim 
znalazła się Francja w połowie u- 
biesłego roku świadczy, iż nawet 
najbogatsze państwo musi oszczęd-
nie gospo.darować swoimi zasoba-
mi. Na trudności finansowe Fran
cji złożvłv się następu tace przyczy
ny: niespłacane od dwóch lat ra_
chunki za surowce maieriaiy
pedne, szybki wzrost imnortu nie 
pokryty odpowiednimi wpływami ze 
wzrostu eksportu oraz, mimo re
kordowych wpływów z turystyki za
granicznej. równie wielki odpływ 
dewiz z tytułu olbrzymiej ilości wy-
jazdów Francuzów za granicę.

Wzrost importu pokrywany 
bądź to z istniejącego zapasu 
wizowego, bądź to z pożyczek

był 
de- 
za-

granicznych. Łącznie, za pierwszezapotrzebowanie ze strony przemy- , ■
siu przetwórczego. Plan. który ro^u
przewidywał ną 1961 r. produkcję 
18,5 min t. stali, wydaje się być 
wątpliwym do zrealizowania, po
nieważ przy niemal 100% wyko
rzystaniu mocy produkcyjnej sta
lowni (prod. wynosi 14,1 min t. w 
1956 r. 13.4 min t.) konieczne są 
dalsze, znaczne kredyty na inwesty
cje, których brak daje się poważ
nie odczuć.

Również przemysł energetyczny 
— mimo znacznego rozwoju — nie 
nadążał za potrzebami gospodarki 
kraju. Produkcja węgla wprawdzie 
osiągnęła rekordowe wydobycie 60 
min ton, lecz nadal jest ona nie-

.„..j ujemne 
saldo bilansu płatniczego wyijió- 
sło około 800—850 mld frańków. Do
kryzysu walutowego dołączyły się 
poważne trudności finansowe we
wnątrz kraju. Wydatki publiczne z 
budżetu poważnie wzrastały w c'ą- 
gu roku, tak iż łącznie deficyt bu
dżetowy na r. 1957 oblicza się na 
około 900 mld- franków. Mimo wie
lu prób czynionych przez rząd w 
ciągu I półrocza 1957 r., nie udało- 
się jednak ograniczyć wzrostu de
ficytu bilansu płatniczego. Wszelkie 
próby ograniczania importu poprzez 
kombinacje finansowe zawiodły. W 
tej sytuacji rząd francuski zmuszo-

Francja w oczekiwaniu

ze swiaTi
Nadmiar masła na 

Międzynarodowa Federacja Prolticen- 
tów Rolnych (Federation Internationa
le des Producteurs Agrlcoles) ogłosiła, 
źe- na przestrzeni pierwszych dwóch 
miesięcy 1958 roku produkcja mleka w 
śwlecie w dalszym ciągu wzrastała pomi
mo iż w 1957 roku w większości krajów 
osiągnęła ona poziom rekordowy.

Produkcja masła w 1957 roku wykazała 
znaczne portępy, szczególnie w krajach 
europejskich. W Austrii np. w porówna
niu z rokiem poprzednim wyprodukowa
no masła więcej o 7,2 tys. ton, w Danii— 
o 8,1 tys. ton, w NRF — o 9,7 tys, ton 
i w Anglii — o 9,1 tys. ton.

W Anglii spadek cen na masło spowo
dował zwiększenie konsumpcji tego arty
kułu do 17,3 Ibs na' osobę wobec 15,8 
Ibs w 1856 roku oraz zmniejszenie zaku
pów margoryny. To samo zjawisko wy
stąpiło w Danii, gdzie spożycie masła

rynku światowym
z 19,6 łbs podniosło się w 1956 roku do 
22 Ibs na osobę.

Zapasy masła w magazynach wzrosły 
na całym «wiecie, a szczególnie w No
wej Zelandii, Australii, Anglii i w USA. 
W Danii zapasy masła na początku mar
ca 1958 roku wynosiły 17 tys. ton.

W ^związku z taką sytuacją na rynku 
światowym masła wicepremier i Jedno
cześnie minister rolnictwa Nowej Zelan
dii — Skinner oświadczy! dnia 9 kwiet
nia w Londynie: „Jeżeli nasz przemysł 
masła załamie się, będziemy mieli o so
min funtów mniej do wydania w
Anglii". Przy tej okazji Nowa Zelandia 
oskarżyła Finlandię, Szwecję 1 Austrię 
o dumping „maślany", Jako że 60 tys. 
ton mania zostało w ten sposób wpro
wadzonych na rynek angielski ze szkddą 
dla Nowej Zelandii. (M)

Światowa konsumpcja wełny
Według danych „World Wool Dlgert" 

konsumpcja śwla owa wełny w 1957 roku 
wyniosła 2 389 min funtów przewyższa
jąc o poziom roku poprzedniego 
(2 853 min funtów).

Z wymienionej ilości 1 859 min fun
tów zostało zużyte przez 11 głównych 
krajów kapitalistycznych (Anglia, USA, 
Francja, Japonia, NRF, Włochy, Belgia, 
Aus ralia, Holandia, Kanada i Szwecja),
565 min fumów — przez Związek Ra-
dzleckl i Kraje demoKrącJl ludowej oraz 
Chiny, a 465 min funtów — przez resztą 
świata.

W porównaniu Z 1956 rokiem kon
sumpcja wełny wzrosła o 26,6’Zt we Wlo-
szech, Japonii, o 7,7’/« w
Australii, o 7,2'/i we Francji, o ANi w 
NRF; o l,3'/i w Anglii. W Kanadzie 
i Szwecji zużycie wełny pozostał» bez 
Zmiany, ale w Stanach Zjednoczonych 
Spadło o 15,4’/», w Holandii a 7,1'/» i W 
Belgii — fi

Jednakże na przestrzeni roku kon
sumpcja wełny ujawniła wyraźnie ten
dencje zniżkowe. W I kwartale bowiem 
zużycie wolny wyniosło 508,2 min fun
tów, w II kw. — 496,8 min funtów, 
w III kw. — 443,4 min funtów I w IV 
kw. — 440,8 min funtów. Spadek ten 
był wynikiem pogorszenia się koniunk
tury ekonomicznej w świecle oraz re
strykcji kredytowych, zastosowanych 
przez niektóre kraje w walce z Inflacją. 
W związku z tym, plaże „World Wool 
Digest" wytworzyła się na rynku wełny 
paradoksalna sytuacja. Spadek cen na 
wełnę, który się zaznaczył w ostatnich 
miesiącach, zamiast zwiększenia kon
sumpcji przyczynił się Jeszcze bardziej 
do Jej, osłabienia, gdyż podrywając zaufa
nie do stabilności cen spowodował odro
czenie wielu zamówień na wełniane 
paniny, (MJi

na recesję
Według kwartalnego sprawozdania 

o ekonomicznym położeniu kraju, które 
rząd francuski złożył w parlamencie, 
fala inflacji została Już zahamowana. Na 
dowód skuteczności środków zastosowa
nych przez rząd do powstrzymania 
inflacji sprawozdanie przytacza oficjalne 
wskaźniki cen. Wskaźnik cen hurto
wych obniży! się o ułamek procenta, 
a wskaźnik cen detalicznych pozostał 
bez miany, podczas gdy przez szereg 
miesięcy poprzednich wykazywał stale 
znaczny wzrost.

Produkcja przemysłowa Francji w cią
gu I kwartału 1958 roku wzrosła mniej 
więcej o 9*/« w stoeunku do I kwartału 
1957 roku. Przeciętny Francuz pracuje 
46 godzin w tygodniu, tak Jak pracował 
rok temu, a bezrobocie nie sięga nawet 
l‘/> ogółu ludności pracującej.

Przemysły samochodowy 1 chemiczny 
osiągnęły poziom rekordowy, a wydo
bycie węgla, pomimo Iż w pozostałych 
krajach Zjednoczenie Węgla 1 Stoli spadlo 
w lut.Vm o 2'/(, we Francji nie uległo 
zmianie. Produkcja stall wzrosła o 8'/a 
w porównaniu z 2‘/a w całym Zjednocze
niu łącznie z Francją.

Jednakże pomimo oficjalnego optymiz
mu francuskie kola przemysłowe nie 
ukrywają swego zaniepokojenia co do 
dalszego przebiegu recesji gospodarczej 

'w śwlecie I ciągle zadają pytanie: Jak 
długo Jeszcze Francja może uniknąć 
ogólnego losu?

Eksport francuski zatrzymał się na 
poziomie o około 10*/« wyższym niż w 
tym samym okresie roku ubiegłego, co 
wzląwsz.y pod uwagę dewaluację franka 
o 2O'/< dokonaną w roku ubiegłym, ozna
cza pod względem wartości w walucie 
zagranicznej zmniejszenie prawie o 10'/». 
Ostre ograniczenia kredytowe l Importo
we, wprowadzone jealenią zeszłego roku, 
nie wpłynęły poważniej na zmniejszenie 
aktywności gospodarczej, ale oczekuje 
się, Iż w drugiej połowie roku wobec 
wyczerpania zapasów nagromadzonych 
wcześniej mogą oddziałać ujemnie na 
rozwój ekspansji ekononycznej Francji. 
Zresztą, nawet przy całkowitym opano
waniu inflacji wewnętrznej, ale przy 
recesji w krajach sąsiednich 1 przy 
wzrastających wydatkach na wolne w 
Algierze trudno będzie Francji produko
wać towary na - eksport po cenach kon
kurencyjnych. W tej atmosferze wzrost 
bezrobocia w przemyśle lotniczym na
brał dla opinii publicznej charakteru 
alarmującego, co zmusCo ministerstwo 
obrony narodowej do zabrania głosu w 
parlamencie i złożenia oświadczenia, Iż 
ograniczenie produkcji w przemyśle lot
niczym w tym roku nkr przewyższy 
prawdopodobnie 5'/>.

Narasta jednocześnie niezadowolenie 
wśród robotników, których realne płace 
na przestrzeni ostatnich dwóch lat spa
dły cd najmniej o 5'/ł. W związku z tym 
kola przemysłowe obawiają się nowych 
żądań o podwyżkę plac.

Najpoważniejszym jednak źródłem nie
pokoju 1 niepewności jutra sfer bur- 
żuazyjnych Francji pozostaje wojna w 
^iglerze, kśórąj końcą nJe widać. (M) .

Giełdy

15.IV
17.IV
21.IV
25.IV
29.IV
1.IV 

Najwyższy kurs 
1957/58 

Najniższy kurs 
1957/58

441.24
447,51 
445,0«
450,11 *
454,92
451,78
457(01

520,77

419,7«

ny 2iostał do przeprowadzenia de- J n ń [■ fi I I VI U V) 111 II II łf TH D V
ZiwT tóe S"? ^ewaluacjsi^we ♦ Pn/FuLAu KU NI U N K I U K I
właściwym tego słowa znaczeniu, z ■ ? " ■
Oficjalnie rząd ogłosił, li kurs > 
franka pozostaje niezmieniony, 'je- ♦ 
dyn|e przy transakcjach importo- 4 
wych obowiązuje 20% dopłata, ♦ 
która została przeznaczona na 20% ♦ NOWY JOrk 
premie, płatne przy eksporcie. Zo- * 
stał więc stworzony rodzaj 5fundu- 4 
szu wyrównawczego dla popierania < 
eksportu, przy równoczesnym ha- < 
mowaniu importu. Praktycznie jed- 4 
nak operacja 20% została uznana za 
dewaluację franka; zresztą na czar- 4 
nym rynku kurs dolara wzrósł o ś 
ok. 20%. . j

Należy stwierdzić, że operacja 20% 4 
w pewnej mierze odniosła pożądany ś
skutek, imiport został znacznie za- wiadomości gospodarcze nadal nie po
hamowany, lecz me nastąp-ł spo- 4 Cieszające, mimo to nastąpi! wzrost no- 
dziewany wzrost eksportu. (Wzrósł ♦ towań cen akcji — tak w spoiób z.więz- 
on zaledwie O 1%). Również wy- I lv n]0?Ila1Jby scharakteryzować sytuację 
jazdy, turystyczne znacznie zmalały 4 «wi^^ 
(w turystyce obowiązuje także 20% ♦ pierwszy kwartał wykazały znrezny spa- 
dopłaty), a kapitały zaczęły ponow- 4 sytuacja gcspodarcza, nie uległa a zmianie. Natomiast wskaźnik cen Dow nie napływać. Jednak nie można jones‘a dla akcji 30 towarzystw przemy
tych osiągnięć uważać- za przezwy- 4 słowych wykazał wzmocnienie notowa^, 
ciężenie kryzysu finansowego, po- 4 k*óre ws-r—'»» «<<■ w w”—v<— 
nieważ bilans jest ciągle riiezrów- ♦ 041 445 do 457 Pumfct6w- wzrost wskaźnl- 
noważony.

Środki jakie przedsięwzięto »w 
celu przywrócenia równowagi Bu
dżetowej powinny przynieść w pew
nym stopniu pożądane rezultaty. 
Pełne jednak osiągnięcie równowa
gi budżetowej — zdaniem specjali-
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ka związany 
czekiwaniem

jes przede wszystkim z o- 
sezonowej poprawy, która

ma miejsce zwykle na wionę oraz pew
nych postępów w' akcji antyrecesyjnej 
rządu. Ponadto należy uwzględnić, że za 
średnią ,która stanowi podstawę wskaź
nika, kryją się zarówno kompanie wy
twarzające trwałe dobra (zostały one bar
dzo silnie dotknięte recesją), jak 1 kom
panie .działające w dziedzinie dóbr nte- 
twałych oraz usług (gdzie nadal utrzy-
muje się 
dend).

nawymenie stów
dyskontowej do 7%’|

wysoki poziom zysków dywł<

może jedynie w wyniku zakończe
nia wojny w Algierze, co przyczy
ni się do zlikwidowania ujemnego 
salda bilansu płatniczego, a zara
zem do poprawy sytuacji finanso
wej i wewnątrz kraju.

Mimo wszystkich środków zapo
biegawczych, kryzys finansowy 
wpływa poważnie na poziom cen. 
Obawa przed inflacją jest najważ
niejszym tematem toczących się dy-
skusji na łamach prasy francuskiej, o 
Wzrost cen hurtowych we Francji, ♦ 
a zwłaszcza cen towarów importo- * 
wanych, czyni te obawy uzasadmo- ♦ 
nymi. ♦

Wzrost wydatków publicznych i 4 
podwyżka podatków wpływały na ♦ 
podnoszenie się cen, mimo postę- 4 
pów w produkcji. Tendencja ta ♦ 
wzmogła się na skutek braku zau- ♦ 
fania do pieniądza, niewystarczają- 4 
cej ilości pewnych artykułów roi- ♦ 
nych i wreszcie — dewaluacji 4 
franka. Począwszy od października fi 
zwyżka cen przybrała niebywałe ♦ 
tempo (2—3% miesięcznie). Od sty- 4 
cznia do listopada wskaźnik cen ♦ 
hurtowych wzrasta o 12%, surow- J 
ców importowanych o 6%. żywno- fi 
ści o 19%. Jedynie niektóre wyroby ♦ 
przemysłowe nie zostały objęte tym 4 
zwyżkowym ruchem cen. ♦

PŁACE A CENY

11.IV 16«, 4
15.IV 171,1
17.IV 170,«
21.IV 171,«
23.IV 169,7
25.IV 1(9.5

29.IV 1663
1.V 169,0

Najwyższy Kurs 
. 1957/58'r. 297,6

Najniższy kun 
1957/58 I. 159,0

1, zapoczątkowane 
skon.owej banku 
jednak nadal.

ohnlte- 
Anglii,
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Kursy akcji na 
nadal znajdują się 
tycznym poziomem

-1958
V VI W VIIIIX X XI xu t

giełdzie londyńskiej 
niewiele ponad kry- 
z 1957/58 r. Wzmoc-

U Ul IV

nlenle notowań, 
niem stopy dyi 
utrzymuje się ,

Stany Zjednoczone
Minął pierwszy kwartał. Dostępna jest 

Już większość danych sprawozdawczych 
za. marzec.. Co nowego wnoszą one do 
oceny sytuacji gospodarczej USA?

DOCHÓD NARODOWY BRUTTO (gross 
national product) obniżył się w ciągu 
pierwszego kwartału do wysokości 422.630 
min doi. (w skali rocznej), a więc do 
najniższego poziomu, licząc od HI kwar
tału 1956 r. Spadek w liczbach względ
nych wyniósł 2 proc, w stosunku do IV 
kwartału 1937 r. i 4 proc, w stosunku do 
szczególnie pomyślnego III kwar alu ub. 
roku. W liczbach absolutnych spadek do- 
t^iodu narodowego brutto wynosi 8.600 
min doi. w stosunku do przeciętnej za 
trzy kwartały ub. roku, a 16.000 min doi. 
w stosunku do szczególnie pomyślnych 
wyników III kwartału 1957 roku.

kresu ‘ub. roku (z uwzględnieniem wa
hań sezonowych). Natomiast sprzedaż 
samochodów zmniejszyła się na prze
strzeni pierwszego kwartału o 25 proc, 
w stosunku do pierwszego kwartału 1957 
r., przy czym dotyczy to wizystkich 
trzech czołowych kompanii (choć silniej 
Forda i Chryslera niż General Motoes). 
Mimo znacznego zmniejszenia produkcji 
zapasy mesprzedanych samochodów w 
handlu są nadal wysokie i wynoszą we
dług danych „Automotive News" 854.279 
w stosunku do 855.560 w lutym.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA. WsKaŻ- 
nik produkcji przemysłowej Federal Re
serve Board (1947—19 = 100) obniżył się 
w marcu do 128 punk‘ów. Produkcja 
przemysłowa spadla więc w pierwszym

150

. HANDEL zagraniczny. Według pro
wizorycznych danych ministerstwa han* 
diu eksport amerykański (wraz z reeks
portem) wyniósł w lutym 1.345 min doi. 
w porównaniu z 1.611 min doi. w stycz
niu, a więc obniżył się o 13 proc, i o- 
siągnąl najniższy od łat dwóch poziom. 
Import wyniósł w lutym $30 min doi* 
wobec 1.093 min doi. w styczniu.

Ostatnie dane tygodniowe (tydzień koń
czy się datą uwidocznioną w główce ta
beli) wskazują również na brak sezono
wej poprawy aktywności gospodarezej.
(Patrz tabelka na końcu artykułu)

Podjęta przez państwp akcja za- ♦ 
blokowania cen na poziomie z dn. 
31.VII. nie dała pożądanych rezulta- 4 
tów,. wobec narastającego kryzysu ♦ 
finansowego... W październiku, na 4 
skutek nowej fali Wzrostu cen, pod- ♦ 
jęto realizację uchwały o ruchomej ♦ 
skali płac, do czego zresztą przez 4 
dłuższy czas nie chciano dopuścić. ♦ 
łudząc się iż tendencja wzrostu cen * 
jest tendencją przejściową. W ofi- ♦ 
cjalnych wydawnictwach franci- ♦ 
skich łatwo można wyczuć pewną 4 
nutę optymizmu, odnośnie wzrostu ♦ 
cen. Twierdzą one, że jest to tylko * 
tendencja przejściowa, że w niediu- ♦ 
gim czasie wszystko wróci do nor- ♦ 
my. Rzeczywiści wzrost cen nie- 4 
których artykułów można uważać ♦ 
za przejściowy, jak np. wina czy- ♦ 
owoców (nieurodzaj) lub niektórycn * 
gatunków mięsa (planowe zahamo- ♦ 
wasie produkcji w celu zwiększę- J 
nia pogłowia), lecz pozostaje cała * 
masa innych artykułów, w stosunku ♦ 
do których nie można przeprowadzić ♦
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PRODUKC7A 
przemysłowa

kwartale br.. o 8 punktów, a w ciągu 
całego okresu obecnej depresji obniżyła 
się o 12 proc, w stosunku do odpowied
niego okresu ub. roku. Jeśli porównać 
dane za marzec dla poszczególnych ga
łęzi produkcji z marcem 1957 roku, oka- 
że się, że: w przemyśle samochodowym 
produkcja zmniejszyła się o 40 proc., 
produkcja s‘ali o 13 proc., maszyn i u- 
rządzeń o 20 proc., zaś produkcja prze
mysłu tekstylnego i odzieżowego o 11

Poprawy sezonowej nie należy Jednak 
wykluczać. Nie ma Jeszcze co prayfda 
pełnych danych, które charakteryzowa
łyby bieżącą 'sytuację na rynku Inwesty
cyjnym. Należy Jednak podkreślić. *e w 
marcu portfel, ząpiówleń, na obrabiarki 
podniósł się do 29,1 mla doi., a więc mi
mo trwania tendencji odpadkowej osiąg
ną! najwyższy poziom od sierpnia ub. 
roku. Pewne ożywienie notuje się rów
nież w budownictwie mieszkaniowym.

Nie można Jednak zarazem poważnie 
traktować oświadczenia prez. Eisenho
wera z dn. 23.IV. br. o tym. te spadek 
ustabilizował się. W bardzo kurtuazyjny 
sposób wyjaśnia to w „New York Herald 
Tribune" z 26—27.IV. br. De Lawrenee

ZATRUDNIENIE BEZROBOCIE.

analogicznych 
wych.

Wzrost cen, 
kresie 1957 r. 
ślić jakimś 
wskaźnikiem.

spekulacji myślo-

który nastąpił 
i który trudno 
jednym globalnym 

(wg wskaźnika kosz-

Wprawdzie nie opublikowano jeszcze peł
nych danych o bezrobociu za kwiecień 
(o stanie bezrobocia w marcu pisaliśmy 
w poprzednim przeglądzie), jednakże 
sprawozdanie Ministerstwa Pracy ogło
szone 12 kwietnia wskazuje, żc liczba 
bezrobotnych pob.orających zasiłki wzro
sła o 100.000 ponad poziom z połowy 
marca. Wskazuje to, żc nadzieje admini
stracji na wiosenne zmniejszenie bezro
bocia nie spełniły się.

Oficjalny komunikat głosi, że liczba 
koizystających z zasiłków osiągnęła o- 

4e najwyższy poziom w okresie po

min doi. 
100

tów utrzymania sporządzonego na 
podstawie 250 art. nastąpił wzros: 
cen art. detalicznych od 1.1.1957 r.
do 31.X. o 8,6%, a cen hurtowych * 
o 10% w analogicznym okresie) o ile fi 
nie obniżył, to w każdym razie me 
podwyższył siły nabywczej mas. 
Oficjalne francuskie czasopisma e- 
konomiczne stwierdzają, iż od wio
sny 1957 r, na skutek wzrostu cen, 
mimo wzrostu płac, siła nabywcza, 
robotnika francuskiego nie zwięk-** 
szyła się. Aby zdać sobie sprawę ze ♦ 
znaczenia tego faktu, należy parnię- ♦

BEZROBOCIE
0 19571956 58

tać, iż od paru lat stopa życiowa X 
robotnika francuskiego svstematycz- ♦ 
nie wzrastała zaś w 11)57 r nn raz ♦nie wzrastała, zaś w 1957 r. po rąz f 
pierwszy wzrost ten zostaje za ha- 4 
mowany. Do końca pierwszego pół- ♦ 
rocza 1957 r. rząd usiłował zamro- * 
zić płace poprzez sztuczne utrzymy
wanie wskaźnika kosztów utrzyma
nia na jednakowym pozionue (w 
myśl obowiązującej ustawy wzrost 
wskaźnika powoduje automatyczną 
podwyżkę płac). Jednakże rzeczy, 
wistość okazała się silniejsza aniżeli 
papierkowe obliczenia. Pod presją 
robotników rząd zmuszony jest do 
przeprowadzenia szeregu podwyżek 
płac, przy czym w najwyższym stop
niu wzrosły one dla robotników ni
sko kwalifikowanych i kobiet.

Obecny kryzys finansowy nie wy
wołał jak dotąd ani spadku stopy 
życiowej, ani wzrostu bezrobocia, a 
więc nie został jeszcze przez prze
ciętnego Francuza w całej .pełni od-

wojennym, przy czym zdaniem niektó
rych pism jest to również najwyższy po
ziom korzystających z zasiłków od. 1938 
r. Omawiając ten problem prasa amery
kańska wskazuje, że w odróżnieniu od 
dwóch poprzednich depresji powojen
nych. bezrobocie objęło cbccnie także 
pracowników handlu I administracji.

DOCHODY OSOBISTE LUDNOŚCI. W 
wyniku zwolnień z pracy, a także skrń-

* conego tigodnla pracy suma płac |. pen- 
T sjl obniżyła się w marcu o 1.100 min doi. 
J SpadeK trn równoważyły częściowo: 
J wzrósł dochodów rolnIKów oraz bardzo 
4 znaczne, bo o 000 min doi., zwiększenie 
4 rządowego transferu na zasUki dla bez-
4 robotnych, renty i ubezpieczenia spo- 
* Iccznc. Tylko dzięki temu ogólna suma 
♦ dochodów osobistych ludności zmniejizy- 
♦ la się Jedynie o 300 min doi.

HANDEL DETALICZNY. Obroty han
dlu detalicznego w marcu zmniejszyły 
się o 1 proc, w slotunku d.o lutego I by
ły o 2 proc, niższe od odpowiedniego o-

czuty. Jednak położenie Francji w ♦ 
wypadku poważniejszych zaburzeń $ 
\v ekonomice świata kapitalistycz- 4 
nego może być bardzo groźne. ♦ 
Wprawdzie Francja nie jest pań- 4 
stwem tak silnie związanym z ryn- ♦ 
kłem międzynarodowym, a więc za- ♦ 
leżnym od wahań bilansu płatni- 4 
czego jak np. Anglia, lecz w obe- ♦ 
cnej sytuacji przy Istnieniu poważ- j 
nych długów, braku rezerw dewiz fi 
i złota, Francja może poważnie od- ♦ 
czuć skutki zaburzeń koniunktura!- 4 
fiy.Sb święcie kapitalistycznym, ♦

pisząc, że prezydent musi „akcentować 
pozytywy". Autor wskazuje, że historia 
tezy „prosperity h around the com^r" 
ma długą i niechlubną historię w latach 
1929—33, Kiedy to Kolejno H. Homer I 
F D. Roosewelt zapewniali o zakończe
niu tendencji spadkowych, a kryzys na
bierał na sile, nawet mimo czasowe?, se
zonowej poprawy.

Wydaje się, że okresem generalnej 
próby w obecnej recesji będzie keniee 
II I początek HI kwartału, kiedy ta 
czynniki sezonowego wzrostu przestaną 
działać, natomiast na dalszy rozwój 
wpływać zacznie program zwiększeń; 
zbrojeń, walka wokół nowych umów 
zbiorowych, czy wreszcie charakter pro
gramu Interwencji rządowej, który na
dal stanowi przedmiot dyskusji.

DOTYCHCZASOWY PRZEBIEG AKCJI 
ANTYRECESYJNEJ. Po raz czwar y od 
pięciu miesięcy Federal Reserve Board 
podjął kroki w kierunku potanienia i 
zwiększenia sumy kredytów. Od 17.IV. 
stopa dyskontowa pięciu banków wcho
dzących w skład systemu Reserwy Fede
ralnej obniżana zosta’,1 o 0,5 punkta. 
Tak więc aktualny poziom stopy dyskon
towej w USA wynosi 1,75 proc, (dotyety 
to Jednak nadal tylko niektórych form 
kredytu, Jak np. akceptów bankowych z 
terminem 90—180 dni, czy krótko- | śred
nioterminowych weksli handlowych, pod
czas gdy it-opa pożyczek przemysłowych 
waha się w zależności od pożyczkobior
cy od 4 do 6 proc.).

Równolegle obniżona zostaH o 0,5 prpe. 
wymagana wielkość minimalnych rezerw 
banków, które wchodzą w skład SyHO- 
mu Rezerwy Fedcra.nej. Oblicza się, że 
zapewni to zwolnienie ok, 450 min doi. 
rezerw,

17.IV, prez. Eisenhower podpl-al usta
wę, która przewiduje dodatkowe wydat
kowanie 1,8 mld doi. na budownictwo 
dróg w roku przyszłym. Jest to Jut dru
gie w kwietniu znaczne posunięcie in
westycyjne z tej dzledzlnv, po podpisa
niu ustawy, która przewiduje wydatko
wanie na pomoc dla budownictwa IM 
min doi. *

30.1X1. 6. XV, 13.IV
Wskaźnik prod ikoji 
a tali /1947-49-100/ B4,8 80,8 81,3
Prod lilio ja stali 
/w tys, ton/ 1 363 1 298 1 300

Załadunek wa^onó» 
kolojonycb 532 172 516 225 w

prodaiiao ja 
aamoehoddw X19 363 90 000 109 722



A JEDNAK SIE KRECI...
■ Wszyscy - się zgadzali. Wszyscy 

Oceniali pozytywnie. Nikt nie miał 
poważniejszych zastrzeżeń. Prasa 
chwaliła, a z Warszawy przychodzi
ły pozytywne opinie. Ba, nawet po
ganiali, w grudniu ubiegłego raku 
nocami siedzieliśmy nad naszym 
projektem.

— No i co?
-1- Ano nic. Projekt uchwały Ra- 

dj’ Ministrów w sprawie „wrocław
skiego eksperymentu" powędrował 
do stolicy i ■ od czterech miesięcy 
gdzieś tam . jest uzgadniany i kon
sultowany. A my, co możemy, to 
nie oglądając się na „górę" sami 
próbujemy robić. Prócz tego pisze-
my memoriały i monity. 

Tak odpowiedzieli na-------- moje pyta
nie o dalsze losy swej inicjatywy 
autorzy projektu Usamodzielnienia
WRN we Wrocławiu.

Inicjatywa wrocławska jest zna
na dość szeroko. Przed . wyborami 
do rad narodowych wiele o niej 
pisano. W wywiadach radiowych, 
udzielanych przez odpowiedzialnych 
działaczy stawiana była nawet jako 
przykład dla innych rad, jako przy
kład decentralizacji i zdrowej myśli 
ekonomicznej „terenu". Obecnie co
raz częściej mówi się, że właści
wie to nie miało by sensu wydawać 
uchwalę, bo wszystkie wrocławskie 
postulaty są zawarte w.ustawie sej
mowej o radach narodowych i w 
miarę przygotowywania przez mini
sterstwa odpowiednich zarządzeń 
wykonawczych — zostaną zrealizo
wane.

Popatrzmy jednak, 
da w praktyce.

Zakłady Radiowe 
wie chcą powiększyć 

jak to wyglą-

w Dzierżoń io- 
produkcję po-

szukiwanyćh na rynku odbiorników. 
Wystąpiły więc o przydzielenie hali, 
użytkowanej dotychczas przez Wo
jewódzką Hurtownię Tekstylną. 
Hurtownia może by i halę oddała, 
bo nie jest jej niezbędnie potrzebna. 
Ale jednostka nadrzędna — CZPB 
— nie chce się zgodzić. Rada Na
rodowa we Wrocławiu popiera ra
diowców, bo prosty rachunek po
kazuje, że przekazanie tej hali, to 
oszczędność 6 min zł na inwesty
cjach. Cóż z tego — poparcie Rady 
i jej najbardziej przychylne opi
nie są tylko opiniami, z którymi 
władze centralne mogą się liczyć 
lub nie — w zależności od swego 
punktu widzenia..

Podany wyżej przykład, to nie 
jakiś odosobniony przypadek, szcze
gólnie na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie wiele jest jeszcze obiektów 
wykorzystywanych niepełnie lub nie
właściwie. Tymczasem przygotowa
ny parę tygodni" temu. ptojekt u- 
chwaly Rady 'Ministrów w sprawie 
przekazywania nieruchomości między 
przedsiębiorstwami państwowymi — 
prawo decyzji zastrzega dla mini
sterstw, radom narodowym pozosta- 
wiając 
jących 
opinii.

wydawanie — nieobowiązu- 
w gruncie rzeczy nikogo — 

Tak więc owo realizowanie wro
cławskich propozycji przez zarzą
dzenia wykonawcze do ustawy sej
mowej o radach narodowych wy
gląda bardzo różnie,

Niezwykle istotny punkt ekspe- 
rymentu przewidywał zasadniczą 
zmianę w metodach finansowania 
budżetu wojewódzkiego. Wrocławia
nie domagali się zmiany dotacji z 
budżetu centralnego na określony 
procentowo udział w podatku obro
towym od przedsiębiorstw i w po
datku od wynagrodzeń. Realna su
ma w złotówkach byłaby w roku 
1958 taka sama, ale zupełnie inne 
byłoby podejście Rady do zarzą
dzanego centralnie przemysłu — 
im więcej bowiem przemysł ten bę
dzie zwiększał swoją produkcję, tym 
więcej pieniędzy dostanie wojewódz- . 
two,

Dotychczas każdy wzrost docho
dów własnych WRN odbijał się na
tychmiast na zmniejszeniu dotacji, - 
tak że praktycznie rady nie były 
zainteresowane w wygospodarowy
waniu większych sum. W kierunku 
zlikwidowania dotacji idzie również 
odpowiednie postanowienie ustawy 
sejmowej. Tymczasem Ministerstwo 
Finansów, przekazując zresztą wpły
wy z niektórych branż (np. przemy
słu bawełnianego, wełnianego, 
drzewnego itp.), równocześnie chce 
za wszelką cenę zachować formę do
tacji, choć oczywiście poważnie 
zmniejszonej. Trudno się oprzeć wra
żeniu, że owa dotacja ma stanowić 
jakby klapę bezpieczeństwa. A nuż 
rady za dużo wygospodarują? Co 
im wtedy będziemy obcinać?

Rozumowanie takie praktycznie 
ma bardzo szkodliwe skutki. Nie 
chodzi przecież o to, żeby dotacja 
dla takich województw jak wro
cławskie (to znaczy silnie uprze
mysłowionych, w których dotacje 
są znacznie mniejsze od wpłat prze
mysłu z tego terenu do budżetu) 
wynosiła nie 50 a 30 czy 20 pro
cent, a chodzi o to, żeby jej w 
ogóle nie było, gdyż jest ona non
sensem, anty-bodźcem ekonomicz
nym dla aparatu rad.

Nie został również zatwierdzony 
fundusz inwestycyjny, o czym pi
sał już Zbigniew Tempski w nr 7 
ŻG. Przewidywane przez niego sku
tki — stają się realnymi faktami. 
Wobec braku funduszu i zmiany 
systemu finansowania inwestycji 
brak środków na zakończenie' roz
poczętych w ubiegłym roku prac 
przy uruchamianiu wielu obiektów. 
Można wymienić Zakłady Drzew-

ne w Srebrnej Górze, Zakłady Two
rzyw Sztucznych w Kłodzku, cegieł- ’ 
nie w Miękini, Jeleniej Górze, 
Wierchowicach, Pągowie, Kamien
nej Górze i wiele innych zakładów.

Przed śmiałymi decyzjami w 
sprawach finansowych być może 
hamuje obawa o to, czy rady właś
ciwie b^dą umiały wykorzystać u- 
zyskane fundusze. Na to można jed
nak odpowiedzieć, że:

Po pierwsze, dyspozycje central
ne, jak wykazało długoletnie i bo
gate doświadczenie, wcale nie gwa
rantują najwłaściwszego gospoda
rowania państwowymi pieniędzmi.

Po drugie, Wrocław może się wy
legitymować nie byle jakimi pozy
tywnymi doświadczeniami pokazu
jąc chociażby owe 590 nieczynnych 
a uruchomionych w ciągu niecałych 
dwóch lat obiektów przemysłowych. 
Jest to, wydaje się, argument nie 
do odparcia.

Na tym nie kończą się jednak 
kłopoty wrocławskich działaczy. Nie 
ma co ukrywać — nie tylko „góra“ 
hamuje ich rozmach. Spory wpływ 
ma na to i „dół“, a ściślej mówiąc 
kiepski poziom aparatu powiato
wych i miejskich rad-. Jest on jesz
cze słabszy niż w innych częściach 
kraju, gdyż Ziemie Zachodnie nie 
mają starej, zasiedziałej inteligencji 
i aktywu gospodarczego, związanego 
tradycją, urodzeniem i szeregiem 
innych więzów ze swym 
czy powiatem. A przecież 
tyw stał się motorem np. 
mantu nowosądeckiego.

miastem 
taki ak- 
ekspery- 
I choć

po ostatnich wyborach sporo zmie
niło się już na lepsze — to do sta
nu zadowalającego jeszcze daleko. 
Głównym zaś hamulcem są płace— 
bardzo poważnie odbiegające od płac 
w przemyśle czy innyeh dziedzi
nach gospodarki.

Możliwości uzyskania podwyżki 
przez redukcję personelu (takie 
wyjście z sytuacji przewiduje Ra
da Ministrów) są niewielkie. Gdy
by nawet cała suma uzyskana ze 
zmniejszenia etatów została prze
znaczona na zwiększenie poborów 
pozostałych pracowników, to i tak 
średnia podwyżka nie przekroczy 
120 zł. ha osobę. A to jeszcze nie 
wystarczy na przyciągnięcie fa
chowców, niezbędnych dla realizo
wania zwiększonych zadań rad.

Takie są największe przeszkody, 
których Wojewódzka Rada Narodo
wa, mimo najlepszych chęci nie jest 
w stanie pokonać sama, bez pomo
cy i odpowiednich zarządzeń władz 
centralnych. Trudno znaleźć roz
sądne usprawiedliwienie dla ślama- 
zarności i • oporów tych władz. Bez 
wątpienia istnieje pewne ryzyko. 
Niewspółmiernie większe są jednak 
straty, ponoszone przez wojewódz
two, wskutek tych opóźnień. Straty 
ekonomiczne dadzą się wymierzyć 
i wyliczyć co do złotówki. Wiadomo 
np. że nie wyprodukuje się w tym 
roku około 10 min sztuk cegieł, że ' 
nie rzuci się -na rynek towarów 
wartości około 23 min złotych, któ
re miały być wyprodukowane przez 
nowo uruchamiane zakłady przemy
słu terenowego. Niewątpliwą „za
sługę" za taki stan rzeczy trzeba 
przyznać tym, którzy dotychczas 
nie zdecydowali się na zatwierdze
nie wojewódzkiego funduszu inwe
stycyjnego. A sama „Liczyrzepka", 
mimo wrodzonego nam podobno po
ciągu do hazardu, nie wystarczy na 
uruchomienie tej produkcji.

Straty ekonomiczne, to tylko jed
na strona medalu, znacznie groź
niejsze są chyba społeczne skutki 
takiego traktowania terenowej ini
cjatywy. Zapał, wiara we własne Si
ły, chęć przyjęcia odpowiedzialności 
za całokształt gospodarki na swoim 
terenie zaczynają powoli maleć, za
nikać, pozostawiając zniechęcenie i 
uczucie zawodu. Nikt przecież nie 
powiedział, że projekty wrocławskie 
są nierealne czy niesłuszne. Nikt nie 
podjął zasadniczej, merytorycznej 
dyskusji z autorami tych projek
tów. Po prostu — znikły gdzieś w 
wielkiej* maszynie ministerstw i ko
misji i nie ma nawet przeciwnika, 
z którym można by walczyć o ich 
realizację. Pozostało natomiast wra
żenie, że cała propaganda robiona 
wokół „wrocławskiego eksperymen
tu" była niczym innym, jak tylko 
przedwyborczą propagandą.

Czy mimo tych przeszkód, wszyst
kie projekty pozostały tylko na pa
pierze? Tak źle nie jest. Wojewódz
ka Rada Narodowa stara się za
łatwić we własnym zakresie co tyl
ko może, a czasami nawet, gdy ra
my przepisów są zbyt ciasne, wyjść 
poza nie i stosować tzw. politykę 
faktów dokonanych.

Podstawą wszystkich projektów 
był postulat uzyskania, znacznie pó- 
ważniejszego niż dotychczas, wpły
wu na przemysł kluczowy. Wobec 
tego we wrocławskiej WKPG powo
łano (co prawda jak mówią — pra
wem kaduka) specjalną komórkę, 
która zdążyła już dokonać analizy 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
w 48 zakładach przemysłu metalo
wego i maszynowego. Ponieważ zaś 
analiza dla analizy nie ma wielkie
go sensu — obecnie przystąpiono do 
drugiego etapu praćy.

Polega on na tym, że WKPG 
zwraca się do szeregu zakładów 
posiadających luzy produkcyjne z 
konkretnymi propozycjami rozsze
rzenia produkcji o artykuły, których 
brak sygnalizuje handel. Obecnie 
pertraktacje toczą się z 13 zakłada
mi, w których luzy są t: rwiększe, 
bądź najłatwiejsze do zlikwidowa
nia, Prócz, tego, mdąc już pewien 

obraz całości danej gałęzi przemy
słu na swoim terenie, lokalna wła
dza występuje z inicjatywą pewnych 
przerzutów np. nadmiaru maszyn 
do zakładów, które mają rezerwy 
powierzchni produkcyjnej itp.' Są 
to oczywiście tylko początki, ale i 
tak już sporo zrobiono, jeśli wziąć 
pod uwagę, że komórka, która pro
wadzi całą tę pracę, liczy aż czte
rech pracowników.

Drugim krokiem naprzód jest po
wołanie przedsiębiorstwa, które zaj
muje się wykrywaniem zasobów na
turalnych (głównie takich jak ka
mień budowlany, glina, surowce ce-

arszawa — Olsztyn, 
Łódź — Słupsk, Po
znań — Koszalin, Ży
rardów — Szczytno, O- 
pole — Białystok... Nie, 
to nie są nowe połą- 

-j.czenia komunikacyjne, a uszerego
wania w tym układzie miast nie do
konał także w przemyślany sposób 
planista. Nikt nie narzucał tutaj o- 
bowiązku, by Żyrardów powiązać 
ze Szczytnem, czy Łódź ze Słup
skiem. Uszeregowanie tych miast 
nastąpiło samorzutnie — bez pole
ceń i nakazów. Jest ono jednakże 
bardzo zwięzłym symbolem powsta
łego przed kilkoma miesiącami i z 
każdym dniem zataczającego coraz 
szersze kręgi ruchu współpracy go
spodarczej, społecznej i kultural
nej pomiędzy poszczególnymi ośrod
kami Polski centralnej i Ziem Za
chodnich. Nawiązywanie tej współ
pracy następuje na -drodze „dobo
ru naturalnego" i dążeń do • wza
jemnego zaspokajania potrzeb.

Myśl tzw. kooperacji między tere
nowej narodziła się w Towarzy
stwie Rozwoju Ziem Zachodnich. 
Późną jesienią ubiegłego roku, na 
posiedzeniu Rady Naczelnej TRZZ 
prof. Kulczyński, omawiając pro
gram prac Towarzystwa wskazał, że 
jednym z jego zadań powinno być 
inicjowanie stałej współpracy po
między miastami Polski centralnej 
i Ziem Zachodnich. Przyczyniłoby 
to się do szybkiej aktywizacji go
spodarczej niektórych zaniedba
nych rejonów Ziem Zachodnich, a 
równocześnie pozwoliłoby na ściś
lejsze powiązanie województw za
chodnich i północnych z woje
wództwami centralnymi.

Ziarno rzucone zostało na dobrą 
glebę. Organizujące się rady okręgo
we TRZZ niemal powszechnie sta
wiają sobie realizację tego postulatu 
za jedno z głównych dziedzin dzia
łalności. Wezwanie — jako pierw
sza w kraj u “— pódejirhtije WftWza- 
wa. Niedługo potem Łódź, Poznań 
i inne ośrodki. Inicjatywa podej ■ 
mowana jest przez mniejsze mia
sta, organizacje i zakłady przemy
słowe. Narastają coraz to nowe po
mysły konkretnej pomocy i warun
ków współpracy. Inicjatywa ta, 
nazwana kooperacją* miast, prze
szła wszelkie oczekiwania. Rozlała 
się szeroko po całym kraju. Nie 
administrowana i nie zarządzana 
obejmuje dziś znacznie więcej miast 
i miasteczek, niż można się było 
pierwotnie spodziewać. O nowych 
kontaktach, o zawartych porozu
mieniach i umowach TRZZ dowia
duje się często... z prasy. Kontakty 
nawiązywane są szybko i nie na
dążają za nimi oficjalne sprawo
zdania okręgów TRZ-Z, nadsyłane 
do Rady Naczelnej w Warszawie. 
Wiele przedsiębiorstw nawet nie 
wie, że tzw. kooperacji miast pa
tronuje Towarzystwo Rozwoju 
Zi^m Zachodnich. Najlepszy to jed
nak dowód, że w społeczeństwie 
myśl ta znalazła właściwe zrozu
mienie, że była potrzebna.

Jak organizuje się tę współpracę, 
jaki ma ona zasięg, zilustrować 
nam może przykład kooperacji 
Warszawy z Olsztynem. Jest to 
zresztą przykład szczególnie wy
mowny z uwagi na wielostronność 
wzajemnych świadczeń. Działacze 
społeczni Warszawy podejmując a- 
pel Rady Naczelnej TRZZ i wybie
rając Olsztyn jako przedmiot opie- 

•ki i pole'dla współpracy kierowali 
się przede wszystkim faktem, że 
województwo to należy do najbar
dziej zaniedbanych w kraju i że 
właśnie na Warszawie — jako sil
niejszym partnerze — spoczywa o- 
bowiązek przyjścia mu z pomocą. 
Uwzględniano również i te momen
ty; że odbudowa stolicy dokonana 
została dzięki ofiarności całego na-

ramlcżine itp.) 1 uruchamianiem ich 
eksploatacji. Plan na bieżący rok 
przewiduje uruchomienie 17 zakła
dów; mimo że'budżet tego przedsię
biorstwa zamyka się imponującą su
mą aż 1 200-tys.;złotych. Może jed
nak ojcowie województwa dorzucą
coś . ze. swoich skromnych rezerw...

Tak więc tę małą informację o lo
sach wrocławskiego eksperymentu 
można zakończyć optymistycznie. „A 
jednak sję kręci!" Mimo wszystkich 
trudności i oporów. Trzeba jednak 
dodać. — , mogłoby się „kręcić" o 
wiele szybciej i sprawniej. Wydaje 
się bowiem, że województwo wroc- 

' ławskid przy swoićh wielkich moż
liwościach produkcyjnych, przy wy
kazanej energii i zdrowej myśli go
spodarczej, zasłużyło na więcej uwa
gi i dobrej woli; mówiąc konkret
nie na jak najszybsze rozpatrzenie 
ich projektu i jego definitywne za
twierdzenie.

Sech.

rodu, ale w ofiarności tej szczegól
nie duży udział mają Ziemie Za
chodnie. W związku z tym na War
szawie ciąży obówiązek spłacenia 
zaciągniętego w społeczeństwie dłu
gu, jedną zaś z poważniejszych i 
skuteczniejszych form 
powinna być szeroka 
gospodarcza, społeczna 
na, przyczyniająca się 

tej spłaty 
współpraca 
i kultural- 
do szybkiej

aktywizacji woj. olsztyńskiego i do 
jego pełnego rozwoju.

Natychmiast po zjeździe organi
zacyjnym «warszawski okręg TRZZ 
zwrócił się do Stołecznej Rady Na
rodowej, do zakładów pracy na te-

POCHWAŁA
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renie Warszawy i województwa o- 
ęaz do różnych organizacji z ape
lem o nawiązywanie współpracy i 
roztaczanie opieki nad poszczegól
nymi ośrodkami województwa ol
sztyńskiego. Stołeczna Rada Naro
dowa porozumiała się z Wojewódz
ką Radą Narodową w Olsztynie, a 
następnie powzięła wspólną u- 
chwałę, precyzującą warunki współ
pracy i formy’ pomocy.
„ Uchwałą, ta zakłada^ że prezydia 
ofiu.fad będą współpracować w ża- 
kiesie "ożywienia stosunków gospo
darczych, tak aby z jednej strony 
stworzyć warunki szybkiej akty
wizacji województwa olsztyńskie
go, z drugiej zaś — przyczynić się 
do zaspokojenia wielu potrzeb sto
licy. Dotyczy to zwłaszcza spraw 
przemysłu i obrotu towarowego, 
pomocy przy pokonywaniu trudno
ści występujących w gospodarce 
komunalnej miast województwa ol
sztyńskiego, przesunięcia pewnych 
nadwyżek kadrowych na Warmię i 
Mazury, a także wykorzystania te
renów woj. olsztyńskiego dla ce
lów wypoczynku i turystyki miesz
kańców Warszawy.

Najbardziej rozwinięty jest pro
gram współpracy gospodarczej, któ
ry przewiduje; że Stołeczna Rada 
Narodowa okaże pomoc tym zakła- 

spółdziel-dom przemysłowym
niom pracy stolicy, które nawiążą 
kontakty w dziedzinie wzajemnej 
współpracy ze wskazanymi przez 
Prezydium WRN w Olsztynie za
kładami przemysłowymi. Zakłada się, 
że kooperacja ta powinna dopro
wadzić do pełniejszego wykorzysta
nia potencjału przemysłowego woj. 
olsztyńskiego, uruchomienia no
wych zakładów, jak również przy
czynić się do podniesienia kwali
fikacji robotników tego przemysłu. 
Prezydium Stołecznej Rady Naro
dowej współdziałać będzie w dele
gowaniu specjalistów warszawskich 
na teren woj. olsztyńskiego, jaw 
również udzieli pomocy w prze
szkoleniu pracowników olsztyńskich 
zakładów w fabrykach stolicy. O- 
becnie konkretyzują się dalsze 
szczegóły tej współpracy, zawiera
ne są umowy itd.

Bierze się np. w rachubę, że za
kłady przemysłu terenowego woj. 
olsztyńskiego mogą w poważnym 
stopniu przyczynić się do złago-’

dzenla deficytu mebli na ryn
ku warszawskim przez uruchamia
nie nowych oddziałów produkcyj. 
nych przy pomocy fachowców war
szawskich. Aby konkretnie przy
spieszyć aktywizację woj. olsztyń
skiego Stołeczna Rada Narodowa 
zamierza rozwinąć szeroką akcję 
przerzutu niewykorzystywanych
przez przemysł stołeczny maszyn, na 
które istnieje duże zapotrzebowanie 
w Olsztyńskiem (głównie maszyn i 
urządzeń dla przemysłu spożywcze
go i lekkiego). Program współpra
cy jest w dalszym ciągu rozsze
rzany.
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Ale współpraca pomiędzy ośrod
kami Polski centralnej i Ziem Za
chodnich to nie tylko Warszawa i 
Olsztyn. Można dziś już zestawić 
długą listę miejscowości i zakła
dów przemysłowych, które nawią
zały ze sobą ścisłą łączność bez
pośrednią.

Szczególnie ożywioną działalność 
w tym kierunku przejawia Poznań, 
który nawiązał współpracę z Ko
szalinem. Zawarto. Już,, wiele kon
kretnych umów.,,,Katowice współ
pracują z Kołobrzegiem, Łódź ze 
Słupskiem itd.

Interesująca jest inicjatywa O- 
pola, które wystąpiło z projektem 
otoczenia opieką najbardziej zaco
fanego województwa w Polsce — 
białostockiego. Opole zamierza po
magać woj. białostockiemu w uru
chamianiu nowych wytwórni ma
teriałów budowlanych, a także w 
dziedzinie rolnictwa. Opole wystę
puje równocześnie z propozycją 
nawiązania bezpośrednich kontak
tów ze swym imiennikiem — Opo
lem Lubelskim. Jak dotychczas, 
jest to pierwsza tego rodzaju ini
cjatywa ' wychodząca z terenu Ziem 
Zachodnich. Trzeba przyznać, że 
działacze białostoccy byli na równi 
zaskoczeni, jak i wdzięczni za pa
mięć o ich bolączkach i gotowość 
przyjścia im z pomocą.

Obok miast konkretną i żywą 
działalność przejawiają poszczegól
ne 'zakłady przemysłowe. Zakłady 
Mechaniczne „Ursus" pragną uru
chomić w woj. olsztyńskim mały 
zakład przemysłowy, który koope
rowałby z zakładem macierzystym, 
produkując również samodzielnie 
narzędzia rolnicze. Szereg zakła
dów żyrardowskich występuje z ini
cjatywą uruchomienia w Szczytnie 
małych zakładów włókienniczycn, 
organizując przy pomocy tamtej
szych władz ośrodki wczasowe dla 
swoich pracowników. Włókniarze

Fundusz interwencyjny
Uruchomlenle przez rząd w końcu 

1936 r. funduszu interwencyjnego przy
czyniło się dość poważnie do aktywizacji 
gospodarczej wielu miejscowości i zła
godzenia trudności na lokalnych ryn
kach pracy. Fundusz Interwencyjny ma 
szczególne znaczenie dla Ziem Zachod
nich. W latach 1956—1957 dla poszczegól
nych województw Ziem Zachodnich 
przyznano z tego funduszu ponad 63 min 
zt, co pozwoliło na stale zatrudnienie 
blisko 10 tys. osób. Na rok bieżący • 
suma przyznanych kwot z funduszu 
Interwencyjnego wynosi 83,8 min zł.

Z funduszu* Interwencyjnego Woje
wódzka Bada Narodowa we Wrocławiu 
otrzymała ponad 16 min zł. Według pro
jektowanych zamierzeń suma ta powin
na pozwolić na' zagospodarowanie 23 
nieczynnych obiektów przemysłowych. 
Planowane do zagospodarowania obiekty 
położone są z reguły w małych miej
scowościach, nie posiadających czynnych 
zakładów przemysłowych, lecz gdzie 
Istnieją warunki dla osiedlenia repa
triantów (Prusice, Syców, Żmigród, Łu
bin, Bolków, Twarda Góra, Pieńsk 
I Inne). Realizacja tych zamierzeń po
winna spowodować dodatkowe zatrud
nienie 2.300 osób z woj. wrocławskiego, 
zaś wzrost produkcji przemysłowej wy
niesie w związku z tym ok. 43 min zł.

Zielona Góra otrzymała w br. 6 min 
zł — z tego 2,5 min -zl przyznano na do
kończenie budowy zakładów metalowych 
w Gubinie, 1,5 min zl na budowę zakła
dów przemysłu metalowego w Krośnie 
Odrz, Pozostałe sumy przyznano na u- 
ruchomienle nowych zakładów w Byto- 
wle, Wschowej, Skwierzynie, Rzepinie i 
Świebodzinie.

Ponad 19 min zł przyznano na rozbu
dowę | udowę nowych zakładów wo
jewództwu opolskiemu. Przewiduje się, 
ie z kwo y tej uruchomione zostaną na
stępująco aąJUadyi w Opolu zakład 

łódzcy przekazują część niewyko
rzystywanego parku maszynowego 
dla Słupska i pomagają równocześ
nie mieszkańcom tego miasta w uru
chomieniu zakładów włókienniczych 
i dziewiarskich. Łodzianie przygoto
wują się do przeszkolenia w swoich 
fabrykach pewnej ilości mieszkań
ców Słupska na przyszłych włók
niarzy i dziewiarzy. Huta im. Leni
na uruchamia wapienniki w Na
mysłowie. Od jesieni czynny jest 
już tam pierwszy piec, a pełne u- 
ruchomienie zakładów nastąpi w 
ciągu najbliższych tygodni. W woj. 
wrocławskim chorzowski „Kon- 
stal“ zamierza zorganizować swoją 
filię. Delegaci „Konstalu" obejrzeli 
kilka nieczynnych obiektów prze
mysłowych, wybierając dla siebie 
zabudowania po byłej cukrowni w 
Żmigrodzie. W nowym zakładzie 
zlokalizować chcą produkcję lek
kich konstrukcji stalowych. W Pa
rowej (woj. wrocławskie) Gliwickie 
Społeczne Przedsiębiorstwo Budo
wlane uruchamia wytwórnię kafli 
i fajansu sanitarnego. W Tłuma- 
czowie (pow. Nowa Ruda) Kato
wickie Zjednoczenie Robót Inży
nieryjnych Przemysłu Węglowego 
uruchamia duże kamieniołomy ba
zaltu.

*
Przez wiele lat panował dość 

rozpowszechniony pogląd, że Zie
mie Zachodnie są już tak zrośnięte 
z całym organizmem gospodarczym 
i społecznym Polski, iż nie wystę
puje potrzeba otaczania ich jaką
kolwiek szczególną opieką.

Stąd też i duże trudności tam
tejszych władz we właściwym wy
korzystaniu obiektów przemysło
wych, uruchamianiu nowych, po
trzebnych warsztatów pracy, pro
wadzeniu postawionej na odpowie
dnim poziomie pracy oświatowej i 
kulturalnej.

Nic więc dziwnego, że serdecznie 
przyjmowani są delegaci miast i 
zakładów pracy, którzy przyjeżdża
ją z propozycją nawiązania współ
pracy i udzielenia pomocy ośrod
kom Ziem Zachodnich.

Kilka miesięcy bieżącego roku 
pokazało, jak olbrzymie rezerwy 
tkwią w społeczeństwie. Jeśli za
początkowanej akcji towarzyszyć 
będzie przemyślana praca propa
gandowa, jeśli tę akcję rozszerzy
my na dalsze setki zakładów prze
mysłowych, miast, osiedli, a nawet 
poszczególne gromady, wypełnimy 
ogromną pracę w dziedzinie dal
szej integracji Ziem Zachodnich, 
przyspieszymy ich rozwój.

Nie należy oczywiście przeceniać 
tych form aktywizacji. Nie mogą 
one zastąpić planowej działalności 
rządu i terenowych organów samo
rządu. Nawiązywanie bezpośred
nich kontaktów gospodarczych, spo
łecznych i kulturalnych może wy
pełnić istniejące luki, a ich war
tość leży często nie we wskaźni
kach ekonomicznych (choć i to ma 
duże znaczenie), ale w stworzeniu 
stałego zainteresowania społeczeń
stwa sprawami Ziem Zachodnich, 
w przybliżaniu ich do ośrodków 
centralnych.

Dlatego właśnie wyrazić trzeba 
pochwałę inicjatywy z apelem, by 
dalej się rozszerzała i aby o niej 
było głośno jak najdłużej, nie tylko 
w’ czasie Tygodnia Ziem Zachod- 
nich.s?'I aby przynosiła oczekiwane 
rezultaty.

obuwniczy, spożywczy, wytwórczości 
różnej, spółdzielnia Inwalidzka; zakład 
odzieżowy w Byczynie, różne zakłady 
przemysłu terenowego w Kluczborku, 
Nysie, Strzelcach Opolskich, Oleśnie 1 
Namysłowie.

Łącznic w województwie opolskim u- 
ruchomlone zostaną 24 nowe zakłady 
przemysłowe, które dadzą zatrudnienie 
2 tys. osób.

Województwo gdańskie otrzymało 2S.2 
min zł, co pozwoli na zatrudnienie o- 
kolo 3 tys. osób, w tym 80’;. kobiet. 
Przewiduje się uruchomienie 34 zakła
dów, w tym 23 spółdzielnie pracy. W 
Oliwie powstają Gdańskie Zakłady Prze
mysłu Dziewiarskiego, w Elblągu — za
kłady odzieżowe, w Kwłdzynlu — spół
dzielnia zabawlcąrska, w Malborku — 
spółdzielnia wielobranżowa, w Sztumie 
— zakład przemysłu terenowego.

Najmniejszą sumę, bo tylko 3,2 min zł 
przyznano woj. koszalińskiemu. Przewi
duje się tam uruchomienie 14 małych 
zakładów przemysłowych, mogących za
trudnić ponad 430 osób.

W województwie szczecińskim urucho
mionych zostanie 14 zakładów kosztem 6 
min zł, z tego 4 zakłady w samym 
Szczecinie.

W województwie olsztyńskim z fum u- 
szu interwencyjnego zostanie zatrudnio
nych około 600 osób. Województwo to 
otrzymało ponad 5,3 min zł.

We Wrocławiu (miasto) kosztem 2,8 min 
zł przewiduje się zatrudnienie 470 osób.

Obok funduszu fnterweney)ncgo pew
ną rolę w aktywizacji gospodarczej, od
budowie zniszczonych miast itp. odgry
wają również sumy ze Społecznego Fun
duszu Odbudowy Warszawy, w 1357 r. 
Ziemiom Zachodnim przyznano z tezo 
funduszu 30,3 min zł (z tego na Wroc
ław przypadła kwota U,4 min zł), w 
bieżącym roku kwota ta została powiek* 
s; ona i wynosi ok. 31 min zl (woj,). '



a. u o /w o ć
owszechny spis ludności do
konany w niespełna rok pó 
objęciu /Ziem Zachodnich 
przez Polskę wykazał, że 
w siedmiu województwach, 
pokrywających się mniej 

więcej z ich obszarem1) żamieszki- 
wało 4 975 tys. ludzi, w tym ok, 2 
min ludności niemieckiej. Blisko 2/3 
ludności mieszkało na wsi, reszta, l‘j. 
1 767 tys. w miastach.

Rozmieszczenie ludności było bar
dzo nierównomierne. Ponad 50% 
było skupione w województwach: 
wrocławskim i opolskim, głównie w 
powiatach podsudeckich. Z woje
wództw północnych większe zalud
nienie posiadało w tym okresie 
tylko woj. gdańskie z uwagi na 
wchodzące w jego skład powiaty 
Zjem Dawnych. Na pozostałych te
renach zaludnienie było niezmiernie 
rzadkie, spadając w niektórych po
wiatach woj. olsztyńskiego do poni
żej 10 osób na 1 km kw., a w ca
łym szeregu powiatów wojewódz
twa szczecińskiego 4 zielonogór
skiego poniżej 15 osób na km kw.

Zmiany w liczbie ludności, jakie 
nastąpiły pomiędzy rokiem 1946 a 
1950 nie były na pozór imponujące. 
Ogólna liczba ludności województw 
zachodnich i północnych wzrosła w 
tym okresie o 735 tys., tj. o 14,8%. 
Jeżeli jednak dodamy do tego ok. 2 
min osób ludności niemieckiej, któ
ra wyjechała w tym czasie na za
chód, wzrost ten przedstawia się 
inaczej. Napływ ludności polskiej w 
latach 1946—1950, aczkolwiek znacz
nie przewyższył odpływ Niemców, 
nie wszędzie jednak zrównoważył 
ich ubytek. Na niektórych terenach 
zarysował się w porównaniu z ro
kiem 1946 pewien spadek liczby 
ludności. Przypadki takie szczegól
nie miały miejsce w podsudeckich 
powiatach województwa wrocław
skiego oraz województwie koszaliń
skim. W rezultacie ludność woj. 
wrocławskiego uległa spadkowi z 
1769 tys. w roku 1946 do 1693 w ro
ku 1950, a koszalińskiego z 585 tys. 
do 518 tys. Jednak poza tymi dwo
ma województwami w pozostałych 
nastąpił duży wzrost liczby ludno
ści, zwłaszcza w szczecińskim; z 308 
tys. na 512 tys., tj. o 66.2%; w zie
lonogórskim z 347 tys. na 553 tys., 
tj. o 59,4% oraz w olsztyńskim 442 
tys. do 683 tys., tj. o 54,5%. Ten 
wielki wzrost ludności pociągnął za 
sobą znaczne podniesienie oraz wy
równanie wskaźników gęstości za
ludnienia. W roku 1950 kończą się

Ludność Ziem Zachodnich (w tys.)

Województwo 1959 1946 1950 1957 W 5® 1959

gdańskie 1195 752 928 1154 96,6

koszalińskie 794 585 518 655 82,5

olsztyńskie 1066 442 683 847 79,5

opolskie 1009 792 82J 908 90,0

szczecińskie 899 508 512 702 78,0

wrocławskie 2557 1769 1695 2077 81,9

zlelonogróskie 925 547 555 729 76,6

Razem 8425 4975 5710 7072 85,9

Osiągnięcie tego stanu (tablica) to 
niewątpliwie wielki sukces, którego 
nie umniejsza szereg niekorzystnych 
zjawisk uprzednio wymienionych. 
W czasie działań wojennych znisz
czono ok. 2 min izb mieszkalnych 
w miastach (tj. 55%) oraz około 124 
tys. zagród chłopskich, co musiało 
być i było czynnikiem hamującym 
akcję osiedleńczą szczególnie po 
1950 r. Ta’k stąmo wpływały na ak
cję osiedleńczą zniszczenia i de
montaż wielu zakładów przemysło
wych.

Osiągnięcie 84% stanu zaludnie
nia w roku 1939 nie nastąpiło jesz
cze we wszystkich województwach. 
(Por. tablica). Nierównomierność ta 
wiąże się głównie z większymi lub 
mniejszymi zniszczeniami wojenny
mi; zarówno substancji mieszkanio
wej jak i przemysłu. Jako przykład 
można przytoczyć w woj. zielono
górskim Głogów i Kostrzyń znisz
czone w ponad 90%. Podobne trud-

Stan i róztnieszczenie
wf zasadzie większe ruchy imigra- 
cyjne.na teren tych województw. W 
następnych latach dalszy , duży 
wzrost ludności jest związany pra
wie wyłącznie z wysokim przyro
stem naturalnym. W niektórych wo
jewództwach przekracza on 30% 
(np. W szczecińskim: w 1954 r. 32,5%, 
w 1955 r., 31,7%, w woj. koszaliń
skim: 31,0% i 31,8%) podczas gdy 
w województwach centralnych 1 
wschodnich rzadko przekracza on 
18%.

Po roku 1950 była kontynuowana 
akcja osadnicza — głównie na wsi, 
ale rozmiary jej były już niewiel
kie. Jednocześnie w okresie tym, 
szczególnie w latach 1952—1954 w 
wyniku niewłaściwych metod sto
sowanych przy organizowaniu spół
dzielni produkcyjnych wystąpiło 
bardzo niekorzystne zjawisko po
rzucania gospodarstw i ucieczki 
ludności rolniczej do województw 
centralnych i wschodnich. W tym 
samym kierunku oddziaływała nie
właściwa polityka w stosunku do 
rzemiosła i handlu prywatnego, któ
ra po roku 1950 spowodowała znacz
ny odpływ ludności w szczególności 
z małych miasteczek. W roku 1955 
nastąpiło zahamowanie tego zjawi
ska i bilans migracji zaczął wyka
zywać w większości województw 
ponownie dodatnie saldo. Zmiana 
salda migracji wystąpiła ponownie 
w drugiej połowie 1956 r. i trwała 
przez 1957 r. Tym razem było to 
związane z porozumieniem o łącze
niu rodzin.

Korygowany tymi czynnikami 
przyrost ludności w latach 19^0— 
1957 wyniósł 1362 tys., co stanowi 
wzrost o 23.9%. Największy wzrost 
w tym okresie wykazały woj. szcze
cińskie o 37,1% oraz zielonogórskie 
o 31,8%. Najsłabszy: województwo 
opolskie — 10,3%, co wynika głów
nie z niższego przyrostu naturalne
go.związanego z odmienną niż w po
zostałych, województwach Ziem Od
zyskanych strukturą wieku ludno
ści.

Omawiając rozwój ludności w wo
jewództwach północnych i zachod
nich nie można nie wspomnieć o 
ich zaludnieniu przed wojną oraz 
stosunku obecnego zaludnienia do 
zaludnienia ówczesnego. Ilustruje to 
tablica.

ności mają miasta rozdzielone gra
nicą lub połażone tuż przy grani
cy, które straciły znaczną część swe
go zaplecza, nie osiągając swej daw
nej wielkości i znaczenia.

Niezależnie od miast, które nie 
osiągnęły i nie prędko osiągną stan 
przedwojenny, możemy zanotować 
liczne miasta, w których licz
ba ludności jest dzisiaj znacznie 
wyższa niż w roku 1939. Stan przed
wojenny przekroczył Gdańsk, który 
liczy obecnie 265 tys., w 1939 — 250 
tys.; Sopot — wzrost z 31 tys. na 
44,3 tys.; Gorzów Wlkp. — z 45,9 
na 48 tys.; Zielona Góra — z 25 5 
na 45,2 tys., Olsztyn — z 50,4 tys. 
na 62 tys. oraz; Koszalin, Opole, Je
lenia Góra, Dzijrżoniów, Bielawa, 
Wałbrzycl, Nowa Sól, Żary, Szcze
cinek, Lębork itp. Zdecydowana 
większość tych miast, to miasta 
przemysłowe różnej wielkości. Nie
mniej należą tu miasta typu ad
ministracyjno-usługowego, jak: Ko-

szalln, Olsztyn, Opole, Zielona Gó- gospodarcze i polityczne. Jak wia
ra 4 inne mniejsze. . doińo województwa zachodnie i pół-

Omawiając rozwój ludności w 
woj. zachodnich i północnych nie
wątpliwie warto również wskazać 
tendencję rozwojową dla najbliż
szych lat. Jak się przewiduje, stan 
ludności równy przedwojennemu zo
stanie osiągnięty około 1965 roku z 
tym, że w województwie gdańskim 
nastąpi to już w roku 1960, a w 
szczecińskim, wrocławskim i zielo
nogórskim około 1965—1967 r. Póź
ne osiągnięcie tego stanu przez wo- 
jewód_.»/o wrocławskie wiąże się z 
odbudową samego Wrocławia, o- 
gromnie zniszczonego w czasie woj-
ny.

Ten szybki i duży wzrost ludno
ści posiada bardzo duże znaczenie

Ruch naturalny
Procesy demograficzne na tere

nie Ziem Zachodnich różnią się 
znacznie od przeciętnych dla całej 
Polski, a jeszcze bardziej od pozo
stałych terenów. Stan ten jest wy
nikiem ogromnych przemieszczeń 
ludności, które nastąpiły po drugiej 
wojnie światowej. W latach 1944— 
1948 repatriowano z ZSRR ponad
1,5 min 
siedlała

ludności polskiej, która o- 
się głównie na Ziemiach.

NSP z 1950)

Tabl. I 
Ludność według miejsca zamieszkania w sierpniu 1939 r. w odsetkach (Dane

Wbjewództwe 
zamiaazkaula

Ludnoód 
ogółem

Miejsce zamieszkania 
w sierpniu 1939 r«

na terenie PRL poza grani
cami PRL

w ogóle w da
nym 
woj aw.

1 2 5 4 5

Polska - ogółem 100,0 i 90,* X 9,6

a tym wojew.i

olsztyńskie 100,0 79,0 28,6 20,2

gdańskie 100,0 68,1 55,8 U, 9
koszalińskie 100,0 75,1 8,8 24,9

szczecińskie 100,0 69,2 2,8 50,8

zielonogórskie 100,0 55,6 2,9 44,4

wrocławskie 100,0 59,6 5,1 40,4

opolskie ioo,o 74,9 54,5 25,1

Tabl. z
Struktura ludności według wieku (w odsetkach)

wyszczególnienie
grupy wieku /lat/

razem 0-14 15 - 59 60 i 
więcej

1955 rok . &
/

Polska - mężczyźni 100,0 55,2 59,8 7,0

- kobiety 100,0 29,6 60,6 9,8

woj.koszalińskie

- mężczyźni 100,0 58,5 56,8 4,7
- kobiety 100,0 56,1 58,0 5,9

1975 rok

Polska - mężczyźni 100,0 52,9 57,7 9,4

- kobiety 100,0 50,5 57,0 12,7

woj.koszalińskie

- mężczyźni 100,0 . 59,4 54,2 6,4

- kobiety 100,0 57,4 54,5 8', 5*

________ _ - _ . r_. przyjmiemy bieżącą pięciolatkę za 
nocne odczuwają jęszcze obecnie 100, to przyrost w przyszłej pięcio- 

■ '_____ - -__________ łatce wyniesie w woj. koszalińskim
323, szczecińskim 367, wrocławskim 
396,- zielonogórskim 421.

Szybki wzrost ludności, umożli
wiający pełne zagospodarowanie 
województw zachodnich i północ
nych, wytrąca jeden z atutó.w re
wizjonistycznych kół w Niemczech 
Zachodnich, które uzasadniają swj- 
je żądania między innymi słabym 
rzekomo zaludnieniem i zagospoda-

znaczne niedobory siły roboczej, o- 
ceniąne w rolnictwie na około 300 
tys. osób (około 60 tys. brakuje w 
szczecińskim, po ok. 55 tys. w ol
sztyńskim i koszalińskim oraz około 
50 tys. we wrocławskim). vLikwida- 
cja tych niedoborów w drodze prze
mieszczeń ludności jest dość trud
na z uwagi na sytuację mieszkanio
wą. Tymczasem, w wyniku wysokie
go przyrostu naturalnego utrzymu
jącego się od pierwszych lat po woj
nie, już w roku 1962 zaczną wcho
dzić do produkcji wysokoliczebne 
roczniki młodzieży urodzonej na 
miejscu, co umożliwi rozwiązanie 
tego problemu bez większych trud-

Zachodnich. Z Polski w tych la
tach repatriowano ponad 2,2 min 
Niemców.

Od kilku lat jesteśmy świadkami 
nawrotu fali zagranicznych wędró
wek, chociaż w znacznie mniejszym 
stopniu niż poprzednio. Ruchy te — 
jak w latach 1944—48 dotyczą 
głównie Ziem Zachodnich. Pewną 
charakterystykę ilościową tych 
procesów przedstawia tablica 1.

noścl. Skala tego przyrostu, Jeśli

rowaniem tych ziem. Tymczasem 
takiego tempa przyrostu ludności 
jalfie występuje obecnie na Ziemiach 
Zachodnich nie notują żadne kroni
ki. Od końca ubiegłego wieku aż do 
1939 roku ziemie te były terenem

Z danych tablicy 1 wynika, że w 
1950 r. ponad 90% ludności mie
szkało w sierpniu 1939 r. w obec
nych granicach Polski. W woje
wództwach Ziem Zachodnich wskaź
nik ten spada do blisko 50%. No. 
w woj. zielonogórskim 55,6% sta
nowi ludność zamieszkała na zie
miach objętych obecnymi granica
mi. Polski — są to osiedleńcy z 
Ziem Dawnych; 44,4% to repatrian
ci, głównie zza Buga. Odsetek lud
ności autochtonicznej (kol. 4) z 
wyjątkiem woj. gdańskiego i opol
skiego, nie przekracza 9%.

Stan ludności na Ziemiach Za
chodnich ukształtował się więc w 
wyniku wielkich ruchów migracyj
nych. .Wpłynęło to decydująco

Współczynniki płodności kobiet w 1955 r.
Tabl. 3

Grupy nieku polska-ogćłem woj.koszalińs
kie

woj. krakowskie

miasto nieś miasto ni ad miasto wied

Ur sdzenia żywe na 1 000 ko diet

15 - 49 101 118 146 166 95 111

15 - 19 46 39 77 76 57 29
20 - 24 196 216 261 278 ' 175 179
25 - 29 105 222 244 272 160 208

50 - y> 117 169 147 206 115 171

35 - 59 67 109 95 149 63 119
40-44 22 42 35 56 29 54

45 - 49 2 5 2 9 3 6

Współczynniki ruchu naturalnego ludności
Tabl. 4

poijka-ogółem •..oj .kosza
lińskie

noj.krako
wskie

1950 1956 1950 1956 1950 1956

na 1 000 luduOaci

Ł.ałżcństwa 1U,B 9,4 11,1 11,0 9,4 8,8

Urodzenia żywe 30,7 27,9 44,2 38,9 26,3 25,4

Zgony ogóle» 11,6 9,0 8.3 11,4 9,2

Przyrost naturalny 19,1 16,9 

na 1C

33,0

0 urod

30,6

jfiń ży;.

14,9 

yoh

16,2

Zgony nlcnoBląt 11,1 7,1 11,0 7,7 9,5 ' 6,5

Z danych zawartych w tablicach 
3 i 4 wynika, żę dynamika ludno
ści na Ziemiach Zachodnich odbie
ga od przeciętnej w kraju. Dane 
dotyczące woj. koszalińskiego 
(tabl. 4) jak: wskaźnik zawieranycn 
małżeństw, urodzeń żywych przy
rostu naturalnego wykazują w la
tach 1950—56 tendencję podobną 
do tendencji charakteryzujących 
przeciętne krajowe. Różnią się jed
nak znacznie pod względem swego

ciągłego odpływu ludności na za
chód na co niedwuznacznie wskazu- , 
ją niemieckie spisy lydnośćE

Zmiany polityczne i gospodarcze; ■ 
jakie zaszły w naszym kraju po 
październiku 1956 r. stworzyły bar
dzo korzystny klimat dla dalszego 
szybkiego wzrostu ludności w woje
wództwach zachodnich. Nowa poli
tyka w stosunku do rzemiosła oraz 
wolnorynkowa sprzedaż ziemi i du
że możliwości kredytowe, niewąt
pliwie przyczynią się do nowego 

! napływu przyspieszając przewidy
wany przyrost.

BOGUSŁAW WEŁPA
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•) Przy analizach w przekroju woje
wódzkim za Ziemie Odzyskane uważa się 
woj. olsztyńskie, gdańskie, koszalińskie, 
szczecińskie, zielonogórskie, wrocławskie 
i opolskie, przyjmując, że skrawki Ziem 
r ■ ■ h, wchodzące w skłaa woje
wództw katowickiego poznańskiego 1 bia
łostockiego w zasadzie pokrywają się z 
zaludnieniem terenów ziem dawnych, 
wchodzących w skład województwa 
gdańskiego 1 olsztyńskiego.

na strukturę wieku ludności (tabli
ca 2). Dla uwypuklenia właściwo
ści struktury wieku na Ziemiach 
Zachodnich porównujemy przecięt
ne dane dotyczące Polski i woje
wództwa koszalińskiego — typowe
go dla Ziem Zachodnich.

Dane tablicy 2 wskazują na 
znaczne odmłodzenie ludności na 
Ziemiach Zachodnich. Jest zrozu
miałe, że czynnik ten określa ruch 
naturalny ludności. Pewną charak
terystykę tego ruchu znajdujemy 
w tablicach 3 i 4, gdzie zestawio
ne są dane przeciętne dotyczące 
Polski, woj. koszalińskiego i kra
kowskiego — typowego dla Ziem 
Dawnych 

poziomu. v4ąże się to głównie z 
„młodą", strukturą wieku ludności, 
która — jak wykazuje prognoza na 
1975 r. (tablica 2) utrzyma się jesz
cze długo. ’

Wysoki przyrost naturalny lud
ności Ziem Zachodnich jest zjawi
skiem korzystnym, bdgrywa decy
dującą rolę w procesie zaludnienia 
i pełnego zagospodarowania tych 
ziem. STANISŁAW KOWALIK

DOMKI JEDNORODZINNE
ważny problem Ziem Zachodnich

JERZY RYBACKI

W
ystarczy wskazać na 
dwie liczby, a6y prze
konać się, że sprzedaż 
domków jednorodzin
nych jest problemem 
przede wszystkim Ziem 

Odzyskanych.
Spośród ok. 64,1 tys. domków 

jednęrodzinnych i 45;4 tys. domów 
kilkurodzinnych (małych domów do 
4 mieszkań, których poszczególne 
lokale podlegają sprzedaży na od
rębną własność) — przypada na 
Ziemie Odzyskane 44,4 tys. domków 
Jednorodzinnych i 37,2 tys, domów 
małych.

W związku z tym warto przy
pomnieć cel ustawy z 28.V.1957 r. 
o sprzedaży domów mieszkalnych 
i działek budowlanych i rozważyć, 
czy wszystko zostało zrobione, aby 
cel ten w pełni osiągnąć, oczywi
ście ze szczególnym uwzględnieniem 
głównego aspektu poruszonego za- 
gadnienia, który wiąże się z tere- 
mami Ziem Odzyskanych.

Trzeba stwierdzić, że wymienio
na ustawa jest niewątpliwie jednym 
z ważniejszych przejawów nowej 
polityki mieszkaniowej. Podstawo
wy kierunek zmierzający do szero
kiego włączenia środków własnych 
ludności do eksploatacji użytkowych 
budynków nie może budzić żadnych 
wątpliwości. Zwłaszcza — jeśli 
chodzi o domy małe, których, 
■'eksploatacja, jak dotąd, nlępo“ 
trzebnie absorbuje administrację 
państwową. Omawiane kategorie 
domków z natury swej wymagaja 
bezpośredniej, gospodarnej opieki 
zamieszkujących je osób, które 
zadania te na pewno spełnią lepiej 
i taniej. Ten podstawowy cel gos
podarczy możę być osiągnięty wów- ( 
czas, jeżeli domki będą miały swo-
Ich właścicieli.

Ważną jednak sprawą jest, 
ma zostść właścicielem: czy 
tychczasowy użytkownik, czy 

kto 
do- 
też

inny nabywca. ------
Dla Ziem Odzyskanych zagadnie- kiml innymi reflektantami.

nie je"t zasadnicze; wiąże się ono 
bezpośrednio z pogłębieniem stabi
lizacji poważnego odsetka zamiesz
kującej te ziemie ludności. Do
tychczasowi użytkownicy domków 
zaopiekowali- się nimi już w pierw
szych latach po wojnie, mieszkają 
w nich w przeważającej większo
ści 13 lat i chociaż formalnie są 
tylko najemcami, w rzeczywistości 
czują się jak gospodarze, właści
ciele, ponosząc koszty ich utrzy
mania, napraw, remontów itp.

Nasuwa się tedy silą rzeczy wnio
sek, że właściwym, gospodarczo 
uzasadnianym rozwiązaniem byłoby 
uwłaszczenie aktualnych mieszkań
ców domków, a tym samym praw
ne zalegalizowani stanu faktycz
nego. Intencją ustawy była niewąt
pliwie realizacja tego postulatu, 
czego wyrazem są akty wykc^aw- 
cze, które zapewniają dotychczaso
wym użytkownikom pierwszeństwo 
w nabyciu domków przed wszysl-

Formalne uprawnienie zaintereso
wanych nie jest równoznaczne z 
ich uwłaszczeniem. Dlatego też na
leżało stworzyć dosyć elastyczny i 
jednocześnie ekonomicznie uzasad
niony system uwłaszczania, który 

’ by zachęcił i praktycznie umożliwił 
dotychczasowym użytkownikom na. 
bycie zamieszkałych przez nich 
demów i mieszkań.

Problem, trzeba przyznać, jest 
niełatwy.

Z jednej strony zależy państwu 
na realizacji podstawowego postu
latu ustawy, jakim jest odciążenie 
od gospodarowania małymi doma
mi, z drugiej zaś strony niemniej 
zależy na tym, aby domy te prze
szły w ręce ich dotychczasowych 
mieszkańców. Ten ostatni aspekt 
wydawał się szczególnie trudny do 
rozwiązania. W przeciwieństwie bo
wiem do budujących ze środków 
własnych 'domy jednorodzinne, a 
więc grupy finansowo - przygoto
wanej — dotychczasowi użytkow

nicy takich domów reprezentują 
pod tym względem grupę w zasa
dzie przypadkową. Należało tedy 
rozwiązać problem podstawowy — 
ustalenie ceny — w ten sposób, aby 
z jednej strony zerwać z praktyką 
minionego okresu „odstępowania za 
symboliczną opłatą", co musiałoby 
w skutkach doprowadzić do soeku- 
lacji obiektami i nawet ich dewa
stacji a z drugiej strony — aby 
poprzez odpowiedni system s*płat i 
ulg n<e dopuścić do niepożądanych 
zakłóceń i jednocześnie zbliżyć wa
runki sprzedaży do praktycznych 
mcżiiwości nabywczych użytkowni
ków domów.

Jak te sprawy wyglądają w 
praktyce?

Ostatn'e uzupełnienie przepi
sów o cenach i warunkach sprze
daży (Dz. U. Nr 20 z 18.IV.1958 r., 
poz. 85) przynosi dodatkową, szero
ką pomoc w zakresie warunków 
sprzedaży, akcentując w tym wzglę
dzie konieczność wykorzystania tej 
pomocy przede .wszystkim dla Ziem. 
Odzyskanych.

Chodzi tu szczególnie o dwa pod
stawowe uprawnienia prezydiów 
rad narodowych: po pierwsze — do 
obniżenia ceny budynku o 20%, po 
drugie — jeśli nabywcą jest osoba 
użytkująca budynek — do obniże
nia kwoty wpłacanej przy zawarciu 
umowy do 5% ceny sprzedaży, a 
nawet zwolnienia od tej wpłaty 1 

rozłożenia całej n. eżnoścl na spła
tę ratalną na 40 lat.

Na podstawie przeprowadzonych 
dotychczas szacunków, w oparciu 
o tabele PZU (aktualne ceny ma
teriałów i robocizny & 1957 r.), ce
ny w zależności od wielkości i wy
posażenia oraz zużycia (amortyza
cji) .poszczególnych domków kształ
tują się różnie. W zasadzie mie
szczą się w granicach 100 — 200 tys. 
zł. Oczywiście są i szacunki niższe 
(domy mniejsze, starsze), są też 
szacunki wyższe (wille w bardzo 
dcbrym stanie).

Przy cenie 150 tys. zł za dom 
i w przypadku obniżenia ceny o 
90% przypadałoby do zapłaty rocz
nie (40 lat spłaty) 3 000 zł, a po do
liczeniu odsetek 1 200 zł (1% w sto
sunku rocznym) —. łącznie 4 200 zł. 
Miesięczne obciążenie budżetu ro
dziny wynosiłoby zatem 350 zł z 
tytułu zakupu domu oraz ok. 30 zł 
za działkę — 600 m’ (należność za 
działki w miastach i osiedlach po- 
b’crana jest za cały okres własno
ści czasowej w postaci rocznych 

opłat w okresie 50 lat).
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roiwemy płacowe należą 
,obecnie. do najtrud
niejszych i nabrzmia
łych zagadnień gospo
darczych, wymagają
cych szybkiego i właś
ciwego ' rozwiązania. 
Wiele przedsiębiorstw 
przemysłowych dostrze
ga tę problematykę; tu 
1 ówdzie podejmowane 
są próby ulepszenia sy

temu płac. W wielu np. zakładach 
— głównie eksperymentujących — 
uporządkowano normy, tabele zasze- 
regowań, ujednolicono stawki itp. 
Niewiele natomiast można spotkać 
przedsiębiorstw, które dokonały 
gruntownej zmiany systemu płac. 
Zakłady Wytwórcze Fuzytrządlów Po
miarowych im. J. Krasickiego „A-3“ 
W Warszawie należą do wyjątków, 
gdzie w ramach eksperymentu do
konano generalnej zmiany systemu 
płac i— przejścia od akordu na 
dniówkę z premią. To ciekawe doś
wiadczenie godne jest omówienia 
i oceny. । .

' .CECHY NOWEGO SYSTEMU I PŁAC
Cechy charakterystyczne ekspery

mentu płacowego w „A-3“, wpro
wadzonego w 1957 r., są następują
ce:

1. Całkowite odejście od akordu 
1 przejście na dniówkę z premią. 
Płaca składa się z dwóch części — 
opłaty za przepracowane godziny 
i premii. Robotnik otrzymuje okre
sowe zadanie produkcyjne, za wy
konanie którego przysługuje mu 
20% premii. Za przekroczenie za
dania produkcyjnego przysługuje 
dalsza premia, której wielkość nie 
jest ściśle określona. Zadania pro
dukcyjne ustala majster i kierow
nik oddziału. Oni decydują również 
o wysokości premii. Robotnik nie 
wykonujący zadań produkcyjnych 
przez dwa miesiące z rzędu został e 
przesunięty do niższej grupy zasze
regowania, przy systematycznym 
zaś przekraczaniu zadań zostaje 
przeniesiony do wyższej grupy.

2. Regulamin zaszeregowania 
przewiduje dla pracowników fi- 
zycznych XXI grup ze stawkami od 
2,50 do 15 zł na godzinę. Przy usta
laniu nowej tabeli zaszeregowań 
brano dwa elementy: średnią płacę 
w 1956 r. i kwalifikacje. Decydują
cym momentem była średnia płaca. 
Ustalono zasadę, że pracownik po 
okresie próbnym nie może zdrobić 
mniej niż 800 zł miesięcznie przy 
przepracowaniu 200 godzin.

3. Nowe zasady dysponowania 
funduszem płac. Gospodarka fundu
szu nie skupia się tylko w zarządzie 
przedsiębiorstwa, lecz • przeważnie 
W wydziałach produkcyjnych. 
Otrzymują one kwartalny fundusz 
płac. Przy podwyższaniu planu kie
rownik wydziału wspólnie z załogą 
podejmuje decyzję: zwiększyć za
trudnienie czy też zwiększyć wy
dajność pracy i oszczędności na 
funduszu płac przeznaczyć na pre
mie i podwyżki płac.

4. Podwyżki płac są dokonywane 
z oszczędności wewnętrznych. De
cyzje o podwyżkach podejmuje rada 
robotnicza i dyrekcja po kwartalnej 
analizie oszczędności ha funduszu 
płac i wzrostu wydajności pracy. 
Podwyżki płac polegają na przesze
regowaniu poszczególnych pracow
ników.

5. Zmiana proporcji między płacą 
zasadniczą a premią u pracowni
ków umysłowych na rzecz zwięk
szenia płacy zasadniczej. Ułożenie 
właściwych _proporcji między płacą 
personelu inżynieryjnb-techniczne- 
go a robotnikami — podwyżka płac 
dla kierownictwa produkcyjnego. 
W 1956 r. kierownik wydziału 
Otrzymywał 2 400 zł oraz 6% premii 
Od płacy zasadniczej zą każdy pro
cent przekroczenia plańu. Zarobki 
robotników w akordzie .dochodziły 
do 7 000 zł. Obecnie kierownik wy
działu łącznie z premią otrzymuje 
3 480 zł. Rodobne zmiany zaszły w 
płacach niższego persorfelu technicz
nego. iPRÓBA OCENY

Przystępując do oceny ekspery
mentu płacowego w „A-3“ pragnę

zwrócić uwagę ina dwa momenfy: 
po pierwsze — są to osobiste roz
ważania autora, które nie zawsze 
pokrywają się że zdaniem kierow
nictwa zakładów. Po drugie — rok 

;jest okresem stosunkowo za krót- 
i kim, aby w pełni ujawniły się 

1 wszystkie walory 1 braki nowego 
systemu płac.

Jeśli chodzi o kryteria oceny, to 
wchodzą tu w rachubę: wpływ na 
wydajność pracy i aspekty społecz-. 
ne danego systemu płac. Wpływ sy
stemu płac ną wydajność pracy roz
patrzę od dwóch stron, czy stwarza 
on bodźce do wzrostu wydajności 
pracy oraz od strony wzajemnych 
proporcji między tempem wzrostu 
wydajności pracy i tempem wzra
stania funduszu płac.

Na czym polegają dodatnie stro
ny omawianego systemu płac? Zni
kły nieodłączne skutki stosowania

nowano pracę w godzinach nadlicz- zawsze jest ścisła. Są Jmajstrowle, 
bowych. 1 ' I którzy pa podstawie raportów

Do dalszych pozytywów tego sy- dziennych prowadzą zeszyty z zapi- 
stemu płac należy zaliczyć uregulo- sami o ilości 1”jakości pracy robot-
wanię płac dla personelu inżynle- 1 
ryjnó-technicznego. Zlikwidowano 
paradoksy, że robotnik zarabiał 

' więcej niż szef wydziału produk
cyjnego. Zagwarantowanie wysokiej 
pensji oraz stałej premii pozwoliło 
na właściwy dobór ludzi na stano- 

.wiska majstrów 1 kierowników.
Dzięki temu wzrósł autorytet kie
rownictwa produkcyjnego.

W omawianym systemie płac ma
my rzadko spotykane w Polsce po- i 
łączenie bodźców materialnego za-L

ników 1 uwzględniają to przy pre
miowaniu. Inni majstrowie nie pro-

interesowania wydajnością pracyfe sowanego 
tak u robotników produkcyjnych^

wadzą takich notatek 1 opierają się. 
na własnej pamięci — nie trzeba 
chyba podkreślać, iż ta ostatnia me
toda jest wybitnie niedoskonała.

Brak obiektywnych podstaw przy 
ustalaniu zadań produkcyjnych 
i przyznawaniu premii oraz małe 
zróżnicowanie premii grozi zahamo
waniem wzrostu wydajności pracy. 
Kierownictwo zakładu i rada robot
nicza dostrzegają wiele braków sto-

systemu płac, w tym

jak i u majstrów i kierowników 
wydziałów produkcyjnych. System 
płac jest tak skonstruowany, że wy
stępuje tu bezpośrednie powiązanie

również niedostateczną kontrolę 
sposobu premiowania. W „A-3" 
można się spotkać ze zdaniem, że 
wydajność pracy mogłaby rosnąć 
szybciej, gdyby majstrowie, kierow
nicy oddziałów i szefowie wydzia
łów produkcyjnych nie byli zwo
lennikami zbyt wygodnego życia.

EKSPERYMENT
PŁACOWY W A-3

ZYGMUNT OLENIAK

akordu w nieodpowiednich warun
kach — nie ma podrabiania kart 
roboczych, targowania się o czas 
pracy, czekania na karty robocze, 
strat czasu itp. Nie ma lepiej i go
rzej płatnych robót. Robotnik wy
konuje każdą pracę wskazaną mu
przez majstra.

Jeśli w 1957 
wyniki (zakład 
systematycznie

r. osiągnięto dobre 
pracuje rentownie, 
są wykonywane

plany produkcyjne; obniżono koszty 
własne, wygospodarowano oszczęd
ność na funduszu płac) — to jest w 
tym również zasługa nowego syste
mu płac. Robotnik jest obecnie w 
większym stopniu, niż to było przy 
akordzie w 1956 r., zainteresowany 
wzrostem wydajności pracy. Wpły
wa to na wysokość jego płacy —za 
wykonanie zadań produkcyjnych 
otrzymuje 20% premii, a za prze
kroczenie tych zadań dodatkową 
premię. Dalszy bodziec to podwyżka 
płac, to przeszeregowanie do wyż
szej grupy uposażenia, stosowane 
wobec robotników systematycznie 
przekraczających zadania produk
cyjne. Utrzymano również właściwe 
proporcje między dynamiką wydaj
ności pracy i funduszem płac — 
fundusz płac wzrósł o 16,8%, zada
nia produkcyjne o 26,io/n, a wydaj
ność pracy o 34%. Tempo wzrostu 
wydajności pracy jest więc szybsze 
niż wzrost funduszu płac.

Robotnicy zwiększają wydajność 
pracy b.ez obawy, że zmniejszą im 
się zarobki — wyeliminowano oba
wę przed zmianą norm. Nowy sy
stem płac jest zrozumiały dla robot
ników — sami byli jego współtwór
cami. Nie bez znaczenia pozostaje 
fakt, że decyzje, w jaki sposób wy
konać podwyższony .plan, czy przez 
dodatkowe zatrudnienie, czy przez 
wzrost wydajności pracy, podejmo
wano przy udziale robotników. Tą 
drogą wygospodarowano w 1957 r 
393 tys. zł na dwie podwyżki płac, 
obejmując nimi 620 pracowników. 
Oprócz tego oszczędność na fundu
szu płac w skali rocznej wynosi 127 
tys. zł. Średnia płaca, nie licząc u- 
działu w zyskach, w IIŁ kwartałach 
była wyższa o 1007 zł niż w analo
gicznym okresie 1956 r. Praca w za
kładzie stała się spokojniejsza — 
nie ma pogoni za wyższym wyko-
naniem norm. Nastąpiła poprawa
jakości — straty na brakach w po
równaniu z 1956 r. obniżono o 542 
tys. zł. Poprawiło się wykonanie 
planu asortymentowego, wyelimi-

Domki jednorodzinne
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W przykładzie tym uwzględniono 
maksymalne ulgi, jakie prezydia 
lad narodowych na Ziemiach Od
zyskanych w przypadkach na to 
zasługujących będą niewątpliwie 
stosować. Oczywiście w przypadku 
uiszczenia pierwszej wpłaty (5 — 
20% ceny) obciążenie miesięczne 

będzie mniejsze, obciążenie to 
zmniejszać się będzie również o su
me, odsetek w miarę spłaty należ
ności. Poza tym nabywca indywi
dualny, jeśli utrzymuje się wyłącz
nie z pracy najemnej, korzysta z 
umorzenia 15% od kwot spłaca
nych przedterminowo niezależnie 
od bieżących rat, ma również pra
wo do zarachowania na poczet ceny 
wysokości poniesionych nakładów 
(remonty, odbudowa) lub 50% 

'wartości remontu kapitalnego, do
konanego po nabyciu domu.

Jeśli chodzi o spłaty rat, można 
by pomyśleć o tym, aby ze wzglę
du na występujące w pierwszych 
latach większe odsetki — rozłożyć 
ich spłatę w czasie, tj. w sposób 
bardziej równomierny — poprzez 
pobieranie odsetek przeciętnych.

Oceniając realność ceny i wa
runków spłaty (dla pracującego ob
ciążenie. miesięczne ma zasadnicze 
znaczenie ze względu na ustabili
zowaną wielkość dochodu) trzeba

mieć na uwadze, że w rezultacie 
nabywca staje się właścicielem do
mu jednorodzinnego, wyłączonego 
spod kwaterunku (możliwość pod
najmu), będącego przedmiotem 
zbycia i ponadto często częściowo 
kompensującego poniesiony wyda
tek (ogródek — owoce, warzywa 
itd.).

Drugą formą nabywania przez 
dotychczasowych użytkowników 
domków jednorodzinnych względ
nie mieszkań w domach małych 
może być zakup poprzez spółdziel
nię, która w tym przypadku będzie 
występować jako nabywca określo
nej ilości domów. Możę to być 
spółdzielnia typu własnościowego 
(obowiązek pierwszej wpłaty w 
wysokości 10% ceny 1 prawo do 
umorzenia 20% kredytowanej części 
sumy sprzedażnej pod warunkiem 
spłacenia przedterminowo) lub spół
dzielnia typu lokatorskiego.

Jeżeli użytkownik zakupiłby dom 
jednorodzinny (lub, mieszkanie) po
przez spółdzielnię lokatorską — ob
ciążenie miesięczne z tytułu wpła
ty ceny wyniosłoby na przytoczo
nym przykładzie jedynie 206 zł 
(35 lat spłaty) zamiast 350 zł oraz 
ok. 30 zł za działkę — pod warun
kiem wpłacenia przy zawarciu 
umowy 10% ceny (w naszym przy
kładzie 12 000 zł).

Aczkolwiek dla spółdzielni loka
torskiej domy jednorodzinne w za
sadzie nie są typowym przedmio
tem eksploatacji — warto rozważyć 
w jakim stopniu ta forma zakupu 
mogłaby mieć zastosowanie do tej 
grupy użytkowników, którzy chcie- 
liby skorzystać z dogodniejszych

mlędzy wydajnością pracy a wy
sokością płac zarówno u jednych, 
jak i u drugich.

MANKAMENTY
Obok bezspornych dodatnich cech 

sys‘tem w „A-3“ ma i słabe strony. 
Wydaje się, że główna słabość pole
ga na braku obowiązujących norm 
pracochłonności wyrobów — stare 
są nieaktualne, a nowych jeszcze 
nie opracowano. Namiastka norm 
pracochłonności (stare — skorygo
wane) obowiązuje tylko komórki 
planujące i pośrednio kierownic
two wydziałów produkcyjnych.

Ważne jest, na jakim poziomie są 
ustalone zadania produkcyjne; czy 
są one mobilizujące i jaki wysiłek 
jest potrzebny do osiągnięcia premii. 
Kierownik oddziału otrzymuje plan 
produkcji i określony fundusz płac. 
Podlega on naciskowi z dwóch 
stron. Nie może zmniejszać zadań 
produkcyjnych, gdyż zobowiązany 
jest wykonać plan. Z drugiej stro
ny — występuje nacisk robotników, 
którzy są zainteresowani w tym, by 
zadania produkcyjne były na niskim 
poziomie, co gwarantuje łatwiejsze 
uzyskanie wyższej premii. W związ
ku z tym zadania produkcyjne dla 
poszczególnych robotników są wyni-« 
kową tych dwóch tendencji.

Brak obowiązującej pracochłon
ności utrudnia znalezienie obiektyw
nych kryteriów przy ustalaniu za
dań produkcyjnych. W tych wa
runkach trzeba zdać się na osobi
ste dośwadczenie majstra. Nie moż
na jednak uniknąć subiektywizmu.

Brak obiektywnych kryteriów 
przy ustalaniu zadań produkcyjnych 
powoduje, że premia nie jest ściśle 
związana z wykonaniem planu przez 
danego robotnika. Panuje przekona
nie, że niezależnie od wyników 
pracy przysługuje 20% premii. 
Rzadko się zdarza, aby robotnik 
otrzymał niższą premię. Na'wydzia
le „P“ na 270 robotników w końco
wych miesiącach 1957 r. tylko 15—20 
ludzi! miało obniżoną premię. Po
zbawienie premii należy do wyjąt
ków. To samo dotyczy zasady, że 
robotnik nie wykonujący przez dwa 
miesiące z rzędu swoich zadań zo- 
staje przeniesiony do niższej grupy 
zaszeregowania — w całych zakła
dach był chyba tylko jeden wypa
dek.

Świadczy to o, tym, że zadania 
produkcyjne nie są zbyt wysokie 
oraz że kontrola ich wykonania nie

warunków spłaty, (spółdzielnia lo
katorska nie płaci odsetek i korzy
sta z umorzenia 1/3 każdej w ter
minie uiszczonej raty).

W, bardzo wielu miastach 1 in
nych miejscowościach, w szczegól
ności na terenie Ziem Odzyska
nych, są większe skupiska domów 
jednorodzinnych tworzących cale 
dzielnice czy-osiedla (m. in. w za
budowie szeregowej), których miesz
kańcy z powodzeniem mogliby 
zrzeszać się w spółdzielniach tego 
typu. Zasadnicza różnica w cenie (o 
ponad 40% zmniejszona spłata) i w 
rezultacie zachowanie użytkowane
go obiektu (dom jednorodzinny, 
mieszkanie, ogródek) oraz posia
danie spłaconego na wyjątkowo 
dogodnych warunkach udziału 
spółdzielczego (dziedzicznego), wre
szcie wychowawcze formy gospo
darki spółdzielczej (pomoc w utrzy
maniu budynku) — będą niewąt
pliwie miały wpływ na decyzję 
użytkownika domu: czy nabyć dom 
jako nabywca indywidualny, czy 

poprzez spółdzielnię lokatorską.
Spółdzielczość mieszkaniowa ko

rzysta tu z wielkiej okazji, mogącej 
przyczynić się do rozwoju jej dzia
łalności na dużą skalę, i to zwła
szcza na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie — jak wiadomo — efekty w 
t.ej dziedzinie są jeszcze znikome. 
Jednocześnie działalność w tym 
kierunku mogłaby przyczynić się 

do zasadniczego spopularyzowania 
lokatorskiej spółdzielczości miesz
kaniowej, a więc tej formy spół
dzielczości mieszkaniowej, która jest 
przez państwo najbardziej uprzy
wilejowana. Oczywiście powodze
nie tej akcji zależeć będzie z jed
nej strony od aparatu spółdziel
czości mieszkaniowej, od stopnia w 
jakim aparat ten potrafi zaintere
sować sprawą użytkowników dom
ków jednorodzinnych i małych 1

CO PRZEWAŻA?
Powstaje teraz pytanie, czy w

systemie płac „A-3“ przeważa czyn
nik pozytywny czy negatywny i jak 
ten eksperyment ocenić ogólnie?

Wyniki gospodarcze za 1957 r. 
oraz proporcje między wzrostem 
produkcji, wydajności pracy 1 fun
duszu płac świadczą o tym, że no
wy system płac w konkretnych wa
runkach ma zdecydowaną przewagę 
elementów pozytywnych. Bez
sprzeczny jest fakt, że w porówna
ni u. ze starym systemem płac zo
stały stworzone warunki dla zwięk
szania wydajności pracy. Zarówno 
robotnicy, jak i kierownictwo pro
dukcyjne jest osobiście zaintereso
wane wzrostem produkcji, gdyż ma 
to bezpośredni wpływ na wysokość 
ich płac. Z drugiej strony brak obo
wiązującej pracochłonności, brak 
obiektywnych kryteriów przy usta
laniu zadań produkcyjnych i przy
znawaniu premii stwarza niebezpie
czeństwo powstawania hamulców 
wzrostu wydajności pracy.

System ten zawiera, pewne sprze
czności. Z jednej strony stwarza 
on bodźce materialnego zaintereso
wania pobudzające do wzrostu wy
dajności pracy. Z drugiej strony 
wytworzyły się antybodźce w tym 
zakresie. Czynniki pobudzające do 
wzrostu wydajności pracy, to pre
mia za wykonanie i przekroczenie 
zadań produkcyjnych oraz możli
wość podwyższenia grupy za dobrą 
pracę. Czynniki działające w prze
ciwnym kierunku to: brak obiek
tywnych przesłanek przy ustalaniu 
zadań produkcyjnych i obliczaniu 
wysokości premii oraz małe zróżni
cowanie premii, które zasadniczo 
nie przekracza 10%. W tych warun
kach robotnik jest zainteresowany 
w przekroczeniu zadań produkcyj
nych w minimalnym procencie. Nie 
ujawnia specjalnej inicjatywy, gdyż 
nie ma to wpływu na dalszy wzrost 
zarobku.

Powstaje pytanie, co robić dalej. 
Są tu cztery . możliwości: czysta 
dniówka, ąkord, , istniejący system 
płac bez zmian, usprawnienie istnie
jącego systemu. Wydaje się, że je
dynym rzeczowym wyjściem jest 
czwarta alternatywa.

Ulepszenie systemu plac istnieją
cego w „A-3“ należałoby przepro
wadzić w drodze opracowania obiek
tywnych podstaw dla ustalania za
dań produkcyjnych i stałych kry
teriów przy przyznawaniu premii. 
Premia powinna być bardziej zróż
nicowana; z góry powinno być wia
domo jaka będzie jej wysokość przy 
określonym przekroczeniu zadań 
produkcyjnych.

Eksperyment płacowy w zakła
dach „A-3“ jest nowatorski. Kie
rownictwo zakładu nie poszło po 
linii najmniejszego oporu, odstąpio
no od szablonowych rozwiązań, zna-
leziono własny 
z trudnej sytuacji, 
stem płac, który 
warunkach 1957

sposób wyjścia 
Opracowano sy- 
w konkretnych 
r. pozwolił na

osiągnięcie dobrych wyników go
spodarczych.

pomoże im w zrzeszaniu się w spół
dzielnie lokatorskie, a z drugiej 
strony — od organów prezydiów 
rad narodowych, które w tej sy
tuacji przed powzięciem decyzji o 
sprzedaży poszczególnych grup do
mów musiałyby działać w ścisłym 
porozumieniu £ władzami spółdziel
czymi. “

Jest jeszcze do rozważenia spra
wa okazania pomocy w zapłacie 
pierwszego wkładu gotówkowego, 
który w tym przypadku z uwagi 
na wysokość (10% ceny) może być 
uciążliwy dla części użytkowników, 
utrzymujących się wyłącznie z 
pracy najemnej. Wydaje1 się, że w 
tym względzie powinny pomóc 
przede wszystkim zakłady pracy, 
dysponujące zakładowym fundu
szem mieszkaniowym (uchwała Nr 
60, Rady Ministrów z 15.III,1958 r.) 
i dlatego należałoby przewidzieć, 
aby pomoc ZFM była udzielana i na 
te cele, a nie tylko w przypadku 
budowy mieszkania.

Środki ze sprzedaży domów 1 
działek wpływać będą na fundusz 
mieszkaniowy poszczególnych miast, 
dokonujących sprzedaży. Dla Ziem 
Odzyskanych, w szczególności dla 
małych miast gospodarczo nleroz- 
Winiętych, dla ich aktywizacji gos
podarczej wpływy ze sprzedaży 
mogą stanowić ważną pozycję.

Należałoby zastanowić się, czy 
nie przekazać miastu odsetek od 
kredytowanej ceny sprzedaży 
(pobieranych od indywidualnych na
bywców) w. wysokości 1% w sto
sunku rocznym, a bankowi za ob
sługę funduszu mieszkaniowego poi 
zestawić tylko 0,2%, od każdej 
wpłaty, to jest tyle, ile bank po
biera za te same czynności od spół
dzielni lokatorskiej.

Przeznaczenie na rzecz Banku 
Inwestycyjnego odsetek za wyko
nywanie obsługi .funduszu miesz

Fandasz zakładowy 
w hmdla
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jący‘ miesięcznej pensji (8,5% fun
duszu płac) już przy zwiększeniu 
zysku w stosunku do ub. r. o 55%. 
Natomiast wysokie przekroczenie 
zysku np. o 90% w przedsiębiorst
wie źle pracującym w r. ub. pozwo
li na utworzenie funduszu zakłado
wego w wysokości niewiele wyższej, 
bo tylko 9,8% funduszu płac.

Należy dodać, że 25% odpisów na 
fundusz zakładowy w 1958 r., nie
zależnie od kwot przekraczających 
8.5% funduszu płac, będzie przezna
czone na budownictwo mieszkanio
we.

Istotę zmian w wysokościach ob

liczonego funduszu zakładowego w 
zależności od poprawy zeszłoroczne
go zysku porównywalnego przed
stawia zamieszczony wykres.

ROZMIARY FUNDUSZU ■ ZAKŁADOWEGO W HANDLU
Jak przedstawiają się rozmiary 

funduszu zakładowego w handlu w 
3957 r. i perspektywy na 1958 r.? 
Odpowiada na to następujące zes
tawienie odpisów na funduszu za
kładowym w 1957 r. i przewidywań 
na 1958 r.

Rodzaj dzia
łalności

Detal
Przemysł gastro
nomiczny
Hurt 1 zbyt 
Produkcja 
Transport

Razem

1957 T. 
przewi

dywana 
wysokość 
odpisów

58,0
21.0
22 0

130,5

1958 r, 
odpisy 
przy 

100% wy
konania 
planu

65,4

28.3
23,1
18.6

144,5

Trzeba doda^, że liczby planowa
ne na 1958 r. obliczone zostały przy 
założeniu, że planowany zysk wyko
nany zostanie w 100%. Już przy 
przekroczeniu planowanego zysku 
w skali resortu o 1 % fundusz za
kładowy wzrośnie o ok. 4 min zł.

Jak więc widać, pomimo pozo
rów, kwoty nie są tak małe i będą 
niewątpliwie rosły wraz z ugrunto
wującym się przeświadczeniem kie
rownictwa gospodarczego kraju o 
celowości wydatkowania tych kwot 
1 efektach jakie te wydatki przyno
szą społeczeństwu.

MIROSŁAW BOGUSŁAWSKI
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B WARSZTACIE NAUKOWCÓW
Powstałe przed rokiem Towarzystwo 

Rftzwoju. Ziem Zachodnich* przejawia 
barijąlei «żywioną działalność w 

wielu dziedzinach, a m. In. prowadzi 
poprzez swoją Radę Naukową badania 
naukowe. Rada ta podjęła opracowanie 
szeregu problemów ekonomicznych, de
mograficznych, socjologicznych 1 kultu
ralnych.

W komisji zagadnień ekonomicznych 
(którą kieruje prof. Erlich ipnowadzi się 
badania nad możliwościami aktywizacji 
gospodarczej poszczególnych rejonów 
Ziem Zachodnich. Wśród tematów tych 
można wymienić np. opracowania doty
czące aktywizacji zespołu portowego 
Szczecin — Świnoujście, wykorzystania 
bogactw naturalnych, sprawy dekapita
lizacji majątku trwałego w mieście i na 
wsi, rozwoju drobnej wytwórczości, rze
miosła i chałupnictwa.

Głównym tematem prac komisji zagad. 
nień demograficznych i socjologicznych 
(pod przewodnictwem prof. Rybickiego) 
jest badanie struktury ludności Ziem 
Zachodnich. Przeprowadzone będą m. in. 
badania nad skupiskami ludności rodzi
mej 1 Jej pomieszania z ludnością osied
lona. naukowa analiza zjawisk odpływu

ludności z niektórych rejonów Ziem 
Zachodnich itp.
' W opracowaniu naukowców skupio

nych w Radzie Naukowej TRZZ znaj
duje się również wiele problemów kul
turalnych, oświatowych i historycznych.

Na badania naukowe skierowano w 
ostatnim czasie . poważne fundusze. w 
czasie ostatniej sesji Sejm w specjalnej 
uchwale upoważnił rząd do przeznacze
nia 3 min zł na dotacje dla wydawnictw, 
które wydawać będą książki o proble
matyce Ziem Zachodnich. Jak w prze
mówieniu sejmowym stwierdził. poseł 
R. Hajduk, poszczególne ośrodki na
ukowe zgłosiły do druku około 1060 
arkuszy wydawniczych już gotowych 
prac popularyzatorskich 1 naukowych 
poświęconym sprawom Ziem Zachod
nich. Poszczególne wydawnictwa, tłuma
cząc się Jednak rzekomym brakiem fun- 
duśzy, nie chciały podjąć się ich wyda
nia. Dotacja ta pozwoli więc na opu
blikowanie wielu potrzebnych opraco
wań.

Również na podstawie uchwały sej
mowej rząd przeznaczył 3,5 min zł. dla 
placówek naukowych na Ziemiach Za
chodnich: Instytutu Śląskiego, Śląskiego 
Instytutu Naukowego, Instytutu Bałtyc
kiego, 4 stacji Polskiego Towarzystwa

kaniowego (uchwała RM z 31.VII. 
1957 r.) wydaje się ekonomicznie 
nieuzasadnione. W przeciwieństwie 
do budujących indywidualnie, opła
cających odsetki od zaciągniętego 
kredytu — bank w tym przypadku 
i.ięrangażuje środków obrotowych 

> w postaci udzielonego kredytu, o- 
graniczając się jedynie do admini
stracyjnej obsługi. W związku z 
projektami powołania miejskich i 
powiatowych funduszów mieszka
niowych warto byłoby postulat ten 
rozpatrzyć i uwzględnić. Chodzi 

przecież o przysporzenie gospodar
ce miejskiej środków finansowych, 
na kićrych miastom na Ziemiach 
Odzyskanych na pewno nie zbywa.

I jeszcze jedna sprawa. Sprzeda
ży domów nie można traktować 

jako „akcji". Jest to zadanie dłu
gofalowe. Teoretycznie rzecz bio- 
rąc, wszystkie domy zamieszkałe 
mają swoich nabywców. Jest rze
czą ważną, aby sprawą odpowied
nio pokierować, aby każdy przypa
dek sprzedaży domu jednorodzin- 
neg<- był nie tylko szybko załat
wiony, ale i wszechstronnie prze
analizowany i przygotowany, abv 
nie wywoływać uzasadnionych 
skarg i zażaleń, aby w pełni res
pektować ustawowe uprawnienia 
użytkowników. I nie o forngalną 
tylko stronę tu chodzi.

Organa prezydiów rad narodo
wych powinny widzieć w tych spra
wach przede wszystkim użytkowni
ka, mieszkańca, który zakupem 

użytkowanego obiektu będzie zaw
sze żywotnie zainteresowany. Po
trzebna jest więc jak najdalej idą
ca, życzliwa pomoc ze strony odpo
wiedzialnych pracowników prezy
diów rad narodowych — nie tylko 
jako urzędników, ale i jako obv- 
w-teli, terenowych działaczy gos
podarczych

JERZY RYBACKI

Historycznego (w Zielonej Górze, Złoto
wie, , Słupsku 1 Olsztynie).

Ponadto Sejm upoważnił -Rząd do 
zwiększenia o 2,9 min zł. budżetu Pol
skiej Akademii Nauk na prace nauko
wo-badawcze o tematyce zachodniej, pro- 
wadzone przez tę instytucję.

twycz,

9 Huta szkła

u Tuplicach

W Tuplicach (pow. Lubsko) stały od 
lat niewykorzystane obiekty po dawnej 
hucie szkła. Obiekty te zniszczone przez 
wojnę dopiero w ostatnim roku zaludni
ły się brygadami robotników: cieśli, mu
rarzy i instalatorów.

W połowie ubiegłego roku grupa rze- 
mlcślnlków-szklarzy, odczuwająę poważ
ne trudności w zaopatrzeniu w szkło ta- 
flowe, wystąpiła z Inicjatywą odbudowy 
jednej z hut na Ziemiach Zachodnich. 
Inicjatywa powzięła na apel Towarzyst
wa Rozwoju Ziem Zachodnich znalazła 
uznanie wśród rzemieślników I spotkała 
się z poparciem Izby Rzemieślniczej.

Zawiązano w tym celu spółkę, w któ
rej udział wynosi 5 tys. zł (Jeden rze
mieślnik może mieć najwyżej 4 udziały). 
Spółka ta pod nazwą „Zrzeszenie rze
miosła szklarskiego — huta szkła w Tu
plicach" zamierza już w niedługim cza
sie rozpocząć dla własnych potrzeb pro
dukcję szkła tałlowcgo, przewidując 
równocześnie możliwość zbytu nadwyżek 
produkcyjnych pozostałym rzemieślni
kom, nie będącym udziałowcami ^półkŁ 
a także organizacjom handlowym. W
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dodać, że wskaźnikiem tym należy 
posługiwać się z dużą ostrożnością 
i tylko dla uzyskania przybliżonych 
orientacyjnych wyników, charak
teryzuje on bowiem strukturę wy
datków całej ludności łącznie ze 
wsią i nie odpowiada strukturze 
wydatków ludności utrzymującej się 
z pracy w gospodarce uspołecznio
nej. , „

Przy posługiwaniu się wskaźni
kiem cen konsumpcyjnych i usług, 
jako przybliżonym wskaźnikiem ko
sztów utrzymania, byłoby bardzo 
pożądane rozważenie, czy wyelimi
nowanie ze wskaźnika cen — arty
kułów nabywanych przez ludność 
rolniczą i „prywatną inicjatywę", 
obniżyłoby wskaźnik, czy raczej 
podniosło. Brak dostatecznych ma
teriałów statystycznych w tym za
kresie uniemożliwia przeprowadze
nie ścisłej analizy. W konsekwencji, 
opierając się na pewnych fragmen
tarycznych materiałach, przyjmuje 
się założenie, że wskaźnik cen to
warów konsumpcyjnych i usług po 
wyeliminowaniu artykułów i usług 
nabywanych przez ludność e rolni
czą i inicjatywę prywatną na pew
no nie obniży się, a może nawet 
okazać się nieznacznie wyższy.

Słuszność takiego założenia wyda- 
je się potwierdzać także struktura 
artykułów, które w okresie lat 
1956—1957, a głównie w 1957 r. u- 
legły podwyżce cen. Artykuły po
wszechnego spożycia w zasadzie 
zdrożały niewiele, bądź wcale. Na
tomiast na artykuły wyższego rzę
du, jak na przykład: kryształy, dy
wany, lodówki, pralki oraz cały a- 
sortyment towarów importowanych, 
ceny zostały podniesione, nieraz na
wet bardzo wydatnie. Podwyżki cen 
były zresztą tak dokonywane, aby 
w mniejszym stopniu były odczuwa
ne przez ludność mniej zarabiają
cą.

Wskaźnik cen towarów konsump
cyjnych i usług nie jest wskaźnikiem 
pełnym, bo nie uwzględnia wszyst
kich czynników, będących dla kon
sumenta podwyżką cen. Chodzi tu 
o takie zjawiska, jak wycofywanie 
wyrobów tańszych 1 zastępowanie 
ich droższymi oraz obniżanie jakoś
ci towarów. Ponadto zachodzą 
zmiany asortymentowe w poszcze
gólnych grupach towarów. Zmiany 
te ye zawsze pokrywają się ze 
zmianami popytu i dla konsumenta, 
który w braku gatunku lub asor
tymentu tańszego nabywa droższy— 
oznaczają po prostu podwyżkę cen.

Wskaźnik ten nie uwzględnia 
również zmian cen w handlu i 
rzemiośle prywatnym. Nie należy 
także zapominać, że nienadążanie 
za modą przez przemysł uspołecz
niony skazuje konsumenta na zao
patrywanie się ze źródeł prywat
nych, co również oznacza dla na
bywcy podwyżkę cen. Wszystkie te 
czynniki na pewno nie zmieniają 
obliczonego przez GU§ wskaźnika 
w sposób zasadniczy, ale wskazują 
na konieczność pewnej jego korek
ty.

Według GUS wskaźnik cen towa
rów konsumpcyjnych i usług w 
1957 r. wynosił 102,5 przy przyję
ciu za 100 poziomu cen w 1955 roku. 
Wskaźnik dla czwartego kwartału 
1957 r. w zestawieniu z czwartym 
kwartałem 1955 r. wynosi 105,9%. 
Dla uwzględnienia omówionych tu
taj pominięć oraz niedoszacowań 
należy wskaźnik cen podany przez 
GUS podwyższyć o 10 — 15% i 
wówczas wskaźnik cen dla roku 
1957 wyniesie 102,9, a dla czwar-. 
tego kwartału 1957 r. — 106,8. Sto
sunkowo poważna różnica między 
wskaźnikiem całorocznym a kwar
talnym wynika stąd, że w czwartym 
kwartale 1955 r. ceny były cokol
wiek niższe od przeciętnych w ro
ku, a w roku 1957 podwyżki cen 
były dokonywane w zasadzie w cią
gu całego roku i w czwartym kwar
tale zagrały całą siłą.

Z uwagi na orientacyjny charak
ter wskaźnika oraz na omówioną 
tutaj strukturę podwyżek cen, od
czuwanych w mniejszej mierze 
przez niżej zarabiających niż przez 
lepiej uposażonych, przyjmuje się 
dla wskaźnika nie jedną liczbę, lecz 
pewne jej przedziały. I tak wskaź
nik cen dla roku 1957 w stosunku 
do 1955 r. ustala się w przedziale 
102—105% zaś wskaźnik cen dla IV 
kwartału 1957 r. w stosunku do IV 
kwartału 1955 r. — w przedziale na 
105,8—108,8%.

Po dokonaniu korekty wzrostu 
średniej płacy nominalnej netto 
przyjętymi powyżej granicznymi 
wskaźnikami można stwierdzić, że:

a) średnia płaca realna w 1957 
roku jest wyższa o 21,6—25,2% od 
średniej realnej płacy w 1955 r.,

b) średnia płaca realna w IV 
kwartale 1957 r. jest wyższa o 17,6 
—21,0% od średniej realnej płacy w 
IV kwartale 1955 r.

Jeśli zważyć, że podwyżki cen, 
dokonan# w roku 1957, są uwzględ
nione w dużo większym stopniu 
wskaźnikiem czwartego kwartału 
niż wskaźnikiem średniorocznym, to 
wydaje się, że wysokość wzrostu 
płacy realnej na dzień 31.XII.1957 r. 
będzie dużo bliższa wyników wyli
czonych dla czwartego kwartału niż
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dla całego 1957 roku. I dlatego moż
na chyba przyjąć, źe w okresie 1956 
-57 wykonane zostało nie więcej niż 
dwie-trzecie zadania podniesienia 
płac realnych 0' 30%, zakreślonego 
na okres lat 1956—1960.

Analizując korelację między 
wzrostem płac nominalnych i wzro
stem cen towarów, można przyjąć, 
że:

a) poważniejszy wzrost płac real
nych dokonał się w roku 1956;

b) w roku 1957 zachodziły dość 
istotne podwyżki cen, które w pew
nym stopniu zniwelowały efekty 
podwyżek płac dokonanych w roku 
1957.

Taka realizacja postanowienia o | 
wzroście realnych płac o 30% jest 
niewątpliwie korzystna dla pracu
jących, bo już w pierwszym roku 
planu pięcioletniego przyniosła speł
nienie poważnej części zapowie
dzi. Jest to po prostu przyspieszenie 
tempa realizacji, które pracującym 
daje większy dochód, niżby to wy
nikało z równomiernej realizacji 
przez cały okres planu.

Zakładając, że ceny obecnie obo
wiązujące będą się utrzymywały na

Dział 
gospodarKi

miesięczna średnia płaca. Stosunek
nominalna brutto w zł ■ >

1955 1956 1957 1957
1955

1252
1956

OgółO 10 85 1198 159* 128,7 116,4
Rolnictwa i 
leśnictwo 815 895 996 118,8 108,2

Pr zamysł 1185 1520 1579 133,5 119,6

Budownictwo 1521 142*1 1588 120,2 111,7

Transport 
i łączność 1025 1190 1^07 129.7 118,2

Obrót towa
rowy 904 1027 1195 132,2 116^3

Gospodarka ko
munalna 1 miesz
kaniowa 975 1102 1500 133,5 117,9

Urządzenia so
cjalne 1 kultu
ralne 895 990 1125 125,7 113,6

Administracja 1051 1195 1312 127,2 109,8

iTymlor sprawie
dliwości 930 1071 1258 133,1 115,6

Instytucje fl- 
nensowe i uboż- 
pieczenia 977 1088 1215 124,4 111,7

Tabela 4 wskazuje, że podwyżki 
wyższe od średnich otrzymali na 
przestrzeni 1956—1957 r. pracowni
cy przemysłu, transportu i łącznoś
ci, obrotu towarowego, gospodarki 
komunalnej oraz wymiaru spra
wiedliwości.

Zmiany w strukturze zatrudnio
nych według wysokości zarobków 
przedstawia tabela 5 opracowana, na 
podstawie danych GUS z corocznych 
badań, dokonywanych na podstawie 
zarobków za miesiąc wrzesień:

procent za- 
trudaloaych 
o zarobkach 
brutto w zł

1S55 1956 1957

do 500 8.9 5,5 2.0

501-800 26,1 20,9 12,6

801-1000 18,7 18,9 13,6

1001-1500 29,0 53,1 54,4

1501-2000 10,8 19.3 20,1

2001-2500 5,8 5,7 9,0

2601-5000 1.5 2,3 5.3

5001-5000 1.0 1.8 5,6

ponad 5000 0,1 0,2 0,4

Na podstawie tabeli 5 można 
przede wszystkim zauważyć bardzo 
poważny spadek liczby zarabiają-’ 
cych do 1000 zł. Wynosił on w 1955 
roku 53,7%, w 1956 r. — 42,6% w 
1957 r. — 28,2%. Natomiast stosun
kowo mniejszy wzrost wykazała 
liczba zarabiających ponad 2000 zł. 
w 1955 r. — 6,4%, w 1956 r. — 10,0% 
w 1957 r. — 17,3%. Charakterystycz
ny jest stały wzrost w przedziale 
1001 — 1500 zł., który w 1957 r. 
obejmuje 34,4% zatrudnionych.

Postępujące niewątpliwie spłasz
czenie płac było wynikiem przyję
cia zarówno w 1956 r. jak i w 
1957 r., tendencji podnoszenia prze
de wszystkim płac najniższych. Na
leży tu przypomnieć, ż? w roku 1956 
podniesiono płacę minimalną z 362 
zł. do 500 zł., co oznacza podwyż
kę o 38%. & 

niezmienionym poziomie do roku 
1960, można, przeprowadzić wylicze
nie: jaka podwyżka płac nominal
nych brutto jest konieczna w okre
sie lat 1958—1960, aby w pełni zre
alizować założony wzrost płacy re
alnej. Jeśli wzrost płacy nominalnej 
brutto o 28,7% daje wzrost płacy 
realnej o ok. 20%, to wzrost płacy 
realnej o 30% wymaga wzrostu płac 
nominalnych brutto o ok. 43%, a w 
stosunku do średniej roku 1957 o 
ok. 11%, zaś zaokrąglając z uwagi 
na progresję podatkową — o ok. 
12%. Dwanaście procent osobowe
go funduszu płac z 1957 r. to 13,1 
mld zł., które powinny być wydat
kowane na podwyżki płac niezależ
nie od wzrostu funduszu płac, wy
nikającego ze wzrostu zatrudnienia.

SPŁASZCZENIE PŁAC
Wzrost średniej płacy dla całości 

gospodarki uspołecznionej jest tyl
ko wynikową wzrostu średnich płac 
poszczególnych grup pracowniczych. 
Wzrosty te nie były jednolite i wy
kazywały bardzo poważne różnice.

Ilustruje to tab. 4

Dalszym czynnikiem wydatnie 
przyczyniającym się do spłaszcze
nia płac jest obowiązująca skala 
podatku od wynagrodzeń. Duża 
progresja zawarta w tej sikali przy
czynia się do zmniejszenia rozpię
tości płac. Między płacą najniższą 
500 zł i praktycznie najwyższą 5000 
zł brutto istniejąca rozpiętość 
zmniejsza się do stosunku 1:7,85. 
Podwyższając wynagrodzenie pra- 
cownika umysłowego w wysokości 
brutto 2000 zł o 25% w praktyce 
podwyższamy zarobek netto z 1780 
zł. do 2140 zł., czyli tylko o 20,2%.

Wydaje się, że w świetle tego 
można dać następującą charaktery
stykę podwyżek płac realnych w la
tach 1956—1957.

1) podwyżki płac były większe w 
przemyśle, komunikacji i gospodar
ce komunalnej niż na przykład w 
urządzeniach socjalnych i kultural
nych (nauczyciele, służba zdrowia), 
budownictwie oraz w instytucjach 
finansowych i ubezpieczeniowych,

2) podwyżki płac dotyczyły w du
żo większej mierze pracowników ni
żej wynagradzanych,

3) stosunkowo mniejsze podwyżki 
płac pracowników wyżej wynagra
dzanych były jeszcze zmniejszone 
przez działanie progresywnej skali 
poletku od wynagrodzeń; dotyczy 
to szczególnie pracowników umy
słowych, dla których skala podat
kowa jest o prawie 50% wyższa od 
obowiązującej robotników w prze
myśle i budownictwie,

4) zmniejszyła się rozpiętość mię
dzy płacą minimalną i maksymalną 
netto z 10,84 W 1955 roku (362 i 3925) 
do 7,85 w 1957 roku (500 i 3925 zł.), 

5) podwyżki cen były odczuwane 
w większym stopniu przez pracow
ników wyżej zarabiających.

W wyniku przedstawionego roz
woju wskaźnik wzrostu płac real
nych, wynoszący około 20%, może 
być w odniesieniu do pracowników 
niżej wynagradzanych określony, 
jako „co najmniej 20%“, a w wielu 
przypadkach niewątpliwie więcej. 
Natomiast w odniesieniu do pracow
ników wyżej zarabiających wskaź
nik 20% należy uznać za maksy
malny i w wielu przypadkach na 
pewno za wysoki.

Z dokonanych rozważań wynika 
także, że w okresie lat 1956—57 na
stąpiło bardzo poważne spłaszczenie 
płac, zwłaszcza płac realnych. Na
leży tu dodać, że w punkcie wyj
ściowym tych rozważań, tj. w roku 
1955 rozpiętość płac w gospodarce 
uspołecznionej była nieznaczna w 
porównaniu z innymi krajami. Na- 

? suwa się więc pytanie, czy wystę
pujące dotychczas tendencje powin
ny nadal dominować w polityce płac 
1 cen. Pytanie to jest szczególnie 
istotne na tle wysuwanego obecnie 
w tym zakresie postulatu właściwe
go stosowania zasady „każdemu 
Według jego pracy", (bez)

roblem ekonomistów w
■ A obecnej sytuacji poli- 

■ tycano - ,gospodarczej
I kraju wymaga rozwią- 

zania ■ { to rozwiązania 
nie tylko' rygorystycz

nego, ale też i realnego, gdyż ostat
nio raczej został on zagmatwany.

Zagmatwanie to wynika siąd, że 
po ostatnich zmianach siatek plac, 
w nomenklaturach stanowisk poja
wiły się stanowiska z określeniem 
„ekonomista", bez obwarowania Ich 
ścisłymi warunkami, jakim odpo
wiadać powinni ludzie zatrudniani 
na tych etatach. Stąd też niemal 
masowe zjawisko obsadzania tych 
etatów ludźmi, którzy dotychczas 
byli referentami, starszymi refe
rentami itp. Stąd też częste wy
padki, źe w zakładzie pracy zatrud
niającym np. dwóch ekonomistów 
z prawdziwego zdarzenia jest we
dług zajętych etatów — kilkunas
tu Ekonomistów.

Kto jest tym ekonomistą z praw
dziwego zdarzenia?

Na pytanie to częściowo znaleźć 
można odpowiedź w artykule Mie
czysława Kabaja pt. „Sprawy Eko
nomistów". Częściowo dlatego, że w 
zasadzie mowa w nim o ludziach z 
dyplomami wyższych uczelni, trak
tując marginesowo ekonomistów- 
praktyków. Jako jeden z tych ostat
nich w ogólności zgadzam się z ar
tykułem, jednakże w niektórych 
szczegółach mam inny pogląd na 
te sprawy i dlatego ośmielam się 
na polemikę z autorem „spraw eko
nomistów".

Wiadomo, że szlachetny kamień, 
nawet bez jubilerskiego oszlifowa
nia, przedstawia swoją wartość, 
podczas gdy najlepiej oszlifowane 
i w bogatej oprawie szkiełko lub 
rzeczny kamyk pozostaną zwykłym 
szkiełkiem lub kamykiem. Tak sa
mo rzecz ma się z ludźmi. Prze
prowadzając analogię i obserwując 
życie stwierdzimy, że sam fakt 
posiadania dyplomu wyższej uczel
ni nie zawsze stanowi o wartości i 
przydatności danego człowieka, 
szczególnie w ekonomii, która nie 
zalicza się do nauk ścisłych. Nie 
wystarczy więc zrobić z głowy ma
gazynu' wiadomości nabytych w 
uczelni, ale trzeba umieć odpowied
nio spożytkować je w bezpośred
niej działalności, a do tego nieste
ty potrzeba jeszcze talentu organi
zacyjnego, znajomości praw produk
cji i rynku, często sprytu i znajo
mości interesu: Jakkolwiek zga
dzam się, że u nas nie działa swo
bodny mechanizm rynku, ale okreś
lone prawa ekonomiczne działają i 
nie mogą być negowane. Twier
dzenia tego dowodzą wprost fak
ty z życia, kiedy to nie licząc się 
z działalnością praw produkcji i 
rynku, a opierając się na magicz
no - ekonomicznych rachunkach, 
popełniano kardynalne i nieraz ka
tastrofalne błędy zarówno w pro
dukcji, jak i w obrocie towaro
wym wewnętrznym i zagranicznym. 
Zresztą sam autor to potwierdza, 
dowodząc, że „...W gospodarce na- 
szej planowej i świadomie kiero
wanej wszystko zależy od ludzi, ich 
wiedzy, doświadczenia i umiejętno
ści...".

A wiedza, to znajomość pewnych

Listy do redakcji

HUTA POKÓJ WYJAŚNIA
W numerze 9 „Życia Gospodarczego*1 

z dnia 2.IH.58 r. w dziale „Mimochodem** 
została umieszczona, podpisana inicjała
mi „ji“, notatka pt. „Grunt to interes" 
w której w napasłliwej formie poddano 
krytyce postępowanie huty Pokój w sto

sunku do Pafawagu. Nie Jesteśmy bynaj
mniej wrogami krytyki prasowej, a kry
tyczne notatki prasowe pomogły już nam 
niejednokrotnie usunąć nasze błędy i 
niedociągnięcia. Uważamy Jednak — i są
dzimy, że słusznie — iż pożyteczna kry
tyka musi się opierać na znajomości za
gadnienia i na rzetelnym jego naświetle
niu. Niestety, nie możemy się tych cech 
dopatrzyć we wzmiankowanej wyżej no
tatce pt. „Grunt to interes".

W związku z tym pozwalamy sobie 
wyjaśnić co następuje:

Ceowniki NP26 walcuje się z kęsiska 
wyjściowego o przekroju poprzecznym 
220—220 mm. Kęsisko to, z uwagi na to, 
że rozstaw skrajnych rur ślizgowych w 
piecu grzewczym (na których kęsisko to 
opiera się podczas nagrzewania przed 
walcowaniem) wynosi 3000 mm, musi 
mleć długość wynoszącą co najmniej 
3500 mm. Z przemnożenia objętości kęsi
ska przez ciężar właściwej stali wynika, 
że ciężar kęsiska wynosi około 1270 kg. 
Podczas walcowania kęsiska na ceownik 
objętość materiału, a więc 1 ciężar nie 
ulegają zmianie. Ponieważ Jeden metr 
„bieżący" ceownlka NP26 waży 37,9 kg, 
przeto z kęsiska o ciężarze 1270 kg otrzy
muje się pasmo ceownlka o długości ok. 
33,5 m, z którego po uwzględnieniu 
obcięcia odpadu technologicznego z obu 

końców, otrzymuje się długość użytkową 
pasma 30 m.

Zamówienie Pafawagu opiewało na 
ceowniki NP2G w długościach ścisłych 
20,8 m, a więc przy wycięciu z pasma 
takiego ceownlka każdorazowo 
pozostaje odcinek o długości około 9 m, 
co wynosi 3O'/< całej długości użytko- 

Awej. Odcinki te nie są oczywiście żadny- 
" ml „brakami", co łatwo sprawdzić na 

miejscu, choćby w Pafawagu. Walęowa- 
nie pasma o długości umożliwiającej wy
cięcie dwóch ceownlków & 20,8 m jest 
niemożliwe w warunkach walcowni huty 
Pokój, gdyż uzyskane pasmo po prostu 
nie zmieściłoby się na walcowni. Należy 
dodać, że w normalnych warunkach pro
dukcji każda huta dysponuje zazwyczaj 
dość dużym portfelem zamówień w po.- 
szczególnych profilach walcowania. Port
fel ten obejmuje zawsze szeroki wach
larz gatunków stall 1 różne długości 
kształtowników, co pozwala na takie ze
stawianie długości przy ucinaniu kształ
towników z pasma, które zapobiega po
wstawaniu odpadów.

W przypadku zamówienia Pafawagu na 
140 ton ceownlków NP2G w długościach 
ścisłych sprawę skomplikował frlt, iż 
były one przeznaczone na produkcję 
eksportową (wagony Indyjskie) 1 miały 
być wykonaqe w specjalnym i pardzo 
drogim „Indyjskim" gatunku stali M23 
kl. Cf, njł którego zbyt w kraju nie moż-

SPRAWY EKONOMISTÓW

0 prawdziwy szacunek

DLA FACHOWOŚCI
praw 1 spraw. Umiejętność — to 
inaczej mówiąc talent, zdolności 
organizacyjne i spryt.

Wiedzę można nabyć poprzez 
studia lub poprzez praktykę z rów
noczesnym samokształceniem się, 
ale umiejętności daje tylko prakty
ka i to tylko w połączeniu ż wro
dzonymi zdolnościami organizacyj
nymi lub jak niektórzy określają 
— ze sprytem.

W ten sposób podchodząc do te
go zagadnienia, zgodzę się z auto
rem „spraw ekonomistów", że 
„...Tytuł ten w zasadzie (podkr. mo
je) powinni otrzymywać ludzie, któ
rzy ukończyli studia ekonomiczne 
oraz posiadają przynajmniej kilku
letnią praktykę zawodową w prze
myśle, handlu lub administracji". 
Nie zgodzę się natomiast z twier
dzeniem, że „...Od tej reguły mogą być (podkr. moje) wyjątki, oczy wiś
cie dotyczące np. ludzi, którzy nie 
ukończyli wyższej uczelni, są jednak 
długoletnimi i doskonałymi prakty
kami".

„W zasadzie" — podkreśliłem to 
dlatego, że powinno to być zasadą, 
ale nie regułą. A więc, ludzie acz
kolwiek z dyplomami, jednakże nie 
wykazujący w praktyce zdolności 
spożytkowania w należytym stop
niu swojej wiedzy — będą zmu
szeni być kasjerami, ludźmi od 
wypełniania blankietów itd. Z dru
giej jednak strony, dla ludzi zdol
nych, z dyplomami musi być dro
ga otwarta i wszelkiego rodzaju 
„znachorzy", dobrzy majstrowie 
lecz źli dyrektorzy muszą ustąpić i 
wrócić tam, gdzie byli dobrymi pra
cownikami.

Natomiast wyjątki od tej reguły 
nie „mogą być" a powinny być, 
gdyż są przypadki, że nawet bar
dzo dobrymi ekonomistami są dłu
goletni praktycy, posiadający „za
ledwie" średnie wykształcenie, lecz 
duży zasób wiedzy praktycznej, a 
często pewne przygotowanie w dro
dze samokształcenia, w drodze stu
diowania fachowej literatury i fa
chowych wydawnictw prasowych. 
Zdaniem moim, dla tych ludzi mu
si znaleźć się miejsce w szeregach 
ekonomistów. Przy tym wszystkim 
należy wziąć pod uwagę jeszcze to, 
że często ekonomiści - praktycy ze 
średnim wykształceniem wykształ
cenie to uzyskali w technikach ty
pu ekonomicznego.

W ten sposób podchodząc do za
gadnienia ekonomistów w ogóle, 
zgadzam się z postulatem autora 
wprowadzenia pragmatyki służbo
wej i weryfikacji kadr i stanowisk

na Uczyć, z uwagi na wysoką cen? • 
trudność spawania. W związku z tym hu
ta Pokój zaproponowała Pafawagowi 
albo przyjęcie 40 ton powstałych przy 
realizacji zamówienia „resztówek", albo 
też pokrycie różnicy ceny pomiędzy ga
tunkiem „handlowym" a gatunkiem M23 
kl. IX (a nie tylko różnicy wynikającej 
z długości ścisłych 1 długości handlo
wych). W tym ostatnim przypadku dy
strybutor, tj. Centrostal, zobowiązał się 
znaleźć klientów, którzy niogliby ewen
tualnie nabyć wzmiankowane krótkie 
ceowniki po cenie gatunku handlowego.

O powstałej sytuacji informowaliśmy 
wielokrotnie zarówno Delegaturę „Ta- 
sko" w Katowicach jak I Pafawag. Ro
kowania w tych sprawach ciągnęły się 

KRAKOWSKA FABRYKA APARATÓW POMIAROWYCH 
Kraków, ul. Semperitowców 13, teł. 568-36, wewn. 9 
produkuje aparaty do kontroli gospodarki cieplnej:

1. Przepływomierze rejestrująco-wskazująco-sumujące typ. RWLm 
z akcesoriami i kryzą mierniczą.

2. Przepływomierze rejestrująco-wskazujące typ RW z akcesoriami 
i kryzą mierniczą.

3. Przepływomierze wskazująco-sumujące typ WLm z akcesoriami 
i kryzą mierniczą.

4. Przepływomierze wękaztfjąco-sumujące typ WLz ze zdalowska- 
zywaniem.

5. Poziomowskazy manometryczne cieczy typ PM z nadajnikiem, 
zdalowskazywaniem typ PMzl oraz sygnalizacją świetlną typ 
PMsl.

6. Manometry U-rurkowe.
7. Manometry wskazujące pływakowe typ COR.
8. Manometry wskazujące puszkowe typ MWP1.
9. Manometry wskazująco-rejestrujące puszkowe typ PRP1.

10. Manometry wskazujące, rurkowe typ MWR1.
11. Manometry wskazująco-rejestrujące typ MR2.
12. Przełączniki wielomiejscowe do manometrów.
13. Oporniki termometryczne platynowe 100 ohmów.
14. Oporniki termometryczne niklowe 100 ohmów.
15. Oporniki termometryczne miedziane 53 ohmów.
16. Czujniki termometru oporowego.

a) czujniki termometru oporowego platynowego typ Top 2.
b) czujniki termometru oporowego niklowego typ Ton 1.
c) czujniki termometru oporowego miedzianego typ Tom 1.

17. Mierniki wskazujące z cewką krzyżową typ WK1.
18. Mierniki rejestrujące 1, 3 i 6-miejscowe z cewką krzyżową 

typ RK1.
19. Mierniki rejestrujące 1, 3 i 6-miejscowe z cewką .obrotową 

typ ROI.
20. Przełączniki 3, 6 4 10-miejscowe do termometrów elektrycznych 

typ P2.
21. Elektryczne analizatory CO, w spalinach i gazach typ ATZ 

z miernikiem Wskazującym lub wskazująco-rejestrującym.
22. Elektryczne analizatory CO, i CO+Ht w spalinach i gazach 

z miernikiem wskazującym lub wskazująco-rejestrującym.
23. Termometry manometryczne rejestrujące typ TMR1,
24. Elektryczne metanomierze górnicze xtyp M2.Na żądanie odbiorców Fabryka wysyła dokumentację ofertową. Aparaturę rozprowadza Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego, Poznań, ul. Wielka, teł. 80-96.

i że musi to być proces planowy* 
rozumny, lecz konsekwentny i nie
ubłagany.

Lecz obserwując dotychczas prze
prowadzaną weryfikację pracowni
ków handlu, wydaje ml się, że aby 
nie popełnić podobnych błędów i 
uzyskać pełną gwarancję konse- 
kwemtności, należałoby weryfikację 
taką przeprowadzić dwustopniowo; 
najpierw nielicznych ' pracowników 
z poszczególnych województw przez 
specjalną komisję, a następnie ze 
zweryfikowanych utworzyć kńmisje 
wojewódzkie, przerzucając je z ma
cierzystych województw do innych 
województw. W ten sposób wyeli
minuje się niemal całkowicie sto
sunki służbowe i towarzyskie, które 
w poprzednich weryfikacjach ujem
nie wpływały na prawidłowość ich 
przebiegu.

Tak stawiając sprawę i przepro
wadzając weryfikację, skończy się 
ostatecznie z „kultem niekompeten
cji", który nadal w wielu wypad
kach istnieje, mimo że zaległa 
„martwa cisza" w tej sprawie, co 
wskazywałoby na to, jakoby zagad
nienie to zostało definitywnie i w 
sposób zadowalający rozwiązane. 
Z drugiej strony, zapobiegnie się 
rosnącemu „kultowi dyplomu", co 
również w skutkach swoich może 
wpłynąć ujemnie na stan gospo
darki, jakkolwiek w o wiele i to 
o wiele mniejszych rozmiarach, 
niemniej jednak ujemnie. Gospo
darce naszej potrzebni są ludzie 
światli, zdolni i uczciwi, bez wzglę
du na to, czy mają dyplomy, czy 
też ich nie posiadają.

Poruszając sprawę tzw. „kultu 
dyplomu" niezbędne jest jeszcze 
naświetlenie innego, związanego z 
tym, zjawiska, abstrahując od spraw 
bezpośrednich, wyżej omówionych. 
Istnieją niestety dość częste wy
padki obsadzania stanowisk vr han
dlu lub przemyśle ludźmi z dyplo
mami, ale z jakimi dyplomami! Np. 
magister praw — specjalność pra
wo skarbowe — na stanowisku dy
rektora dużego przedsiębiorstwa 
handlowego itd. Czyż w takim wy
padku nie lepszy będzie człowiek 
bez dyplomu, ale doświadczony 
praktyk - ekonomista?

Uważam więc, że musi ostatecz
nie zapanować ogólny szacunek dla 
fachowości, szacunek prawdziwy, 
oparty na prawidłowej, a nie for
malnej ocenie fachowości po
szczególnych jednostek.

WŁODZIMIERZ RABIJ
Rzeszów

przeszło dwa miesiące, a produkcję pod
jęliśmy w wyniku pisemnej decyzji Pa
fawagu, który przecież (jeżeli nawet miał 
jeszcze jakieś wątpliwości co do nasze
go stanowiska) mógł szukać potwierdze
nia słuszności naszych żądań zarówno w 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Hutni
czego, jak 1 w Centralnym Zarządzie 
Zbytu Stali, a w ostateczności nawet w 
Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego.

Jak wynika z przytoczonych tutaj wy
jaśnień, zarzuty postawione przez auto
ra notatki „Grunt to interes", są całko
wicie pozbawione podstaw. Nadmienia
my, że w rozmowach z konstruktorami 
Pafawagu stwierdziliśmy na podstawie 
dokumentacji, możliwość wykorzystania 
ceownlków 9 m na poprzecznice do wa
gonów po pocięciu na długości ok. 3 m. 
Stwierdzamy również, że dostawy ceow- 
ników na wagony indyjskie trwają jut 
blisko od roku 1 problem zużytkowania 
9 m odpadów powstających przy produk
cji ceownlka o długości 20,8 m dotąd roz
wiązywany był pomyślnie przez zakłady 
budowy taboru kolejowego i dystrybu
tora.

Dlatego też zakładając nawet powsta
wanie pewnych strat w Pafawagu, nale
ży Je odnieść nie do ostatniej partii 140 
ton, lecz do całego zamówienia indyj
skiego, które — miejmy nadzieję — nie 
było deficytowe.

Huta „Pokój"
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PRZEGLĄD PRASY
Nasza publicystyka nie jest sko

ra do pochwał i nie grzeszy nad
miarem optymizmu. Powściągli
wość i umiar stały się przecież 
prawie naszą nową cechą narodo
wą... Odnotować więc należy ton 
pochwalny, który — prawdopodob
nie nie ptzez zwykły zbieg okolicz
ności — pojawił się na szpaltach 
czasopism w ubiegłym tygodniu.

Pochwała spori w...
W „Polityce" St. Żółkiewski 

(„Pochwała sporów naukowych") — 
posługując się obszernym tłem hi
storycznym — uzasadnia potrzebę 
istnienia sporów w naukach spo
łecznych. Krytycznie oceniając roz
szerzanie metod walki politycznej 
na każdy spór naukowy, pisze:

„Spór naukowy w określonych 
warunkach może, zwłaszcza w 
omawianych tu dziedzinach, prze- 
kształpić się w walkę polityczną. 
Ale eliminowanie wszelkich sporów 
naukowych zamiast eliminowania 
warunków, w których przeradzają 
się one w walkę polityczną — 
prowadzi do zastoju myśli. Brak 
sporów naukowych to brak kryty
ki naukowej."

K A
O

'd przeszło roku umysły 
terenowych. działaczy 
gospodarczych zaprząta 
nowy problem —: akty
wizacja, Na ogół za tym 
określeniem widzimy — 

budowę lub rozbudowę zakładów 
przemysłowych, uruchomienie nie
czynnych dotąd obiektów, lub lep
sze wykorzystanie miejscowych su
rowców. ’

Znalazłem jednak taki powiat, w 
którym co prawda również myśli 
się o aktywizacji, ale propozycja 
budowy" nowego zakładu przemy
słowego wywołuje wzruszenie ra
mion, które trzeba tłumaczyć jako 
obojętność, a nawet niechęć. W Je
leniej Górze dostrzeżono inny, bar
dziej właściwy kierunek rozwoju 
powiatu — turystykę, wczasy, u- 
zdrowiska. Po smutnym doświad
czeniu z „Celkwiskozą", która za
truwa powietrze Jeleniej Górze, 
wodę rzek oraz zdrowie mieszkań
ców, po okresie, w którym turysta 
w Karkonoszach był tłem koniecz
nym, ledwo tolerowanym przez 
WOP, po latach, w których np. ra
dy narodowe w Karpaczu i Szklar
skiej Porębie jako główny cel swe
go działania musiały uznawać' utwo
rzenie spółdzielni produkcyjnej, a 
nie właściwe przyjęcie wczasowi
czów z całej Polski — obecny kurs 
na turystykę jest normalną reakcją, 
jak najbardziej słuszną i rokującą 
wiele nadziei.

Jaki jest start jeleniogórzan? Z 
czym rozpoczynają oni kilkuletnią 
batalię o turystykę i wczasowicza?

Ktoś powiedział, że Jeleniogór
skie jest kaczką, która znosi złote 
jajka. Przez mniej więcej 10 lat 
żądano znoszenia tych jajek (nawia
sem mówiąc były one coraz mniej
sze), nie karmiąc kaczki. Teraz 
trzeba kaczkę gwałtem dożywić.

Tak było też w minionych la
tach z turystyką w powiecie jelenio
górskim. Wczasowiska z roku na 
rok podupadały, przyciągając — 
rzecz ' jasna — coraz mniej gości. 
W roku 1956 20 schronisk i domów 
wypoczynkowych PTTK, które znaj-

Zastanawiając się nad warunkami 
utrwalenia atmosfery dyskusji au
tor koncentruje się na postulowaniu 
większej aktywności marksistów. 
Jest io niewątpliwie warunek nie
zbędny, chociaż problemu prawdo
podobnie nie wyczerpuje. Stwier
dzając, że z dyskusją mamy do czy
nienia tylko wtedy, gdy występują 
w niej dwie strony, St. Żółkiewski 
wyraża pogląd, iż strona marksi
stowska jest niedostatecznie aktyw- 
jia. Zadaniem marksistów powinna 
być krytyka wpływów klasowych 
burżuazji oraz przyswajanie uwol
nionej od ograniczeń społecznych 
techniki i metodologii badań. Szko
da, że w interesującym artykule 
mało miejsca poświęcono wewnętrz
nym problemom marksistowskiej 
myśli społecznej. W zakończeniu 
czytamy:

„Swoboda dyskusji jest to... 
sprawdzona, historyczna koniecz
ność, warunek postępu myśli, tak
że — marksistowskiej. Od nas za
leży, aby dyskusja ta dotyczyła te
go, co jest istotnym elementem 
nauki i jej postępu, co osiągane 
jest przez odrzucenie i przezwycię
żenie choćby częściowo błędów

TOMASZ ZBISKI

'dują się na tym obszarze» wykorzy
stano zaledwie w 29 proc., w 1957 
r. — w 31 proc. W obliczu zaostrza
nych stale przepisów granicznych — 
turyści musieli rezygnować kolej
no z wielu obiektów. Tak stało się 
np. ze schroniskami — „Pod Śnież
ką", „Koło Wodospadu Kamieńczy
ka", „Nad Śnieżnymi Kotłami" itd. 
Inne schroniska utrzymano, ni
szczejące urządzenia wewnętrzne, 
topniejące wyposażenie z trudem 
stwarzały turyście jakie takie wa
runki.

Z drogami było jeszcze gorzej. 
O systematycznej ich konserwacji 
w górach nikt nie słyszał. Nato
miast drogi karkonoskie używane 
były do wywózki drewna, a ści
ślej mówiące — ściągania pni. Dziś 
niektóre drogi turystyczne w Kar
konoszach są po prostu korytami 
strumieni wypływających z gór.

W popularnych onegdaj wczaso- 
wiskach: Karpacz i Szklarska Po
ręba jest mało wczasowiczów. Tylko 
ograniczonej ilości skierowań np. do 
Zakopanego, czy Krynicy można za
wdzięczać, że w roku ubiegłym, do
my wczasowe Jeleniogórskiego by
ły wykorzystane, aż... w 80 proc, 
inaczej wczasowiczów byłoby tam 
znacznie mniej. Wczasowicz indy
widualnie przybywający do tych 
miejscowości jest kimś niezmiernie 
rzadkim.

„Celwiskoza" spędza sen z oczu 
ludziom, którym zależy na rozwo
ju uzdrowiska Cieplice, Wiekowe 
tradycje Cieplic, sięgające XIII w., 
gorące źródła, spory, procent siar
czanu — zalety te nie zdołały ura
tować uzdrowiska przed jej cuchną
cymi wyziewami. Co gorzej — roz
wijający się przemysł w Cieplicach 
wypiera uzdrowisko z budynków — 
sanatoriów i pensjonatów. Wzra
stający ruch ciężkich pojazdów mo
że spowodować — jak stwierdzają 
fachowcy — zanik źródeł mineral
nych, które ostatnio niepokojąco 
się obniżyły.

A więc — trosk n'e brak. Start 
Jeleniej Góry nie jest łatwy. Kacz
ka wprawdzie żyje jeszcze, ale wy
magać będzie nieustannej i syste
matycznej pielęgnacji. Jak ją prze
prowadzić? Co zrobić, żeby Jele
niogórskie — tak jak przed wojną 
i w latach 1945—1948 — stało się 
znowu powiatem wczasowisk i po
pularnych uzdrowisk, chętnie od
wiedzanych i właściwie przyjmują
cych łudzi z Całej Polski i zagra
nicy? Nad ■ odpowiedziami na te! py
tania zastanawiali się niedawno w 
Jeleniej Górze uczestnicy sesji,PRN. 
Niecodziennej sesji, pierwszej w tym 
mieście poświęconej prawie wy
łącznie turystyce, wczasom i uzdro
wiskom.

Jeszcze przed sesją opracowane 
zostały przez specjalną komisję spe
cjalne wnioski. Zaakceptowała je 
sesja, dorzucając kilka propozycji. 
W ten sposób powstał zbiór ogrom
nej ilości postulatów, których rea
lizacja trwać będzie zapewne kilka 
lat. Jelenia Góra uzyskała więc 
długofalowy program zmierzający 
do prawdziwego rozwoju powiatu.

Pierwsze zadanie — to zwięk
szenie atrakcyjności Jeleniogórskie
go, aby przyciągało więcej tury
stów, wczasowiczów z całego kra
ju. Malowniczej okolicy, urodzie gór

klasowej, burżuazyjnej perspekty
wy poznawczej."

Warto dodać, że w „Pochwale 
sporów naukowych" wylicza się 
konkretnie (jako rezultat sprzyja
jącej atmosfery w naukach spo
łecznych) szereg najciekawszych 
publikacji naukowych ostatniego o- 
kresu, w których odnotowujemy 
brak pozycji z nauk ekonomicznych.

...pochwała literatury
Mniej konkretnie, chociaż także 

pochlebnie, ocenia A. Słonimski w 
„Nowej Kulturze" plony wydawni
cze w pominiętej również powyżej 
prozie literackiej i poezji. Cytuje
my: „Wbrew... sarkaniom i narze
kaniom, obraz ogólny ostatnich lat 
jest bardzo pocieszający. Ukazało 
się kilkanaście wybitnych powie
ści, zbiorów nowel, interesujących 
debiutów poetyckich a setki prze
kładów z literatury światowej mó-- 
wią chlubnie o naszych wydawnic
twach państwowych."

Lepiej poinformowany J. Putr^ 
ment prezentuje w „Przegląd^ 
Kultralnym" całkowicie przeciw-* 
stawną ocenę wydawnictw literac
kich. Powołując się na statystykę 
wyjaśnia, że „remanenty z jednego, 
tylko roku 1957 przekroczyły war
tość remanentów z czterech lat po
przednich razem wzięty c h." 

1 lasów trzeba dodać tych urządzeń, 
które stanowią uzupełnienie piękna 
przyrody. Trzeba Więc wyremonto
wać wiele istniejących urządzeń 
sportowych — basenów kąpielo
wych, skoczni narciarskich, lodo
wisk, nartostrad, torów saneczko
wych. Tam gdzie jest to możliwe 
przy pomocy niewielkich kosztów, 
lub gdzie to jest nieodzowne, moż
na sobie pozwolić na budowę no
wych urządzeń sportowych i tury
stycznych. Buduje się więc wyciąg 
krzesełkowy z Karpacza na Kopę, 
w następnych latach podobny po
łączy Szklarską Porębę ze Szreni
cę. Istnieje zamiar zbudowania lo? 
dowiska krytego w oparciu o mo
żliwości „Celwiskozy" — byłaby to 
niezła rehabilitacja ze strony za
kładu, który dotąd tak bardzo 
szkodził sprawie turystyki. Dobre 
warunki termiczne sprzyjają roz
budowie urządzeń szybowcowych 
koło Jeleniej Góry. Remontu wy
magają nadal schroniska karkonos
kie — zaczęta w 1956 r. akcja re
montów kapitalnych będzie . kon
tynuowana. Potem przyjdzie kolej 
na budowę nowych schronisk np. 
na Śnieżce.

Stworzeniu dobrych warunków do 
uprawiania turystyki w Karkono
szach sprzyjać też będą dobre drogi. 
W ubiegłym roku dokonany został 
wyłom w dotychczasowym żałosnym 
traktowaniu dróg turystycznych — 
naprawiono drogę od schroniska 
im. Br. Czecha do Samotni. Potrze
by są ogromne, a funduszy brak. 
Wydaje się, że leśnictwo powinno 
na tym terenie świadczyć na rzecz 
konserwacji zniszczonych przy tran
sporcie drewna dróg. Ustanowienie 
funkcji dróżników, odpowiedzial
nych za bieżące naprawy dróg tu
rystycznych w górach — to rów
nież, sensowny i wymagający szyb
kiej realizacji postulat

Napływającym turystom 1 wcza- 
sowniczom trzeba zapewnić przede 
wszystkim noclegi. W schroniskach 
PTTK w Jeleniogórskiem jest 930 
miejsc, w domach wczasowych — 
8 500. Jest jeszcze sporo domów 
różnych instytucji i organizacji. 
Zupełnie niezadowalająco przedsta
wia się baza noclegowa dla indywi
dualnych Wczasowiczów. Dlatego 
godne poparcia wydają się być dwie 
inicjatywy: pierwsza zmierzająca do 
przygotowania przez Spółdzielnię 
„Gromada" noclegów we wsiach 
podgórskich (oblicza się, że chłopi 
pow. jeleniogórskiego mogą na ten 
cel'przeznaczyćrok. 50 tys. m. kw. 
powierzchni mieszkalnej), druga —; 
likwidująca w Cieplicach publicz
ną gospodarkę lokalami, przez co 
stworzone byłyby możliwości przy
jazdu prywatnych kuracjuszy. W 
Cieplicach można poza tym rozej
rzeć się za nowymi miejscami sa
natoryjnymi w budynkach zajmo
wanych przez biura,, ośrodek har
cerski itp.

Osobne miejsce należy się zaopa
trzeniu Kotliny Jeleniogórskiej. 
Wiecie — dlaczego turystów i wcza
sowiczów nazywa miejscowa, lud
ność stonką? Miano to przywarło 
do przybyszów właśnie wskutek 
złego zaopatrzenia wczasowisk. Gdy 
pojawiają się owoce w sklepach 
Szklarskiej Poręby, turyści wszyst
ko wykupują. Stonka lepiej by nie 
potrafiła ich ogołocić. Tylko, że

Pozostawmy jednak spory* b li
teraturę literatom, aby starczyło 
wierszy na problem postępu* tym 
razem technicznego.

...pochwała maszyny
B. Suchodolski w artykule 

„Oświata a perspektywy p^tępu 
technicznego" („Przegląd Ky^ral- 
ny") przekonywająco dowod^S że 
nowoczesny postęp techniczrĘfwró- 
ży nam zupełnie inne perspektywy, 
niż te, które skłonni byliśmy za
kładać i uwalnia nas od literackiej 
zmory społeczeństwa ludzkiego opa
nowanego przez myślące maszyny.

„Aby trafnie określić na czym 
polega znaczenie nowoczesnego po
stępu technicznego dla przygotowa
nia ludzi do pracy —- czytamy w 
artykule — trzeba uwolnić się od 
pewnego obrazu przyszłości, który 
był bardzo rozpowszechniony w 
ostatnich czasach. Ten obraz przy
szłości, głoszony zarówno przez 
niektórych socjologów, jak również 
przez niektórych artystów w po
wieściach i dramatach przedstawiał 
nam przyszłość jako ponurą przy
szłość ludzi - robotów, ludzi przy
kutych do pracy taśmowej, ludzi 
będących niewolnikami maszyn"...

...„Dzisiejszy postęp techniki, a 
zwłaszcza rozwój automatyzacji po
kazuje nam, jak niesłuszne były te

Foto CAFClepllce-Zdrój.

dzieje się tak z powodu znikomej 
ilości owoców przeznaczonej do 
sprzedaży. Obliczono, że w Jelenio
górskiem owoców sprzedaje się 
20-krotnie mplej niż powinni ich 
spożywać wszyscy znajdujący się 
na tym obszarze ludzie. A warzyw 
— 60-krotnie mniej. Naprawy wy
maga też zaopatrzenie schronisk, 
gdzie potrzebny jest odpowiedni do
bór towarów (konserwy, mleko w 
proszku, czekolada, specjalnie pacz
kowane artykuły spożywcze).

We wnioskach Jeleniogórzan nie 
brak też projektów pewnych reor
ganizacji. Np. votum nieufności wy
rażono Funduszowi Wczasów Pra
cowniczych, który z roku na rok 
przysyła coraz mniej wczasowiczów 
do Karpacza, Bierutowic, Przesieki i 
innych miejscowości. Zamiast 3 dy
rekcji FWP proponuje się utworze
nie jednego przedsiębiorstwa podle
głego radzie narodowej. Inny pro
jekt reorganizacji zmierza do po
łączenia hotelu i restauracji pod 
jednym zarządem, podobnie, jak to 
jest w CSR.

Sporo miejsca poświęcają Jele- 
niogórzanie w swoich wnioskach 
Cieplicom. Wyraźnie zmierza się do 
pełniejszego wykorzystania urządzeń 
leczniczych Cieplic (obecnie wyko
rzystuje się je W około 60 proc.).

KONKURS
WSPÓŁDECYDUJEMY 0 MYCH FORMACH ORGANIZACJI

W związku z ogłoszonym w nr 16/1958 konkursem na projekty 
dotyczące reorganizacji zaopatrzenia, powołana przy MHW Komisja 
do opracowania zasad usprawnienia zaopatrzenia i zbytu materiałów 
stosowanych w budownictwie zawiadamia, że zostały ustalone na
stępujące nagrpdy za najlepsze opracowania:—.

1 nagroda — 2.000 zł i uprawnienie do nabycia telewizora marki 
„Durer",

2 nagroda — 1.500 zł 1 talon na motocykl „WFM",
3 nagroda — 1.000 zł i uprawnienie do nabycia pralki.

Termin nadsyłania wypowiedzi na wyżej poruszony temat mija 
dnia 15.V. br.

KOMUNIKAT

Technikum Ekonomiczne Zaoczne w 
Warszawie, ul. Szpitalna 5 przyjmuje za
pisy kandydatów na rok szkolny 1958/59.

Technikum prowadzi sposobem zaocz
nym następujące wydziały:

— Finanse przedsiębiorstw handlowych, 
— Planowania obrotu towarowego.

obrazy. Perspektywy automatyza
cji pokazują nam przyszłość w 
zupełnie innych wymiarach. Poka
zują nam przyszłość jako pojedna
nie człowieka i nowoczesnych form 
pracy, pojednanie oparte na tej za
sadzie, iż praca ludzka ma mieć cha
rakter pracy kierowniczej, inteli
gentnej, opartej na wiedzy teore
tycznej, podczas gdy wszystko to, 
co w pracy wytwórczej jest ele
mentem powtarzalnym, mechanicz
nym może i powinno być przekaza
ne maszynom."

„W ten sposób, to maszyny - ro
boty, a nie ludzie - roboty wyko
nywać będą to wszystko, co jak 
się wydawało powinno być w przy
szłości wykonywane przez ludzi."

Autor ostrzega przed odkłada
niem „na przyszłość" rozważań 
związanych z zasadniczym przeło
mem, jakiego dokona zapewne roz
wój współczesnego postępu tech
nicznego w gospodarce, strukturze 
zawodowej społeczeństwa, w pracy 
i życiu ludzi. -Nasze zapóźnienie 
techniczno-ekonomiczne nie może 
usprawiedliwiać pomijania tej pro
blematyki, ponieważ postęp tech
niczny nie następuje automatycznie, 
lecz jest w znacznym stopniu dzie
łem odpowiednio przygotowanych 
ludzi.

(Omen)

Dąży się też do rozszerzenia ilości 
łóżek w sanatoriach.

Zarówno w Cieplicach jak i in
nych wczasowiskach ma być utwo
rzony fundusz uzdrowiskowy, 
względnie turystyczny. Dochody a 
urządzeń sportowych i turystycz
nych, opłaty klimatyczne, opłaty od 
przedsiębiorstw działających na te
renie uzdrowiska, opłaty za wstęp 
na wieże widokowe i na teren za
bytkowych budowli — wszystko to 
przypadałoby funduszowi, którym 
dysponować powinna komisja zdro
jowa lub rada narodowa. Z fundu
szu tego możha by konserwować 
istniejące urządzenia i budować no
we.

Jest jeszcze projekt przyśpiesze
nia elektryfikacji linii kolejowej 
■Wrocław — Jelenia Góra — Szklar
ska Poręba — Karpacz. Jest propo
zycja urządzenia z powiatu jelenio
górskiego zaplecza sportowo - wy
poczynkowego Wrocławia. Jest wie
le innych propozycji i zamierzeń. 
W różnej kolejności, zależnie od 
warunków i możliwości, będzie się 
je wykonywać. Na zbliżające się 
850-lecie Jeleniej Góry program ro
zwoju turystyki i wczasów będzie 
już zatwierdzony, podczas Mille
nium znajdzie się w pełnej realiza
cji.

— Rachunkowość przedsiębiorstw prze
mysłowych 1 usługowych,

— Finanse państwa,
— Bankowy,
— Skupu,
— Ogólnoekonomlczny.
Na semestr pierwszy przyjmuje się 

kandydatów, którzy ukończyli 7 klas 
szkoły podstawowej. Kandydaci, którzy 
ukończyli 9 klas szkoły ogólnokształcą
cej lub zasadniczą szkolę zawodową 
przyjmowani są na semestt IV. Kandy
datów z Innym przygotowaniem przyj
muje się na odpowiednio wyższy se
mestr (do szóstego włącznie).

Sekretariat Technikum Ekonomicznego 
przyjmuje Interesantów codziennie (op
rócz poniedziałków) w godzinach od 16 
do 19 ul. Szpitalna 5 — III piętro.

warszawa, ul. Hoża 33.
Telefony: Redaktor Naczelny — 806-28. 

Sekretarz Redakcji — 806*28, Redaktorzy —
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